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Ziarno i plewy ł
[VV J n iu  i 3  b m .  o d b y ła  s ię  w  B ie l s k u  

u r o c z y s t o ś ć  u r z ą d z o n a  p r zez  S t r o n n ic ­
tw o  N a r o d o w e ,  z o k a z j i  25 - lec ia  śm ie r c i  
k s . S ta n is ła w a  S to ja ło w s k ie g o . N ie k tó r e  
p is m a  u r o c z y s t o ś ć  tę  n a z w a ły  s z u m n ie  
p o tę ż n ą  m a n i f e s t a c j ą  n a r o d o w ą ,  p o ­
m n a ż a j ą c  k i lk a k r o t n ie  i lo ść  u c z e s t n i ­
k ó w .  N ie  o b e s z ło  s ię  ta m  b ez  w y s t ę p ó w  
n a  e n d e c k ą  m o d ł ę  z a k r o jo n y c h ,  d a le k o  
ta k  o d  p o w a g i  ja k  i r z e c z y w is t o ś c i  o d ­
b ie g a j ą c y c h .

M ię d z y  in n y m i  n a le ż a ło  d o  n ic h  r e ­
k l a m o w a n i e  d o ż y w o t n ie g o  p r e z e s o s t w a  
p. Z a m o r s k ie g o ,  r a s o w e g o  e n d e k a  d la  
n ie  i s tn ie ją c e j  d a w n o  S to j a ło w s z c z y z n y ,  
n o  i a k a d e m ia  n a  c z e ś ć  n ie  ż y j ą c e g o  ks.  
S to j a ło w s k ie g o ,  w  k tó r e j  na  p ie r w s z e  
m i e j s c e  w y s u n i ę t o  ż y j ą c e g o  p r o fe s o r a  
e n d e c k ie g o  p. I ly m a r a .

K to  zn a  e n d e k ó w  i ich  „ n a r o d o w e 11 
m e t o d y ,  ten  n ie  b ę d z ie  ic h  p o s t ę p o w a ­
n ia  u w a ż a ł  za  n ic  n o w e g o .  N o w ą  i to  
s e n s a c y j n ą  rzec zą ,  b y ło  z a c h o w a n ie  się  
d u c h o w ie ń s t w a  n a  tej u r o c z y s t o ś c i .  Psie 
ty lk o ,  że  d y g n ita r z e  d u c h o w n i  p r z y b y l i  
n a  tę u r o c z y s t o ś ć  k u  cz c i  b u n t o w n i c z e ­
g o  k s ię d z a  u r z ą d z a n ą ,  a le  s ła w i l i  i czc i l i  
p r a c ę  i p a m ię ć  S to j a ło w s k ie g o .

K a ż d y  z n a s  s l a r s z y c h  w ic  o tern d o ­
b rze ,  ż e  n ic  k to  in n y  łc c z  k s . S to ja lo w  
s k i  d a l w  M a ło p o lsc c  p o c z ą te k  r u c h o w i  
lu d o w y in u . K a ż d y  ze  s t a r s z y c h  p a m i ę ­
ta z n o w u ,  że  ks. S t o j a ło w s k ie g o  n ik t  tak  
sr o g o  n ic  p r z e ś la d o w a ł, n ik t  s ię  ta k  n a d  
n im  n ic  z n ę c a ł, ja k  w y s o c y  d y g n ita r z e  
d u c liu w n i, z  b is k u p e m  k r a k o w s k im  P u ­
z y n ą  n a  c z e le !  T a k  je s l !  K n ia ź  P u z y n a  
z K o z ie ls k a ,  b is k u p  k r a k o w s k i  z w ł a s ­
n e j  w o l i  i id ą c  n a  r ę k ę  w ie lk o r z ą d c o m  
g a l i c y j s k i m  i s z la c h c ie ,  p r z e ś la d o w a ł  ks.  
S t o j a ło w s k ie g o  w  s p o s ó b  n ie lu d z k i ,  
w s z e lk i m i  s p o s o b a m i ,  a w  k o ń c u  rz u c i ł  
m t n ie g o  k lą t w ę  k o ś c i e ln ą ,  u n i e m o ż l i ­
w ia j ą c  m u  ż y c ie .

Z a  jo g o  p r z y k ła d e m  p o sz l i  in n i  d y ­
g n i t a r z e  k o ś c i e ln i  w  G alicj i ,  a  n a w e t  
p o z a  n ią .  G dy  o n i  s t o s o w a l i  d o  b u d z i ­
c ie la  c h ło p ó w  w y s z u k a n e  to r tu r y  m o ­
r a ln e ,  w ła d z e  r z ą d o w e  r o z p o r z ą d z a ją c e  
ż a n d a r m a m i ,  s ą d a m i,  k r y m in a ła m i ,  p o ­
m a g a ł y  w  tej  r o b o c ie ,  ś c ig a ją c  k s . S Io- 
ja ło w  sk io g o , ja k  d z ik ie  z w ie r z ę , lub  
z b r o d n ia r z a !

T a  z m ia n a  w  p o g lą d a c h  n a  d z ia ła l ­
n o ś ć  ks. S t o j a ło w s k ie g o ,  a p rzez  to  i na  
i s to tę  r u c h u  I n d o w e g o ,  p r z y s z ła  b a r d zo  
p ó ź n o ,  h o  g r u b o  p o  ś m ie r c i  ks.  S lo ja -  
ło w s k i e g o .  N ie  m o ż e  o n a  też a n i  w  c z ę ­
śc i  n a p r a w ić  w y r z ą d z o n e j  k r z \  w d y  
w ie lk i e m u  k a p ła n o w i  i n ie  m n ie j sz e j  
s z k o d y  p o l s k ie m u  lu d o w i .  Z r o z u m ie n ie  
n ie m a  p r z y lc m  z b y t  s z e r o k ic h  k r ę g ó w ,  
h o  i d z iś  n ie  da  s ię  z a p r z e c z y ć ,  ż e  w y ż ­
sz e  d u c h o w ie ń s tw o  n ic z e g o  s ię  n ic  n a u ­
c z y ło , m im o  żc  w y p a d k i p r z e m a w ia ją  
d o  n ie g o  b a r d z o  \v j  m o w n y in  ję z y k ie m .

N ie  m a m  z a m ia r u  p is a ć  h is to r i i  ks .  
S t o j a ło w s k ie g o ,  n ie  c h c ę  też  s p e c j a ln ie

g o  g lo r y f ik o w a ć  M a o n  s w o ic h  w i e l b i ­
c ie l i ,  m a  i p r z e c i w n ik ó w ,  ta k  tera z  ja k  
i z a  ży c ia .  j\Viem, że  w s p ó ln y m i  s i ła m i  
w ła d z  ś w ie c k i c h  i d u c h o w n y c h  u d a ło  
się  ks.  S t o j a ło w s k ie g o  p o d e jś ć ,  u c z y n ić  
na  p e w ie n  c za s  s o b ie  p o w o ln y m ,  a w  
k o ń c u  o s z u k a ć  i z ła m a ć .  N ie  p r z e c z ę ,  że  
p o l i ty k a  je g o  b y ła  z m ie n n a ,  n ie  z a w s z e  
c z y s to  lu d o w a ,  c z ę s to  n ie c o  w a r c h o ls k a  
i o s o b is ta ,  a le  n ie  m o g ę  te g o  z a p o m n ie ć  
w  j a k ic h  w a r u n k a c h  ż y ł  i  p r a c o w a ł .  
T r u d n o  ta k ż e  n ie  m i e ć  n a  u w a d z e ,  że  
on  s a m  sz la c h c ic  z p o c h o d z e n ia ,  p ie r ­
w sz y  s ię  n a p r a w d ę  z a ją ł Io sc in  c h ło p ó w ,  
ze  m a ją c  o tw a r tą  d r o g ę  d o  w s z e lk ic h  
g o d n o ś c i i  w y g o d n e g o  ż y c ia  p r z e n ió s ł  
n ad  n ią  tru d y , w a lk ę  i u p o k o r z e n ia , a 
ż y c ie  s k o ń c z y ł n ie  ty lk o  w  n ę d z y , a le  i 
w  z u p e łn y m  o p u sz c z e n iu . N ie  z a tr o s z ­
c z y l i  s ię  o n ie g o  n a w e t  ci,  co  ich  o b d a ­
rza ł  m a n d a t a m i  p o s e l s k ie m ł .

Z n a leź l i  s ię  n a to m ia s t  s p a d k o b ie r c y .  
P o l i ty c z n ą  sp u ś c iz n ę  p o  n im  d o s ta l i  e n ­
d e c y ,  p r z e k a z a n ą  im ja k o b y  t e s t a m e n ­
te m  d o g o r y w a j ą c e g o  d z ia ła cza .  N ie  w i e ­
le j e d n a k  d o s ta l i  p o z a  s z y ld e m  p a r ty j ­
n y m ,  h o  c z ło n k o w ie  p a r lj i  n a le ż e l i  już  
p r z e w a ż n ie  d o  k o g o  in n e g o .  C h ło p i  sto-  
ja ło w c z y c y  p o sz l i  d o  lu d o w c ó w ,  a p r z e ­
m y ś ln y m  e n d e k o m  z o s t a ły  p r z y s ł o w i o ­
w e  N id e r la n d y .  P o w ia ty ,  w  k tó r y c h  s z e ­
r z y ł  i m ia ł  s w o j e  w p ł y w y  ks. S to ja ło w -

sk i, s ta n o w ią  d z iś  n a js iln ie jsz e  tw ie r d z e  
S tr o n n ic tw a  L u d o w e g o .

N a  sp a d k u  p o  k s . S to ja ło w sk im  z a ­
cz ę li ż e r o w a ć  r ó ż n i je g o  r z e k o m i w y ­
z n a w c y , n ie  b a c z ą c  n a  je g o  w o lę  i  t e ­
s ta m e n t. S ą d z il i  w id o c z n ie , ż e  je g o  id e a  
p o m o ż e  im  d o  z r o b ie n ia , je ś li  ju ż  n ie  
k a r ie r y  p o lity c z n e j ,  b o  n ie  w s z y s c y  b y li  
do n ie j  z d o ln i, to  p r z y n a jm n ie j  d o b reg o  
in te r e su , a  w  n a jg o r s z y m  r a z ie  n a ro b i 
s z k o d y  i p r z y k r o śc i lu d ó w c o m . A m o ż e  
p o z a te m  k to ś  s ię  n a  n ic h  p o z n a !

Z ta k ą  e sk a p a d ą  w y s tą p i ł  sw e g o  c z a ­
su  n ie ja k i p . O żo g , z d o b r a n e m  so b ie  
K om p an em  z T a r n o b r z e sk ie g o  p o w ia tu .  
Ich  z a d a n ie m  b y ła  w a lk a  n ie  z r zą d em , 
n ie  z b iu r o k r a c ją , a n i o b sz a r n ic tw e m ,  
n ie  z w y z y s k ie m , a n i k o r u p c ją , a le  ze  
S tr o n n ic tw e m  L u d o w e m . a w  p ie r ­
w sz y m  r z ę d z ie  z je g o  p r e z e se m  W it o ­
sem . J a k a  b y ła  id e a  te j sp ó łk i, k a żd y  
w ie d z ia ł d o b rze , a  je j  a r g u m e n ty  S tan o­
w iły  p o m y je  z b ie r a n e  z n a jo b r z y d liw ­
sze j k u c h n i.

K ie d y  b r a k ło  fo r s y ,  k o ń c z y ła  s ię  
w ie r n o ś ć  d la  „ u k o c h a n e g o  m i s t r z a 11 S to ­
j a ło w s k ie g o ,  a id e ę  p o g r z e b a n o  b e z  ż a ­
lu, g d y  n ie  d a w a ła  ż a d n e g o  in te r e su .  
P r z y  p o d m u c h u  z d r o w e g o  w ia tr u  n a ­
p r a w d ę  lu d o w e g o ,  T y k i  i  O ż o g i  p o s z ły  
w  p le w y ,  m i m o  s w o j e g o  n i e p o ś le d n ie g o  
c ię ż a r u ,  a  z d r o w e  z ia r n o  z o s ta ło  n i e ­
tk n ię te .  O sa .

Echa zajść Krzeczowickich
Sensacyjny przebieg rozprawy w Przeworsku

W  dniu 15 w rześn ia  br. od była  się roz­
praw a karna przed Sądem  Grodzkim  w  
P rzew orsku przeciw ko ośm iu  oskarżonym  
z K rzeczow ic, którym  akt oskarżen ia  w y ­
go tow an y  przez Prokuraturę Sądu Okrę­
g o w e g o  w R zeszow ie zarzucał, iż  w  czasie  
od 25 czerw ca 1936 r. do 1 lipca  1936 r. 
w K rzeczow icach  p ow . przew orsk iego  w  
czasie  strajku robotników  rolnych, zatru­
dnionych w m ajątku P olsk iej A kadem ii U- 
m iejętności, przem ocą, oraz groźbą  pobicia  
spędzili pracujących robotn ików  z pola  
zm uszając ich w  ten sp osób  do  zan iech a­
nia pracy.

O skarżeni A ntoni Bury i W ład ysław  
K olczak od p ow iad a li z w olnej stopy .

N atom iast oskarżeni Karol H ypta, W o j­
ciech G łow aty, Franciszek N osek , Roman  
Pikuła, Jan K acza i Szym on C ielecki, w sz y ­
scy z K rzeczow ic przyw iezien i zo sta li na 
rozpraw ę z w ięzien ia  w  R zeszow ie, gd zie  
przebyw ali od dnia 2 w zg lęd n ie  3 lipca br.

W szy scy  oskarżeni zaprzeczyli, by  d o ­
puścili się czynu  ob jętego  aktem  o sk arże­
nia, natom iast przyznali, iż  strajkow ali z 
pow odu  n isk iego w ynagrodzen ia  p łacon e­
g o  przez Z arząd dóbr w K rzeczow icach, 
oraz z łeg o  obchodzen ia  się z robotnikam i, 
z w yjątkiem  Karola H ypty, który w o g ó le  

w  strajku nie brał udziam .

P o  przesłuchaniu  św ia d k ó w  o sk arże­
nia, a to : inż. Z egartow sk iego , zarządcy  
dóbr w  K rzeczow icach , B ron isław a  Łupy, 
A nton iego  św ita lsk ieg o , M ichała C ieślaka  
i Józefa  Z ająca, funkcjonariuszy Zarządu  
dóbr w K rzeczow icach  zaszed ł sen sacyjny  
m om ent, a lbow iem  p. prokuiator M razek  
z R zeszow a, który popierał oskarżen ie, p o ­
sta w ił w n iosek  o  uchylen ie ty m cza so w eg o  
aresztu  od n ośn ie 3 -ch  oskarżonych , a to  
Karola Hypty, W ojciech a  G łow atego  i Ja ­
na K aczy, a lbow iem  p ostęp ow an ie  d o w o ­
d o w e  ob a liło  akt oskarżen ia  odnośn ie do  
tych  3 -ch  oskarżonych , k tó iych  sęd zia  
p row ad zący  rozpraw ę p. Dr. N ieckarz z 
m iejsca  zw oln ił, uchylając tym czasow y  
areszt.

Z w oln ien ie  to  nastąp iło  na pod staw ie  
zeznań  inż. Z egartow sk iego , g łó w n eg o  
św iad k a  oskarżenia, który na rozpraw ie  
słuchany pod p rzysięgą  zm ienił sw e  z e ­
znania  w  ten sposób , iż ośw iad czy ł, że  z e ­
znania  jeg o  w toku dochodzeń  od n osiły  się  
do zupełn ie innych osób .

C elem  przesłuchania da lszych  św ia d ­
k ów  zaw  n iosk ow anych  przez p. prokura­
tora, oraz kilkudziesięciu  św ia d k ó w  zao fia ­
row anych  przez obrońcę p . D ra Jedlińskie­
g o  z Jarosław ia, rozpraw ę odroczono na 
dzień  12 października 1936 r.
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M. A  R  C T  A  duży
SŁOW N iK O k i  0  GRAFICZNY
60.000 wyrazów t  podaniem koń­
cówek odmian gramatycznych i po- 
podziałem wyrazów przy przenosze­
niu. Obszerny wykład zasad NO­
WEJ PISOWNI przez prof. Szobera, 
w pięknej okładce zł. 10.— w o- 
prawie płóciennej zł. 13.—,

M. A R C T A  szkolny
SŁOWNICZEK ORTOGRAFICZNY 
I ZASADY PISOWNI POLSKIEJ.
18.000 wyrazów z końcówkami przej­
rzyste i jasno podane zasady NO­
WEJ PISOWNI, w okładce dwu-  
barwnej zł. 1,—.

Uczciwość
W  c z a s ie  m ojeg o  p obytu  z d e legacją  

k rak ow sk iego  pow iatu  na u roczy stośc ia ch  
w Nowosielcach, zgubiłem  portfel, w k tó ­
rym  znajdowało sic około 70 zł. gotów ki 
i karta uczestnictw a z  m oim  nuzw iskiem  
i adresem • P rzeb o la łem  już stratę , aż  tu  
niespodziew an ie  p o  kilku dniach o trzym u­
je  pieniacze z  powrotem . O tóż  okazuje  s ę ,  
że na u ro czy sto śc ia ch  w  N o w o sie lca ch  zn a­
lazła mój portfel członkini Stronnictwu. 
L u d ow ego  z pow iatu  ja ro s ła w sk ieg o  pani 
Józefa H aik i odesłała zgubę na m ój adres, 
k tó ry  zna laz ła  na karc ie  uczestn ic tw a.

Z nalazczyni ,  tą  d r o g ą  dziękuję  s era e -  
cznie za  ten p iękn y  c z y n .

K azim ierz B ińczyńskl 
Zielonki, p ow iat  K raków

S Z C Z A W N I C K A  w o d a  J Ó Z E F I N A  
u su w a  d iry p k tj I z a f le g m le n ir  w  g ło w ie

Proces o obrazo min. Becka
W  marcu br. w y ro k iem  są d u  g rod zk ie­

g o  w  Krośnie zosta ł sk a z a n y  p. Antoni 
G icrlaszyński z B ia łob rzegów , p ow iat  Kro­
sno, na  10 m ie s ię c y  w ięz ien ia  za  o o ra zę  
ministra B ecka.

Od w yrok u  te g o  o sk a rż o n y  z g ło s i ł  od"  
w ołanie  —  i naskutek  te g o  odbyła  s i ę  roz-  
prawa przed  są d em  o k rę g o w y m  w  Jaśle,  
który  zasad ził  o sk a rż o n eg o  na 1 m ies ią c  
w ięz ienia  z  za w ieszen iem  na lat 3. Od te ­
g o  w yrok u  zg łos i ł  p. prokurator o d w ołan ie  
z pow od u  n isk iego  w ym iaru  k ary ,  tak, ż e  
sprawa znajdzie  s ię  na  w ok an d zie  Sądu  
N ajw yższego -

a k a d e m i c k a  b u k s a  l u d o w a .
W  Akademickiej B ursie  Ludowej Z w iąz­

ku Mł. W . w  Krakowie jest s z e ś ć  w o ln y ch  
miejsc. C z y n sz  m ie s ięc zn y  12 z ło tych .  O  
mieszkania  u b iegać się m og ą  s y n o w ie  
ch łopscy ,  p rag n ący  k sz ta łc ić  s ię  na w y ż ­
sz y c h  uczelniach w  Krakowie. Podan ia  n ie  
poparte opinią  n ieza leżn y ch  orga n iza ey j  
chłopskich nie  będą rozpatryw ane. P o d a ­
nia te n a leży  w n o s ić  do dnia 1-go p aźd zier­
nika br. do Zarządu M ło d z ieży  W iejsk ie j  
Sp. O św . z odp. udz. w  Krakowie, ul. R a- 
dziw ił łow ska  23, m. 14.

Z arząd Z w iązku .
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O dpow iedź na napaść
B . p o s e ł  L a n g e r  u m ie ś c R  w  „ K u r ie rze  

P o r a n n y m ” n a p a ść  n a  b . p r e m ie r a  rzą- 
du o b r o n y  n a r o d o w e j , W ito sa . M ało  
k tó r e  z p i s m  z w r ó c i ło  u w a g ę  na ten  e la ­
b o r a t  p. L a n g e r a ,  a  te, k tó r e  p r z y n io s ły
0  n im  w ia d o m o ś c i ,  u c z y n i ł y  to w  s p o ­
só b  b a r d z o  n ie p o c h l e b n y  d la  a u to ra .  
S ły s z a łe m  z d a n ia ,  ż e  n ie  w a r to  r e a g o  
w a ć  n a  ten  je g o  a r ty k u ł ,  g d y ż  p r z e c ie ż  
n ik t  n ie  m o ż e  b ra ć  n a  s e r io  w y w o d ó w  
p. L a n g e r a ,  z a t e m  s z k o d a  c z a s u  na  ich  
z b ija n ie .  'Z a p a try w a n ia  te g o  je d n a k  me- 
p o d z ie la m ,  g d y ż  m n i e m a m ,  iz s tary  
p r z e p is  \  o l ta ir e  a: ,,r z u c a jc ie  o s z c z e r ­
s t w a ,  r z u c a jc ie  o s z c z e r s tw a ,  z a w s z e  co ś  
z te g o  p o z o s ta n ie " ,  o p ie r a  s ię  n a  z n a j o ­
m o ś c i  u m y s łu  lu d z k ie g o .  N ie o d p a r te  
z a r z u ty  w z b u d z a ją  c z ę s t o k r o ć  w r a ż e n ie ,  
iż... p r z e c ie ż  je s t  co ś  n a  r z e c z y .  P o s t a ­
n o w i ł e m  z a te m  o d p o w ie d z ie ć  n a  tę n a ­
p a ść  n a  p r e z e s a  iW tosa.

P .  L a n g e r  n ie  je s t  na  ty le  n a iw n y m ,  
b y  a t a k o w a ł  LW it o s a  z p o w o d u  jeg o  
d z ia ła ln o ś c i  w  r. 1920. t # i e  d o b r z e ,  iż 
z a s łu g i  j e g o  z t e g o  c z a s u  są  o g ó ln ie  z n a ­
ne. S ię g a  w ię c  d o  m n ie j  z n a n y c h  e p i ­
z o d ó w  z j e g o  ż y c ia .  T w ie r d z i  przp.de 
w s z y s t k i m ,  iż w  c z a s ie  w o j n y  ś w ia t o w e j  
n ie  p r z e c z u w a ją c  w ie lk i e j  p o l i t y k i  n i e ­
p o d le g ło ś c io w e j ,  a  w id z ą c  o g r o m  b ied y
1 z n i s z c z e n ia ,  p r a g n ie  .W itos o s ią g n ą ć  
c h o ć b y  n a  r a z ie  s i łę  m a t e r ia ln ą  d ro g ą  
h a n d l o w y c h  o p e r a c y j .  „ O p e r a c je  z d a ­
n ie m  p. L a n g e r a "  b u d z i ły  w ś r ó d  c h ł o ­
p ó w  b ą d ź  z g o r s z e n ie ,  b ą d ź  u c z u c ie  p o ­
k r z y w d z e n ia  lu b  w y z y s k u " .  Ż a d n e g o  
j e d n a k  fa k t u  p o k r z y w d z e n ia  k o g o k o l ­
w ie k  lu b  w y z y s k u  n ie  p o d a je .  N ie  b ę ­
d ę  s ię  b a w i ł  w  s z c z e g ó ły .  S t w ie r d z ę  ty l­
k o , iż  w ia d o m o ś ć  o z a r o b k a e h  h a n d lo ­
w y c h  .W itosa  je s t  o c z y w iś c ie  r o w m e  
p r a w d z iw ą , ja k  r o z p o w s z e c h n io n e  s w o ­
je g o  c z a su  w ie śc i o  je g o  k a m ie n ic a c h  i 
m a ją tk a c h  z ie m s k ic h . G d z ież  są  o n e?

W i t o s  ,g d y  r o z p o c z y n a ł  s w o j ą  k a ­
r ier ę  p o l i ty c z n ą ,  m ia ł  p arę**czy  też  k i l ­
k a  m o r g ó w  g ru n tu .  Gdy. p o  p r z e sz ło  
2 0  la t a c h  p o s ł o w a n i a  i t r z y k r o łn e m  
s p r a w o w a n i u  u r z ę d u  p r e m ie r a ,  u s tą p  ił 
z  ż y c ia  p o l i ty c z n e g o ,  m i a ł  i c h  k i l k a n a ­
ś c ie .  Z s a m y c h  z a o s z c z ę d z o n y c h  d jet  
p o s e l s k ic h  —  a  trzeb a  b y ło  w id z ie ę ,  jak  
s k r o m n ie  ż y l i  c i  p o s ł o w i e  c h ło p s c y  w  
, \V ied m u  i o s z c z ę d z a l i  swro je  d ie ty ,  b y  
z a k u p ić  k a w a łe k  g r u n tu  —  z ła t w o ś c ią  
m ó g ł  s o b ie  k u p ić  te  m o r g i .  B y ło b y  rzc-  
e z ą  b a r d z o  p o ż ą d a n ą ,  by  n ik t  z p o s ł ó w  i 
o s o b i s t o ś c i  p ia s t u j ą c y c h  w y s o k i e  g o ­
d n o ś c i  w  P o ls c e ,  n ie  d o r o b i ł  s ię  w i ę k ­
s z e g o  m a j ą tk u ,  ja k  [Witos. Ż y c ie  j eg o  
p o d d a n o  s z c z e g ó ł o w e m u  b a d a n iu  z o- 
k a z j i  p r o c e s ó w  p o l i t y c z n y c h .  Gdyby7 b y ł  
p r o w a d z i ł  j a k ie  b r u d n e  in t e r e s y ,  n ie  p o ­
z o s t a ło b y  to  z p e w n o ś c ią  w  u k r y c iu .

J e ż e l i  j e d n a k  p. L a n g e r  m ia ł  p r z e ­
ś w ia d c z e n i e ,  ż e  W i t o s  p o s t ę p o w a ł  w  i n ­
t e r e s a c h  h a n d l o w y c h  w  sp o s ó b  g o r s z ą ­
c y  i k r z y w d z ą c y  c h ło p ó w ,  ta  c z e m u  tego  
n ie  p o d n o s i ł  i n ie  p o tę p ia ł  w7ów7cz a s ,  gdy 
s a m  b y t  p o s ł e m  i c z ło n k i e m  R m ly  N a ­
c z e ln e j  S tr o n n ic t w a  L u d o w e g o  ,k tó r e g o  
p r e z e s e m  b y ł  W i t o s ,  l e c z  p r z e c iw n ie  
o d n o s i ł  s ię  d o  n ie g o  z n a j w ię k s z y m  s z a ­
c u n k ie m ?  W y s t ą p ie n ie ,  p o  lu ta ch  prze-  
e i w k o  p r e z e s o w i  W i t o s o w i  g d y  p. L a n ­
g e r  n ie  m ó g ł  ju ż  o tr z y m a ć  m a n d a t u  p o ­
s e l s k ie g o  z r a m ie n ia  S tr o n n ic tw a  i m u ­
s ia ł  s z u k a ć  in n y c h  ź r ó d e ł  u t r z y m a n ia  u 
j e g o  p r z e c iw n ik ó w 7, n ie  n iu że  o c z y w iś c i e  
w z b u d z a ć  n a j m n ie j s z e g o  z a u fa n ia  w  
p r a w d z iw o ś ć  je g o  w y w o d ó w .

W  s p r a w a c h  p o l i l y c z n y c h  p is z e  p. 
L a n g e r ,  iż  w  la t a c h  1917 i 1918 W it o s  
n ie  p r z e c z u w a ł  z w y c i ę s t w a  w ie lk ie j  p o ­
l i t y k i  n ie p o d le g ło ś c io w e j ,  d a le j ,  że  „ k ie ­
d y  p ie r w s z e  b r z a s k i  w o ln o ś c i  n aro d u  
r o z b ły s ły  n a d  P o ls k ą  i r a n k ie m  dn ia  
7 -g o  l i s to p a d a  1918 r. o g ło s z o n y  zo sta ł  
w  L u b l in ie  m a n i f e s t  lu d u  p o ls k ie g o ,  
p o d p i s a n y  p r z e z  T y m c z a s o w y  R ząd  R e ­
p u b l ik i  P o l s k i e j  —  to W in c e n t y  W it o s  
n ie  w ie r z y ł  j e s z c z e  w  m o ż l iw o ś ć  
z w  - f ię s lw a " .  J e s t  to  a lb o  z u p e łn a  ig n o ­
r a n c ja , a lb o  św ia d o m e  fa łs z o w a n ie  h i­
s to r ii  z czasrtw  p r z e ło m u . N ie  b ę d ę  m ó ­
w i ł  o  d z ia ła ln o ś c i  n ie p o d le g ło ś c io w e j  
W i t o s a  z la t  1915 i 191f>. R y ła  o n a  ta j­
n ą , a c z k o lw ie k  w ie d z ia ło  o  n ie j  d o ść  
sp o r o  lu d z i ,  a  p r z e d e  w s z y s t k im  w i e ­

d z ia ły  w ła d z e  a u s tr ia c k ie .  k ló r e  go ś l e ­
d z i ły  i p r z e ś la d o w a ły .  P r z y p o m n ę  t y l ­
k o  fa k ta  n o to r y c z n e ,  u w id o c z j i io n e  w7 
ó w c z e s n e j  p ra s ie  b ez  r ó ż n ic y  o b o z ó w  
p o l i ty c z n y c h .

U c h w a ła  K oła  s e j m o w e g o ,  k tóre  się  
o d b y ło  28 m a ja  1917 w  K ra k o w ie ,  b y ła  
b e z p r z c c z n ie  w y d a r z e n ie m  o z n a c z e n iu  
h is lo r y c z n c m . P i s ™  o n ie m  w s z y s c y  
h is to r y c y  p o ls c y ,  k tó r z y  s ię  z a jm u ją  
d z ie ja m i  z m a r t w y c h p o w s t a n i a  p a ń s t w a  
p o ls k ie g o  P r z y to c z ę  tu ty lk o  u s tę p  z 
d z ie ła  w y b i tn e g o ,  a  b e z p a r ty jn e g o  h i ­
s to r y k a  p r o f. K u trzeb y , p o d  t y t. „ P o l ­
sk a  O d r o d z o n a "  (str. 09); 28 m a ja  1927  
r o k u  na  z w o ła n c in  d o  K r a k o w a  K ole  
s e j m o w e m ,  ja k o  n a jw y ż s z e j  in s ta n c j i  
p o l i ty c z n e j  P o la k ó w  w  A ustr i i  ż y j ą c y m ,  
p r z y ję to  z a s a d n ic z ą  r e z o lu c ję ,  p r z e d ło ­
ż o n ą  p r z e z  W ło d z im ie r z a  T e tm a je r a ,  
ż ą d a ją c ą  z je d n o c z e n ie  n ie p o d le g łe j  P o l ­
sk i z  d o s tę p e m  d o  m o r z a ... W ie lo ty ­
s ię c z n y  tłu m  n k la in o w a ł s ta n o w isk o  

K o ła . R e z o lu c ja  b y ła  p ie r w s z e m  g ło -

W  niedzielę,  dnia 13 w rześn ia  1936 o d ­
było się w mieście  S ien iaw ie, na l eżąeem do 
po w ia t u  j a ro s ł a ws k i eg o  p ośw ięcen ie  9 
sztandarów  kój m iejscow ych  Stronnictw a  
L u d ow ego . Sien iawszczyzna ,  do które j  n a ­
leży k i l kanaśc i e  g rom ad ,  z am i e sz ka na  jes t  
przez ludność m ieszaną. T o  też u roczy ­
s tość  t a  w y w o ł a ł a  z rozumia l e  z a in t e r e so ­
wa n i e  w  całej  okol icy.  P r zy  w jeżdz i e  do 
S i en i awy  chłopi  polscy i r uscy  z D y b k o w a  
us t awi l i  p i ękną  b r a m ę  powi t a lną .  Już  od  
w cze sne go  r a n ą  t t umy ch łop ów  ciągnę ły 
do W y l e w y  na  miejsce  zbiórki ,  gdz i e  o 
godz in i e  10-tej  r ano  s t anę ło  ok o io  50 sz tan ­
darów  i ok o ło  15 tysięcy  ch łop ów , k tór zy  
w  pochodz i e  udal i  się do  mie j s co weg o  ko-  
sciots w  Sieni awie,  i u u roczys t ą  gurpę oa  
p B w i T  kś. k a t e c h e t a Stefański, a  chór  
młodz ieży  o dś p i ew a ł  s ze r e g  pieśni .  Z e b r a ­
nych  t ł u mów  nie mog ły  pomieśc ić  mury  
świą tyni ,  to  też  ks. kanonik U ehm an p o ­
święci ł  nowe  s z t a nd a ry  obo k  kościoła,  
p r zyczyin  wygłos i ł  podn ios łe  kazan ie .  Po  
kazan iu  zeb ran i  odśp i ewa l i  „Boże  coś 
P o l sk ę1*,i w  pochodz i e  udal i  się na  W y le -  
wę,  gdz ie  odby ło  się olbrzym ie zgrom a­
d zen ie lu aow e.

W s p a n i a l e  w y g l ąd a ł  las  z ie l onych 
s z t and a ró w ,  w óz  p r z y b r an y  zielenię z por­
tretem  prezesa  W ito sa  w  o toczen iu  b a n d e -  
rji i ko syni e rów.  P o  zaga j en iu  p r zez  p. 
D udka z P igan,  do p r ezyd ium w yb ra n i  zo-

A k t a  s p r a w y  P a r y l ew ic zow e j  r o sną  
u s t awiczni e .  Jes t  już 12 tom ów  po 200  
stron, czy li 24u0 stron. S po dz i e w a ją  się, 
że d o ku m e n t y  p r zek roczą  80 t om ów.

Do  sędz i ego  ś l edczego  dr.  Korus i ewicza  
w  Krak owie  zg ł a s za j ą  się c iągl e o soby,  
k tór e  chcą  zeznać  w  aferze,  nadsy ł an e  są 
rów nież licznej listy  i anonim y, któr e  na le ­
ży sp r a wd z ać ,  t ak  że ś l edz two  ciągle obe j ­
muje co raz  s ze rsze  koła.

Naraz i e  nie w iadomo ,  gdzi e  odbędz i e  
się r o zp ra wa ,  czy w  Krakowie,  czy w  T a r ­
nowie,  czy też  w ładze  sko r zy s t a j ą  z p r z y ­
s ługu j ącego  im p r a w a  i p rzen io są  p roce s  
żony b. p r e ze s a  s ądu  ape l a cy jne go  w  
K rakowie  na  t er en  innej apelac j i  np. l w o w ­
skiej,  śląsk iej lub w a r szaw sk i e j .

U t r zymuje  się mniemanie ,  że  o sk a r ż e ­
nie obe jmie  p ro k u r a to r  M. L ew icki, —  któ ­
ry w  T a r n o w i e  p i e r ws zy  p row adz i ł  do ch o ­
dzeni a  i w y da ł  polecenie  a r e s z t o w a n i a  P a ­
ry l ewiczowe j  .

Obie g łó w n e oskarżone: P ary lew iczow a  
i F leiszera  przebyw ają  w odosobn ionych  
celach  w ięzien ia  k rak ow sk iego . Fleisze-  
r owej  dozw o lo no  na  k rótkie  widzeni e  się z 
r odz iną  w  obecnośc i  w ład z  s ą d o w y ch  i 
więziennych.  N a to mi a s t  do Pa r y l ew ic zo ­
wej  z jej rodz iny  nikt się n ie zg łasza! i nie  
podejm ow ał starań o w id zen ie .

Obie więźn i ark i  o t r zyma ły  p r aw o  o d ­
b i er an i a  pożywien i a  d o m o w e g o  nie wo lno  
na t omia s t  do s t a r c zać  im j ak i ch ­
ko lwiek pism.  —  W sz e l k a  ko re s pon denc j a  
ich ze św ia t em jes t  sk rupul a tn i e  c enzu ro ­
w a n a  p rzez  władze .  Z P a r y l e w ic zo w ą  
ko re spondu j e  j edyni e  córka,  na t omia s t  ani 
m atka ani m ąż listó w  nie nadsyłają.

ś n e m  i w y r a ź n o m  w y r a ż e n ie m  p r a g n ie ń  
i d ą ż e ń  w s z y s t k i c h  P o la k ó w  p rze z  n ic l i  
sa m y c h " .  Jeż e l i  s ię  w e ź m ie  do ręk i  
w s z y s tk ie  ó w c z e s n e  d z ie n n ik i  k r a k o w ­
sk ie ,  z n a jd z ie  s ie  p o d  n a g łó w k a m i  „ P r o ­
k la m o w a n i e  n ie p o d le g ło ś c i  P o lsk i"  
i t. p. w ia d o m o ś ć ,  iż z a s tę p c ą  p r z e w o ­
d n ic z ą c e g o  n a  ty m  h is to r y c z n y m  z e b r a ­
n iu  w y b r a n y  z o s ta ł —  p o s e ł W ito s . Nie-  
k ló r ę  zaś d z ie n n ik i  d o d a ją ,  że  „ p o  
u c h w a le n iu  r e z o lu c j i  o d b y ła  s ię  o lb r z y ­
m ia  m a n i f e s t a c ja  n a r o d o w a  K r a k o w a .  
D o m a n ife s ta n tó w  p r z e m ó w ił z o k ie n  lo ­
k a lu  r e d a k c ji , .P ia s ta “ —  W ilo s “ . (zob.  
Ilusfa-. K u rier  L o d z ic n n y  nr. 147, Głos,  
N a p rz ó d  i in n e  d z ie n n ik i  z d a ty  30  m a ­
ja  1917).  D z ia ło  s ię  to  w  cza s ie ,  k ie d y  
A u str ia  r o z p o r z ą d z a ła  je s z c z e  z n a c z n e m  
w o js k ie m ,  p o l ic ją ,  sąd im i,  w ię z ie n ia m i  
i g r o ź n y m i  o b o z a m i  d la  pode jr z a n y c h  
p o l i ty c z n ie .  W ito s  je d n a k  n ic  w a h a ł s ię  
d e m o n s tr o w a ć  p u b lic z n ie  s w o ic h  u cz u ć  
n ie p o d le g ło ś c io w y  c li.

D a ls z y  fa k t:  W  d n iu  28 p a źd z ier n i -

stali  pp.  K asprzak z Pa w lo s i o wa ,  Ochap z 
Wylewy ,  D udek z P igan ,  D yrda z Borek,  
Sargała  z Rudki ,  Czerny z D yb k o w a ,  żu k  
z Dobrej .  N aścior z Czerc,  M arciak z M a j ­
danu  S ieni awski ego ,  A dam iec z Cze rwone j  
Wol i  i Łopuch z A aam ó w k i .

W ie r sz  okol i cznośc iowy  wyg łos i ł a  H o­
norata K linów na z Pigan ,  z a  co n a g r a d z a ­
no j ą  ok la skami  Refera t  pol i tyczny,  g o ­
spoda r czy  i o rg an i zac y jn y  wyg łos i ł  Dr. 
Jedliński z J a ro s towia ,  p o dk re ś l a j ąc  ko ­
n ieczność  w sp ó ł p r a cy  wszys tk i ch  ch łopów.  
W  czasi e  t ego  p r ze mó wie n i a  chłopi  w z n o ­
sili okr zyki  na rzecz jedności  ch łop ów  po l ­
skich i ruskich,  S t r on n i c t wa  Lud owe go .

W  imieniu ch łop ów  ruskich  p r zemówi ł  
p. p iękni e  p  W alenty Dm ytrut z  W i ą z o w ­
nicy,  n a g r a d z a n y  h u r a g a n o w y m ,  ok l a s k a ­
mi. Uc hwa lo no  j ednomyś ln ie  rezolucje  j ak  
w Nowos i el cach .

Podn i e ś ć  należy,  że na  ki lku s z t a n d a ­
r ach  z ie lonych o bo k  nap i s ów  w  j ęzyku  po l ­
skim widn ia ły  nap isy  w  języku  ruskim 
„z iemia— zemla "  „w o ln ość  —  s w o bo da " ,  
„o św ia t a  —  ośw i t a " ,  „ w ł a d z a  —  wład a" ,  
„dl a  ludu —  dla  n a r nd a" .

W sp an ia ła  ta m a n ifesta c ji ch łop ów  p o l­
skich i ukraińskich w yw arła  olbrzym ie  
w rażenie w  całej okolicy  i sąsiedn ich  p o ­
w iatach .

W z o r o w y  p o rz ąd e k  u t r z y m y w a ła  s t r aż  
p o r z ą d k o w a  Stron.  Lud.

W  na jbl i żs zym czas i e  spo d z i e w an y  jes t  
w y ja zd  dr.  Korus i ewicza  do W a r s z a w y ,  
celem złożeni a  r ap o r tu  z do ty ch cz aso wy ch  
p r ac  w ła dz o m  prze łożonym.

W  sf er ach  p r a w n ic zyc h  obsze rn i e  dy s ­
k u t o w a n a  jes t  s p r a w a  Pary l ewiczowe j ,  a 
zw ła sz cza  jej ewen tua lne j  n i eka ra lnośc i  za 
pob i e r an i e  w y n a g ro d z e ń  p rzy  p r o t e g o w a ­
niu ludzi,  s t a r a j ą cyc h  się o  posady .  J e s t  to 
my lne  twierdzenie ,  a  docho dze n i a  d o s t a r ­
czyły i w  tym k ie runku  obf i tego  mater i a ł u  
obc i ąża j ącego .

Ludzi tych doch odzen ia  dzielą  nr trzy  
grupy: na takich, którzy posady otrzym ali 
bez udzielen ia  w ynagrod zen ia  za  pośre­
dn ictw o P ary lew iczow ej, takich co  do  
których sp raw a w yn agrodzen ia  p ien iężn e­
go  za  uzyskanie p osad y sto i narazie pod  
zn ik iem  zapytan ia  i w reszcie  na tych u rzę­
dniku-", czy tez urzędniczki, którzy sw e  
posady op łacili P ary lew iczow ej rozm ai­
tym i kw otam i.

Baczność powiat Kraków I
W  niedzielę ,  dnia 27 w rześn ia  b. r. od-

bed z ie  się sy K a k o w ie . w  Dornu Ludo­
w y m  „W ista", ul R a d z iw ił ło w sk a  23 nad- 
zw y c z a jn y  Zjazd o o w la to w y , dla o m ó w ie ­
nia w a ż n y c h  spraw , d o ty c z ą c y c h  pow iatu  
Na Zjazd pow inni p rzy b y ć  w s z y s c y  c z ło n ­
k o w ie  Z arzad ów  K ół i c z ło n k o w ie  w ła d z  
p o w ia to w y ch . Zabrać ze sobą le g i ty m a ­
cje. P o c z ą te k  o godz. 10-tej rano.

Zarząd powiatowy.

k a  1918 Z g r o m a d z e n ie  p o s e l s k ie  w  K ra ­
k o w ie  u c h w a la :  „ P o s ło w ie  p o l s c y  d o
a u s tr ia c k ie j  R a d y  p a ń s t w a  s t w ie r d z a ją  
raz je s z c z e ,  że  z i e m ie  p o l s k ie  w  o b r ę ­
b ie  m o n a r c h i i  a n s tr o  w ę g ie r s k i e j  n a l e ­
żą już  d o  P a ń s t w a  P o ls k ie g o " .  D la  ty ć l i  
z ie m  t w o r z y  s ię  P o l s k ą  K o m is j ę  L i k w i ­
d a c y jn ą ,  k tó r a  p r z e jm u je  w s z y s t k i e  
d z ia ły  ż y c ia  p u b l i c z n e g o  w  z a b o r z e  au -  
str iacK im , s p r a w y  w o j s k a ,  a d m i n i ­
s trac ję ,  f in a n s e ,  s ą d o w n ic t w o ,  o ś w ia t ę  
i t. d. Ż ąd a  u s u n ię c ia  s ię  z k r a j ś  w ojSK  
o b c y c h ,  a p o w r o t u  ż o łn ie r z y  1’f i e k i i * ,  
za b r a n ia  w y w o z u  d o  A u str i i  ś ro d k ó rr  
ż y w n o ś c i ,  d o m a g a  .się z w o ła n ia  d o  10  
ty g o d n i  S e jm u  p o ls k ie g o ,  u s t a w o d a w ­
c z e g o ,  o p a r te g o  n a  p o d s t a w a c h  d e m o ­
k r a ty c z n y c h .  i t. d. P r z e w o d n ic z ą c y m  te ­
go  z e b r a n ia , k tó r e  p ie r w s z e  u n ie z a le ż ­
n iło  s ię  z u p e łn ie  od  z a b o r c ó w  i p r z e ję ­
ło  p e łn ię  w ła d z y  w  je d n y m  z z a b o r ó w ,  
w y b r a n y m  b y ł j e d n o m y ś ln ie  —  [W in­
c e n ty  W ito s ,  S tw ie r d z a j ą  to p i s m a  k r a ­
k o w s k i e  z d a ły  29 p a ź d z ie r n ik a  1918 .

N a  czo le  P o ls k ie j  K o m is j i L ik w id a ­
c y jn e j , rzą d u  d z ie ln ic o w e g o  d la  G a lic j i, 
s ta n ą ł W ito s  w r a z  z p r z e d s ta w ic ie la m i  
w ię k sz y c h  s t r o n n ic tw  p o li ty c z n y c h . T o  
p r e z y d ju m  P  K. L. w y m i e n i a  m . i u. 
o r g a n  P. P . S. „ N a p r z ó d "  z d a ty  6 l i ­
s t o p a d a  1918 j e s z c z e  p rzed  ■ u t w o ­
r z e n ie m  r z ą d u  lu b e l s k ie g o ) :  „ W it o s ,
M O raczew sk i, P ta ś  i  T e r t ii“ . N ie b y ło  
w ię c  je s z c z e  m o w y  o r z ą d z ie  lu b e ls k im ,  
k ie d y  W’ito s  k ie r o w a !  r u c h e m  n ie p o d le ­
g ło ś c io w y m  w  G a lic j i.

P .  L a n g e r  p o d n o s i  d a le j  z a rzu t  p r z e ­
c iw k o  W it o s o w i ,  iż n ie  m ó g ł  s ię  z d e c y ­
d o w a ć  n a  w y b ó r  j e d n e g o  z k a n d y d a t ó w  
n a  g o d n o ś ć  p r e z y d e n ta  R z e c z y p o s p o l i t e j  
w  r. 1922 , w y r a ż a  z a r a z e m  p r z y p u s z c z e ­
n ie ,  iż s t a n o w i s k o  to  W it o s a  w y n ik ło  
p o d ó w c z a s ,  p o d o b n ie  ja k  i p rz y  n a s t ę ­
p u j ą c y m  w y b o r z e ,  z c h ę c i  u z y s k a n i a  sa ­
m e m u  tej  g o d n o ś c i .

.W7! r. 1922 p o s t a w i o n o  d w ie  k a n d y ­
d a tu r y .  M a u ry cy  h r . Z a m o y sk i, m a j ą c y  
b e z p r z e c z n ie  z a s łu g i  d la  P o ls k i  ;  c z a ­
s ó w  w o j n y  ś w ia t o w e j  i p e r tr a k ta c y j  p o ­
k o j o w y c h ,  a le  z a r a z e m  p r z e d s t a w ic ie l  
m a g n a te r j i  i  posiad a cz ,  o g r o m n y c h  la ty -  
f u n a i ó w .  K a n d y d a t u r a  jeg u  n ie  m o g ł a  
w z b u d z a ć  e n tu z j a z m u  w  . d n . j n j c t w i e  
lu d o w c m ,  d ą ż ą c e m  d o  p r z e p r o w a d z e ­
n ia  r e f o r m y  ro ln ej .  D r u g i  k a n d y d a t ,  
p r o f . G ab rie l N a r u to w ic z , b y ł  w y b i t n y m  
u c z o n y m ,  z a s ł u ż o n y m  w  S z w a jc a r j i .  
P o ls k ę  o p u ś c i ł  je sz cze  ja k o  m ł o d y  c z ło ­
w ie k ,  u d a ją c  s ię  n a  s lu d ja  z a g r a n ic ę .  
O dtąd  n ie  b y ł  w  k ra ju ,  g d z ie  też  b y ł  
m a ło  z n a n y . .  N i e s p o d z i c w a n c m  b y ło  
p r z y b y c ie  je g o  w  r. 1920  d o  P o ls k i ,  
w p r o s t  n a  s t a n o w i s k o  m in is t r a  ro b ó t  
p u b l ic z n y c h .  N a  u r z ę d z ie  ty m ,  r ó w n ie ż ,  
ja k  i na  s t a n o w i s k u  m in is i r a  s p r a w  z a ­
g r a n ic z n y c h  b y ł  b a r d z o  k r ó tk o  i n ie  
m ia ł  c z a su  s ię  o d z n a c z y ć .  R o z p o w s z e c h ­
n io n ą  b y ła  o n im  o p in ia  —  s łu sz n ie ,  
c z y  n ie s łu s z n ie ,  —  iż b y ł  m a s o n e m ,  c o  
r ó w n ie ż  ja k  i g o r ą c e  p o p a r c ie  ze  s tr o n y  
m n ie j s z o ś c i  n a r o d o w y c h ,  n ie  d o d a w a ło  
u r o k u  j e g o  k a n d y d a tu r z e  d la  k a to l ik ó w .  
Czyż m o ż n a  s ię  d z iw ić ,  iż .W itos w a h a ł  
się  za  k tó rą  z ty c h  k a n d y d a tu r  -—  z k t ó ­
r y c h  ż a d n a  m u  n ie  o d p o w ia d a ła  —  m ia ł  
s ię  o ś w ia d c z y ć ?  O k a z a ło  s ię ,  iż w y b ó r  
N a r u to w ic z a  w z b u d z i ł  w ie lk i e  n i e z a d o ­
w o le n ie  u c z ę śc i  s p o łe c z e ń s t w a  p o l s k i e ­
go. Ś w ia d c z y  o t e m  z a a t a k o w a n ie  g o  
p r zez  t łu m  na  p la c u  T r z e c h  K r z y ż y  w  
YV a r sz a w ie ,  a w r e s z c ie  z a m a c h  f a n a t y ­
k a  n a  o s o b ę  p r e z y d e u la  R z e c z y p o s p o l i ­
tej, je d e n  z n a js m u tn ie js z y c h  cpizodó*. 
w  n a sz e j  h is to r j i .  J e ż e l i  za ś  id z i e  o  rzft  
k o m ą  c h ę ć  k a n d y d o w a n i a  [W itosa, to  
p r z e c ie ż  b y ły  p o d ó w c z a s  j e s z c z e  w  
ś w ie ż e j  p a m ię c i  je g o  z a s łu g i  z r. 1920,  
b y ł  p r e z e s e m  d u ż e g o  s t r o n n ic tw a  i 
p r z e d s t a w ic ie l e m  z n a c z n e j  w ię k s z o ś c i  
lu d u  p o ls k ie g o ,  m ó g ł w ię c  o tw a r c ie  d a ć  
p o s ta w ić  s w o ją  k a n d y d a tu r ę , je ż e l i  te g o  
p r a g n ą ł.

P. L a n g e r  k r y  ły k u  je  w r e s z c ie  s t o s u ­
n ek  W it o s a  do  m a r s z a łk a  P i ł s u d s k ie g o .  
J eże l i  k o m u  w  r o l i  k r y t y k a  w  tej  k w e ­
st i i  n ie  je s t  d o  tw a r z y ,  to  c h y b a  p. L a n ­
g e r o w i ,  k tó^y  p r a w ie  aż  elo r o z p is a n ia  
o s t a tn ic h  w y b o r ó w  s e j m o w y c n  w y s t ę ­
p o w a ł  g w a ł t o w n ie  ja k o  z a c ię ty  w ró% 
r z ą d ó w  m a r s z a łk a .  O b e c n a  n a p u ść  p. 
L a n g e r a  na  b. p r e m ie r a  rz ą d u  o b r o n y  
n a r o d o w e j ,  m u s i  w z b u d z a ć  n ie s m a k  n ie -  
ty lku  u  p r z y ja c ió ł  W it o s a ,  a le  i  u je g o  
u c z c iw y c h  p r z e c i w n in ó w .

ZT G M U N T  L ^ O C K l .

Potężna manifestacja
chłopów polskich i riffkkh w &ien'awfe

Dwanaście tomów aktów
w sprawie Parylewicrowei



S p r a w o  g y j t f o m f l c a
w P o l s c e

Z agadnien ie żyd ow sk ie  jes t  bez -  
• p r zeczn i e  najw ażniejszym  zagadnien iem
P olsk i. T o  nie u l ega  kwest i i  dla każdego  
my ś l ące go  Po l aka .  Jeśli  j e d na k  ktoś  o tej 
kwes t i i  nie mówi  jasno,  to tylko dla t ego,  
l e  boi  się na raz i ć  ze s t rony  żydowsk ie j  
na  za r zu t  r eakcjonis ty .

K w estia  żyd ow sk a  jest trudną do  roz­
w iązan ia  a raczej  n i emoż l iwą  do ro z w ią ­
zan ia  w  duchu takim, jak sob ie  tego  ż y ­
c z ą  praw ie wsz ysc y  żyd zi i ich pop leczn i ­
cy.  Żydz i  a zw ła s zcz a  s joniści  s t a rzy  w y ­
ob ra ża j ą  sobie,  iż miejsce  ich w  społ e ­
czeńs twie  polskim takie,  j akie  z a jm u ją  
dziś  musi  pozos t ać  na wieki .  Ż ydzi m ają 
sw ój w łasny  ideał t. zn. P alestynę. P o li­
tyka żyd ow sk a  i jej p ogląd y  na Polskę nie 
t n ^  j b yć  m iarodajne dla P o iaaów , k tó ­
rzy  muszą  widz i eć  w Ży da ch  tylko chw i ­
l owych  gości ,  k tó r zy  jak przyszl i  do P o l ­
ski, wypędzen i  z innych k r a j ów  i tu z n a " 
leźli schroni en ie  i1 gościnę ,  t ak  przyjdz ie  
czas ,  że muszą  pó jś ć  t am dokąd  ich cią­
gnie  serce  i ma rzen ie .

W i e m y  z d rugi ej  s t rony ,  że Ż ydzi tak  
w esz li g łęboko w nasze życic  gosp od arcze  
1 tylko gosp od arcze , że wyjście  z niego 
będz i e  może  bol esne  i dla jednej  i dla d r u ­
g i e j  pfrony ale na to n i ema r ady.  ^)z 'ś 
może  cti ' z ić tylko o to, aby  to wyjśc i e 
odbyło  się z jak  na jmnie j s zą  s zkodą .  I o 
to oni powinn i  już dziś z ac ząć  się t r o ­
szczyć.  1 r z eczywi śc i e  nowos jon i ś c i  z Ża -  
botyńsk i i n  na czele t ak  tę kwes t j ę  z ac zy ­
n a j ą  u jm o w a ć  i rozumieć .  T o  co piszę,  nie 
.płynie z jaki ej ś  r a s owe j  czy wy zna n io w e j  
n i enawi śc i  do ż y d ó w ,  ale z t roski  o w ła ­
sny na ród ,  o j ego przyszłość ,  o j ego roz ­
wój  nietylko mate r i a l ny  ale du cho wy  
i  moralny .

ANORMALNY STAN .
Jesteśm y sp o łeczeń stw em  chorym , n ie­

dorozw in iętym , różnym  od w szystk ich  
sp o łeczeń stw  zachodniej i środkow ej Eu- 
ropy. Jes t  to w in a  na s zeg o  rozwo ju  dz ie­
j owego ,  ściślej  mów iąc  poli tyki  s z l achec ­
kiej i k r ó t k o w i d z tw a  naszych  królów,  k tó ­
rzy pozwoli l i  na  to, że w  na szym na rodz i e  
b r ak ło  ró w n o w a g i  s t an ó w.  D l a t ego  m a ­
my dziś  o lb rzymi  l i c zbowo s t an w łośc i a ń ­
ski —  chłopski ,  p os i a d am y  znaczny  stan 
z i emiański  i intel igencję z a w o d o w ą .  M a ­
my za t em ręce,  nogi  i g łowę  ale nie m a ­
my b rzucha ,  k tó ry  r o z p r o w a d z a  żywo tną  
k r e w  po ca łym organi zmie ,  a skutk i em te­
go  ręce.nogi  do p e w n e g o  s t opn ia  i g ło­
w a  nie o t r zy m u ją  na l eżnego  im dop ływu  
k rwi  żywotne j .  N ie m am y bow iem  rodzi­
m ego  p o lsk iego  s t anu  ś r edn i ego  t. j. m ie­
szczań stw a . Cały p ra wie  handel, w p rze­
w aż n e j  części  rzem iosło , z n ac zn a  część 
w ie lk i ego  p rzemysłu ,  ogrom ny procent 
w ulnych zaw od ów  j ak  lekarski ,  a d w o k a ­
tura ,  co raz  więce j  b u do w n i c tw o ,  zo s t a Jy 
op an ow an e przez ż y d ó w .

T en stan średni skupia w  sob ie pra- 
w i:  w szystk ie  siły  go sp o d a rcze  sp o łeczeń ­
stw a . On t. zn. Żydzi  z ab i e r a j ą  p r aw ie  
wszys tk i e  zyski ,  p łynące  z p r acy  chłopa,  
j u « s ’.an ina  i pol ski ego robo tn ika .

PO LSK A M USI W Y TW O RZY Ć  
SW ÓJ STAN  ŚREDNI.

Jeśli naród jako ca łość  ma żyć i roz­
w ijać się norm alnie stan ten m usi się zm ie­
n ić: Po l s ka  musi  w y tw o rz y ć  swój  w łasny 
s t an  średni ,  bo tylko taki  s t an  w zm oże  si­
łę i po t ęgę  P a ń s t w a ,  bo tylko Po l ak  może 
db ać  szczer ze  o rozwó j  i dobre  imię Po l ­
ski  w  świecie .  Nie z as t ąp i  go  w  tym 
ani Żyd  ani Rusin ani Niemiec.  N iem a  
chyb a  jednego ż y d a  u czc iw ego  nietylko 
w  Po lsce  ale i na ca łym świecie,  któryby  
nam  Polakom  od m ów ił praw a do b u d ow a­
nia w ła sn eg o  stanu średn iego , bo  to jest  
d la  n a s  kon i ecznośc i ą  dz i e jową .  T o  b o ­
w iem  co ub ieg łe  wieki  z an i edba ły ,  to o d ­
ro d z o n a  Po l s ka  mus i  nad rob i ć  i n a p r a ­
wić.  A że to musi  się od by ć  kosz t em Ż y ­
dów,  to oni sami  w  p i e rwszym rzędzie  
mus zą  się t r oszczyć  o to, aby to d o k o n y ­
w a ł o  się z ich j ak  na jmnie j s zą  s t ra tą .  N a ­
rodu  polskiego na  d rodze  do tego  celu, 
k tó r>m jes t  zd r ow ie  o r ga n i z mu  n a r o d o ­
w ego ,  nic nie po w s t r zym a .

R ozum ie to dążen ie d z iś ch łop  polski, 
tak,  jak to już prędze j  z rozumiał  chłop 
ruski.  N a r ód  budzi  się z od rętw ien ia  g o ­
sp od a r cze go ,  budzi się p rze dewszys tk im  
chłop, śpi jes zcze  in t el i gencja  po lska  po 
mi a s t a ch  i mia s t eczkach ,  b o  naród nie 
m oże się stać w e w łasnym  P ań stw ie  n ie­
w olnik iem  gospod arczym  o b ceg o  żyw iołu . 
Nie moż em y  się z tym pogodz ić ,  aby  o b ­
cy nam  pod każdym  w zględ em  naród ż y ­
dow sk i rozwi j a ł  się nada l  na szym kosz ­
te m  naszym  trudem t g d y  r ó w n o c z e śn ie ,

mil iony w ła śc iwych  go sp o d a r z y  P ań s t w a  
t. zn. chłopów,  na k tórych  sp oc zyw a  c a ­
ły ciężar  u t r zyman ia  i ob rony  Pańs tw a ,  
żyt w st anie  u r ą g a j ą cy m  po t r zebom n a ­
we t  najmniej  kul t ur a lnego  spo łeczeńs twa .

MUSIMY ODROBIĆ ZANIEDBANIA  
PRZESZŁOŚCI.

My nie możemy  pa t r zeć  na nędzę  n a ­
rodu.  Naród musi jąć się pracy od której 
stronił, którą mu obrzydziła  szlachta. Ona
była bow iem tym czynniki em,  k tóry  zabił  
mias t a,  z ab i j a j ą c  pr zemysł  i handel  w  Po l ­
sce przez  swo ją  pol i tykę.  Ona  w duszę  
na rodu  wszczepi ł a  po g a r d ę  d la  z a w o d ó w  
mieszczańsk ich ,  ka r z ąc  cz łonków swych  
odb i e r an i em godnośc i  szlacheckiej ,  jeśl iby 
odważy l i  się s t an ąć  za ladą  kup iecką  lub 
ją ć  się rzemiosła .  T a  po g a r d a  u t r zyma ła  
się i w niewoli .

I d l at ego zażydzia ły  m iasta i m iastecz­

ka zwła szcza  w byłym zab o rz e  rosyjskim.  
Nie minęło i Galicj i  z ażydzen i e  miast ,  bo 
Aust r ia  nie chcia ła  dopuśc i ć  do rozwoju 
g o sp o d a r cz e g o  Galicji  i o tw a r t a  w ro t a  
kar i e ry  urzędn icze j  dla intel igencj i  sz l a­
checkiej ,  mie szczańsk i e j  i chłopskiej .  Je­
dynie P oznańsk ie, b ron i ąc  się p rzed  ge r ­
manizac j ą ,  odsuni ę t e  od św ia t a  u r zędn i ­
czego,  rzuci ło młodz i eż  do przemysłu ,  
r z .m io s l a  i handlu ,  a p o lszczy ło  m iasta  
i m iasteczka . Odrobi l i  P o zn an i a c y  k rzy­
wdę  dz i e jową  mi e sz cza ńs tw a  i dziś  s t a m ­
t ąd  pr ężność  t ego żywioł  i m ie szczański e ­
go  po cz yna  o dd z i a ł yw a ć  na  resz tę  Polski.  
Garnąć się p oczyna chłop  do han d lu  i rze­
m iosła nie znajdując pracy na roli, której 
coraz bardziej brak w P o lsce .

POD KĄTEM POTRZEB NARODU  
POLSKIEGO.

Nikt nie m oże odm ów ić nam praw a do  
bud ow ania  życ ia  Polski pod kątem  p o ­
trzeb .a r o d : p o lsk iego . Dla na s  może 
być  mia rod a j nym  tylko interes  narodu ,  
k tóry jes t  z a r az em  in t eresem P a ń s t w a  a 
P a ń s t w o  jes t  p r ze dew szy s t k i e m dob rem 
Po laków.

Stronnictw o L udow e nie ma pow odu  
kryć się  z tym, że będzie  dążyć do sp o l­
szczen ia  m iast. Nie moż em y  b ow ie m  spo ­
kojnie pa t r zeć  na  to, j ak  na jcenn ie js ze  so ­
ki życi a  g o sp o d a r c z e g o  dos t a j ą  się w rę­
ce na m  zupełnie  obce  i duchem i ciałem,  
ś w ia t op og l ąde m ,  umi łowan iami  i o b y c z a ­
jami.  Po lacy  i Żydz i  to d w a  odrębne  
świa ty,  k tór e  się nigdy nie zejdą .

W  NIEMCZECH.
I d la tego  ż y d z i nie w k roczyli tak m a­

so w o  w nasze życie d u chow e i m oralne, 
jak się to sta ło  w N iem czech, gdzie  mimo 
nieznaczne j  ich liczby,  bo wyn osz ące j  z a ­
ledwie  1 proc.  ludności ,  weszl i  o b y d w o m a  
no ami  w życie,  nietylko gosp o da rc ze  ale 

du cho we  na rodu  n i emiecki ego.  Z d a w a ­
ło się im, że stali  się już n i eod ł ączną  sk ła ­
d o w ą  częścią  niemiecczyzny.  T o  też w 
ć . . .ee i e  nie było lepszych p r o p a g a t o ró w  
niemiecczyzny  nad  Ż ydów . .Widziel iśmy

to po dcz as  wojny.  Dla nich wsz ys t ko  to, 
co było n iemieckiem,  było ideałem.  B er­
lin był d la nich drugą Jerozolim ą. Z a p o m ­
nieli o całej  smutne j  przeszłości  j aką  nie­
j ednok ro tn i e  w  N iemczech  przechodzi l i .

Nic nie było w  st anie  w y d rz e ć  im z 
serc i duszy czci i uwielbi en ia  dla nie­
miecczyzny,  której  kul t ury  oni  byli w sp ó ł ­
twórcami .  I n aw e t  dziś,  k iedy zawis ł a  nad 
nimi g roza  zupełnego  odsuni ęc ia  od  tej 
wspó łp r a cy  z Niemcami ,  w ie r zą  choć już 
nie wszyscy,  że wszys tko  to, co p rzec iw 
nim sk i e rowane  skończy się r azem z Hit­
lerem, Ż ydzi w ierzą, że  pow rócą do sw ej  
ojczyzny  niem ieckiej by jej służyć. Z a­
pom ną o w szystk im  i będą zn ow u piać  
peany p ochw alne na cześć  najw yższej kul­
tury niem ieckiej.

Jeśli d la N iem iec był tragedią 1 proc.

ż y d ó w  o ileż w ięk szą  tragedią jest fakt, 
że ż y d ó w  w P o lsce  je s t 10 i pól proc.

ODRĘBNA W Y SPA .
Ż ydzi są e l ementem,  k tóry jako ca łość  

stan ow i n iespożytą  siłę , j e s t  f enomenem 
wś ró d  na rodów,  bo gdy  każdy  inny na ród  
ws i ąka  w o toczenie  dob ro wo ln i e  bez 
p r zymusu ,  j ak  to miało miejsce  w Polsce,  
że polszczyl i  się Niemcy,  Czesi,  Rusini,  Li­
twini ,  Balorus ini ,  T a t a r z y ,  Ormianie ,  d o ­
b rowo ln i e  bez p r zym usu  n a w e t  w okres ie  
niewoli ,  to ż y d z i jedyni p ozosta li sob ą . 
W ia r a  w a symil ac j ę  d a w n o  z b a n k r u t o w a ­
ła. Ż ydzi bow iem  to nie tylko odrębna ra- 
sa , język i w yznan ie, ale to zupełn ie róż­
ny św ia t m oralny, duchow y i psych iczn y. 
1 d l a t ego  zos t a ł  o d rę b n ą  w y sp ą  na  morzu  
św ia t a  ku l t ury  zachodni e j  i ch r ze śc i j ań ­
skiej.  P osiaaa  swo je  w łasne  ideały i d ą­
żen ia , j ak  w r o g o w i e  j ego m ów ią  dążeni a  
do zap an ow an ia  nad św ia tem  i nad kultu­
rą chrześcijańską.

PROGRAM ŻABCTYŃSKIEGO.
W alk i A rabów  przeciw ko budow aniu  

ojczyzn y  żydow sk iej w P alestyn ie  uczyn i ­
ły z agad n i en i e  żydowsk i e  i j ego  ro z w ią ­
zan ie  w Pol sce  n iezwykle  ak tua lnym.  Od 
a r t yk u łów  o tej sp r awi e  napęczn i a l a  cala  
prasa polska. W s z y s c y  s zuka j ą  drogi  
r ozw iąz an i a  tego  za g ad n i en i a  w  zgodzie  
z in te re sem Polski .  P o w s t a ł a  n ow a orga ­
nizacja sy jon istyczn a  z Ż abotyńskim  na 
czele, k tó r a  w m asow ej em igracji ż y d ó w  
z Polsk i w idzi jedyną drogę w yjśc ia  dla  
ż y d ó w . Nie w idzą  t ego j edyni e  syjoniści ,  
k tórych  r ep rez en t an t em między lanymi  
jes t  Nowy  Dziennik w Krakowie .  Sy jo ­
niści ci p r a g n ą  żydowski e j  Pa l e s tyny  ale 
z a r az em  p ra gn ą  pozos t ać  na wieki  w P o l ­
sce, nie chcą  dać  się z d e g r a d o w a ć  z r ó w ­
n ou p r aw n i o ny ch  obywa te l i  do r zędu k an ­
d yd a tó w  na uchodźców.  Grom y oburze­
nia rzucają na ża b o ty ń sk ieg o , że ma od- 
w agę g łosić , iż em igracja m asow a jest je ­
dynym  ratunkiem  dla Ż yd ów . Nie chcą 
pog odz i ć  się z myślą ,  że przemysł ,  rz e­
m iosło , handel, w olne zaw od y  m uszą stać

C ytadela z zam kiem  A lcazar w T oled o  przed w y sa d z en ie m  le j w sp an ia łej b u d ow li przez m ilicję  
rząd ow ą w pow ietrze . B oh aterska  załoga p o w sta ń c ó w  do le j pory jeszcze  b ron i s ię  zacięc ie . 
INa dzień  21 kin. zap ow ied zia ła  m ilicja  rządow a. *e w ysad zi resztę b u d ynk ów  A lcazarn , k tóre  
o ca la ły , w pow ietrze . O ddziały p ow stań cze  sp ie szą  za łod ze  A leazaru  z p om ocą  i zn ajdu ją  się  

już  ty lko  15 km  przed bram am i T olcd a .
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. przyprawy do kawy. -y  
t/azwa tejże

Karo 
Franek

przyprawa do kawy w kostkach! 
s a n n

się w p r zew aża j ące j  l iczbie polskimi.  Oni 
c ią g lt  w ierzą, że  na te zajęcia  oni ty lko  
mają m onopol w P o lsce .

BUTNE OŚW IADCZENIE „HAJNTA“.
Jak w ielk ą  je®t buta ży d o w sk a  pod

tym wzg lędem św iadczy  naj lepiej  ż a rg o ­
nowy  , ,Ha jn t“ k tóry pozwol i ł  sobi e na  na­
s t ępu jące  o ś w i a d c z e n i e : ' ż y d z i nie chcą  
w  m ieście ch łopa. N iech w ieś  robi co chce. 
Niech się rozdrabnia i jeszcze  raz ro z­
drabnia! N iech w ch łon ie w ciągu  10 lat 
w szystk ie  ziem ie ponad 50 hektarów , n iech  
się jeszcze  rozdrabnia, n iech produkuje je ­
szcze  taniej! D o m iasta  niech nie w ch od zi 
to n ie dla nich! Straganu niech się nie  
im a, chłop jest d la p ługa! Sk ierow an ie  
ludności w ielsk iej do m iast jest grab ieżą  
i anarchią! N iech  chłop  p o lsk i ze  zd ro­
w ym  instynktem  idzie na ob szary  d w or­
skie i m agnackie!*' T a k  w y g lą d a  pogl ąd  
żydowsk i  na parc i e  ch łopa  do handlu  i 
r zemiosła .

TOLERANCJA CHŁOPSKA.
W y g lą d a  to na to jakby ce lo w o  ch o­

dziło  o  sp row ok ow an ie  opin ii polsk iej.
Ale na szczęście  ani  w Pols ce  ani  w ś r ó d  
ch łopów n iema  pod k ł a du  n ienawiśc i  w  
s t o sunku  do n ikogo  a ł ym sa m y m  i do Ż y ­
dów.  Jeśli  ten o d ru ch  b ru t a ln i e  c zasem lo­
kalnie się obudzi ,  to j es t  on zwyk le  w y ­
nikiem p rowokac j i ,  buty,  z a rozumiało śc i  a 
j akże częs to bezczelnośc i  żydowski ej .

Chłop polski,  k tó ry  jes t  w ł a śc iw ym n a ­
rodem ma  też jego  specyf iczną  cechę,  to  
jes t  t o l e r anc ję  w s t o sunku  do drugi ch .  
P rzec iwn ie  Ż ydzi są  narodem  w yb itn ie  
nietolerancyjnym . M e nt a ln ość  ży d o w sk ą  
świetni e  wyrazi ł  w p r zy toc zon ych  sło­
wach  „ H a j n t “.

M im o ja sn ego  stan ow isk a , jakie za j­
muje S tronnictw o ludow e w  sp r a wi e  ży ­
dowskie j ,  w s t o sunku  do me tod  gw a ł tu  
i n ienawi śc i  do  Ży dów,  g ło szonych  p r zez  
z a w o d o w y c h  an ty semi tó w ,  k tór e z a s a d n i ­
czo pot ęp i a  —  prasa żyd ow sk a  nie jest  
w idać z teg o  p ostęp ow an ia  za d o w o lo n a . 
P r a s a  ta głosi ,  że S t ron n i c t wo  l udow e  w 
r ozwiąz an iu  kwest i i  żydowski e j  n iczym 
się nie różni  oa  endekó w.  Jest  chyba  ta 
różnica,  j ak  piszą, że gdy  endecy w po ję ­
ciu żydów p r a g n ą  ich g w a ł t o w n e j  śmie r ­
ci, to lu d ow cy  ze sw ą  radą em igracji ży ­
dow sk iej i  Polski, skazują ich na pow olną  
konanie.

T r u d n o  na upó r  n iema  l eka r s twa .  Ży ­
dzi  w od rod zon e j  Pol sce  n i czego  się nie 
nauczyl i  i jeszcze  nie chcą  się nauczyć .  
Oby  k iedyś  t ego go rzko  nic ża łowa l i !  T o  
co było  nie w róci. Naród idzie po w y ­
tkniętej drodze do celu  i nic g o  z niej ni«  
sprow adzi, bo to jest kw estia  egzysten cji 
m ilionów  P olaków , którzy m uszą zająć  
m iejsce a z iś  przez Ż ydów  zajm ow ane. T o  
jest bow iem  k on ieczność d ziejow a.

R evera.

Negus udał się do Genewy
H aile S elassie  w ystartow ał dzisiaj w  

południe sam olotem  do G enew y.
Jak donosi Reuter, Haile S e la ssie  z a ­

mierza! pierw otnie w yjechać do G enew y  
koleją dzisiaj w ieczorem . N a zm ianę tej 
decyzji w płyn ęły  rzekom o w iad om ości 
otrzym ane z  G enew y, ^
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Wypadki 
w powiecie hrubieszowskim 

i atak „G?zery Polskiej"
na Stronnictwo Ludowe
P. A. T.  po da ł a  komun ika t ,  że w  dniu 

1 bm.  w t r akcie  p r z e p r o w a d z a n i a  rewizj i  
w e  w si Żuków, gm . Miączyn, pow . hrubie­
szo w sk ieg o ,  ze b ra ł a  się w ię k sz a  g r u p a  w y ­
w r o to w c ó w ,  k tó r a  p r a g n ą c  uda r em n ić  a r e ­
s z towan ie  ich p r zywódcy ,  z a a t a k o w a ł a  
czynni e  oddz i a ł  pol icyjny.  Ko mun ika t  P.  A. 
T .  p od a j e m y  n a  innein miejs cu  w  całości .

Doszło  do k rw a w y c h  za jś ć z r ezu l t a t em 
6 t r u pó w,  w  tym jeden po s t ronie  policji,  
o r az  wieiu rannych. Z n o w u  m a m y  p rzed 
so b ą  j eden  z. o s t r z e g aw cz yc h  p r ze j a wó w ,  
j e  czas  na j wy ższ y  z r e w id o w a ć  p og l ą d y  
mi a ro da jn y ch  czynn ików  na me t od y  r ewi -  
zvj  i a r e s z to wa ń .  Chłopi  ma ł opo l s cy  m a j ą  
do po w ied zen i a  wiele  na  ten t ema t .

S tr za ły  i ich n a s t ę p s t w a  co raz  częściej  
p r z e r y w a j ą  c>szę wie jskich  osiedl i  w  dobie  
s anacy jny  d; r ządów.  Komu rzeczyw iśc ie  
dobro kraju leży  na sercu, ten do za m ie ­
s zek  na  ws i  nie dąży. Nie będziem y przyta ­
czać  d ow o d ó w , że Stronnictwo Ludowe  
idzie do w ładzy  drogą aż do przesady le ­
galną, chociaż ma przed sobą  p rzec iw n i­
k ów  o zgo ła  inneni nastawieniu na spra­
w y . St ano w i s ko  S t r on n i c tw a  L u d o w e g o  
zna  ca l a  Pol ska ,  wszyscy ,  k tó r zy  myś l ą  i 
s łucha ją .

J e dn a  t y lko „G aze t a  Po l s k a "  nie zna  
s t an ow i s ka  S t r o nn i c t wa  Lud owe go .  W s z ę ­
dzie węszy  n ieczys te  sp r awy ,  w  myś l  z a ­
s ad y  ,.w ed ług  siebie s ądzę  ciebie".  Kto ma 
nieczys te  sumienie,  do pa t r u j e  się t egoż  s a ­
meg o  u innych.  ,',Ga ze t a  P o l s k a "  w  n u m e ­
rze z 18 wrze śn i a  br. p r zynos i  a r t yk u ł  na 
p i e rwsze j  s t ronic,  w k tó rym j ak i ś  n i eznany  
a u to r  zw a l a  e a t ą  winę  za j ść  w  h ru b i e szo w -  
śk i em powiec ie  na S t ron n i c tw o  Ludowe ,  
k tó r e  zdan i em „G aze ty  Pol ski e j "  da j e  p r a ­
w o  azyiu  ko mun i s tom w  swo ich  s ze r eg ach  
o r az  nie p r ze b i e r a  w  metodach ,  p r o w a d z ą ­
cych do powiększen i a  s zer egów.

Na  innein miejs cu  o d p o w i a d a m y  na 
k ł a m s t w a  „G aze ty  Pol sk ie j " .

Co mówi urzędow y komunikat 
o zajściach?

W  kilku w siach  p o w ia tó w  h ru b ieszow ­
sk iego  i zam ojsk iego  w oj. lubelsk iego
w ła d ze  p a ń stw o w e  stwierdziły  dzia ła lność  
w y w r o to w ą  szeregu ag itatorów , s tosują­
cych  bezw zg lęd n y  teror w ob ec  m iejscow ej  
ludności.

W  zw iązk u  z tym zarządzono ostatnio  
rew izje  u dzia łaczy  kom unistycznych, a- 
resztując ich i przekazując w ład zom  są d o ­
w ym ,

W  dniu 16 bm. w  trakcie p rzeprow a­
dzania  rewizji w e  w si ż u k ó w  gm iny M ią­
czyn . pow . hrubieszow skiego  zebrała się  
w ięk sza  grupa w y w r o to w c ó w ,  która, pra­
gnąc  udaremnić aresz to w an ie  ich przy­
w ó d cy ,  zaata k ow ała  czynnie  oddzia ł poli­
cyjny. D o policji od d an o  szereg  strzałów  
re w o lw erow y ch ,  w  wyniku c zeg o  zostało  
ranionych trzech policjantów, z których  
jeden zmarł w  szpitalu w Zam ościu . D o ­
w ó d ca  oddziału policyjnego polecił oddać  
w  pow ietrze  sa lw ę  o s trzeg aw czą ,  gd y  zaś  
to nie odnios ło  skutku i w y w r o to w c y  w 
dalszym  ciągu nacierali na policję, oddział  
policyjny zm uszony był w  obronie własnej  
strzelać do atakujących. W  cza s ie  starcia  
zabitych zosta ło  pięciu w y w r o to w c ó w .  Po  
przyw róceniu  spokoju w ładze  bezp iecz eń­
s tw a  aresztow ały  15 znanych  kom unistów -  
p o d żegaczy .

W  o d p o w i e d z i  „ G a z e c i e  ( F o l s f ó i e f

M l ł e p e t o ,  a n i  p o d w ó j n a  d r a
W  „Gazeci e  Pol sk i e j "  z dn i a  17 w rz e ­

śni a b. r. poj awi ł  się napastliw y artykuł 
zw róco n y  przeciw  Stronnictwu L udow e­
mu i jego  kierownictwu. N cpodp i snny  a u ­
tor  a r t yku łu  ( „ P o d w ó j n a  g r a  czy ś l epo ­
t a " )  czyni za r oz ro s t  komun izmu  w P o l ­
sce od pow iedz i a lnymi  S t ronn ic two  L ud o ­
we ii „Wic i " ,  j ako  da j ące  szyld i p o k r y w ­
kę „ j ac ze j ko m"  komun i s iyeznym.  Po su w a  
się „G aze t a  P o l sk a"  tale daleko,  iż rzuca 
podej r zen i a ,  czy nic robi tego Str. L ud o ­
we św ia do m ie  i czy k ie rown icy  nie p r o w a ­
dzą  n aw e t  „ po dw ó j n e j  gry" ,  u r zą dza j ą c  
z j ednej  s t rony  pa t r io tyczne  u roczys tośc i ,  
z d rugi ej  —  ku m a j ą c  się z komun is t ami .

Nie chcemy p r ze s ą dz a ć  czy ar t yku ł  ten 
jes t  wynikiem nieznajomości rzeczy, czy  
też m o że  p rzygotow aniem  w opinii pu­
blicznej da lszych represyj w stosunku do  
ruchu lu d o w eg o ,  który się nie da! ani z ła ­
mać, ani „osw oić" . Ch-ceni* tytut  a r t yku łu  
„ P o d w ó j n a  g r a  czy ś l epo t a "  po t r a k to w a ć  
j ako  r zeczywis t e  a nie tylko re toryczne  
pytanie. D aj em y  na nie k ró tką  o d p o ­

wiedź:  Ani ślepota ani tymbardziej p o ­
dw ójna  gra!

O tym, że komunizm się szerzy,  że
p rzen ika  i na wieś,  o tym wiemy.  W ie ­
dzieliśmy prędzej i w iem y lepiej, niż c zy n ­
niki urzędow e i pólurzędowe. Wiemy,  że 
komun iśc i  w myśl  ins t rukcj i  „Komint c r -  
nu' '  s i a r a i ą  się p r zen ikać  do wszys tk i ch  
urgnni zncy i  l egalnych (nic tylko pol i tycz ­
nych ) ,  by dzia ł ać  w ich r an t ach  i pod Ich 
po k r yw ką .  Nie jest  t a j emnicą ,  że szukal i  
s chroni en ia  pod szyldem „Legion M ło­
dych"; n:-c jest  t a j emnicą ,  iż na począ tku  
t ego roku  na terenie  j ednego  z p ow ia tó w  
woj .  lubelslkicgo a resz tow a n o  szereg  
członków  prorząd ow ego  „Siewu", podej­
rzanych o komunizm; fakt em jest ,  iż poci 
po k ry w k ą  robo ty  pacyf i s tyczne j  uzyskal i
—  j ak  donosi  ostatni '  „ lWpress  P o r a n n y "
—  lokal na zebran i e  w C zęstochow ie  
Związku Rezerwistów , a w  Wi ln ie  p o s ł u ­
żyli się jako nar zędzi em pewnym ks i ę­
dzem z g r o m a d ą  par a f i an ;  nic jest  też t a ­
j emnicą ,  że komuni śc i  doci e r a j ą  n aw e t  do

C zołg  z I angielskiej  brygntly czo łg ó w  podczas  
o sta tn ich  m anew rów . Z ałoga w  m ask ach .

H iszp ań sk ie  w o jsk a  n arod ow e na k ilk a  ch w il po zd ob yciu  San S cb aslian  na u licach  leg o  m ia­
sta. P rzec iw n icy  czerw on ego  F ron tu  L u d ow ego  w ch w ili w k roczen ia  w ojsk  n arod ow ych  w y ­
w ies ili z ok ien  d o in ów  b la lc  p łachty  na znak , że n ic  m ieli n ic w sp ó ln eg o  z k om u n istam i.

Manifestacja 30.000 tmopow
w Pruchniku

Jarosław, dnia  20 wrze śn i a  1936 r.
Dzisiaj  odbyto  się w  Pruchniku p o św ię ­

cenie 10 n ow ych  sztandarów  Kół Stronnic­
tw a  L u d ow ego  z ok ręgu  pruchni ck iego ,  a 
to:  Cząs tkowice ,  Czudowice ,  Hawłowice ,  
Jod l ówk a ,  Rozbu rz  Okrągły ,  Roźwienica ,  
ś w ie b o d n a ,  W ę g i e r k a  i W o l a  W ęg i e r sk a .  
P r z y  w jeźdz i c  do P ru chn ik a  u s t a w io n o  5 
b r a m  powi ta lnych ,  p r zy b r an yc h  zielenią,  
po r t r e t e m prez.  Wi t o sa ,  z nap is ami :  
„Niech żyje S. L." —  „Brac i a  Chłopi  ł ą cz ­
cie się".

Punk tua ln i e  o godzi i nc  10-tcj  z ebrały  
się o lbr zymie  m as y  ch łopów z o r g a n i z o w a ­
nych  w S. L. na rynku miasta w raz z 61 
sztandarami, i o rk i e s t r ą  r obo tn i czą  cuk ro ­
wn i  p r zeworsk i e j ,  poczent  od by ł a  się defi ­
l ada  Kót S t r o nn i c tw a  Lu do we g o  ok ręgu  
p ruchn ick iego ,  o r az  delegacj i  p r zed  s z t a n ­
d a r e m  P a w lo s i ow a ,  o r az  w ład zam i  S. L., 
a  to prez.  Z a r z ą d u  Okr.  Gruszką, sekr .  R a ­
dy Naczelnej  S. L. Teppcrem, wiceprcz .  
Z a rz ą d u  P ow .  Drem Jedlińskim.

W p r o s t  z def i lady o rgan i zac j e  l udowe  
u d a w a ły  się we  w z ro ro w y m  p o rz ąd ku  na 
b łoni a P. Górskiej ,  gdz ie  u s t awiono  r ó w ­
nież b r a m ę  p r z y b r a n ą  zielenią,  o r az  na 
w zg ó r zu  w spa n i a ły  o ł t arz  do  Mszy  polo-  
wej.  T u  o godz in i e  11,30 wygłos i ł  okol i cz­
nośc iowe  kazan ie ,  ow ian e  mi łością o j czy ­
zny ks. katecheta W yskida .

Uroczys t ą  sumę  odp rawi !  z as łużony  k a ­
ptan s ędz iwy  ks. dziekan W aw rzyn iec  M o­
tyl z P ruchn ika ,  której  s ł uchało przeszło
30.000 osób.  W  czas ie  n a b o ż e ń s t w a  pieśni 
kościelne od eg ra ł a  o rk i e s t r a  z P r zew or s ka .  
Po sko ńczonem nab oże ńs t w i e  ks.  dz iekan 
Motyl  dokona ł  pośw ięcen i a  10 nowych 
s z t a nda rów ,  z aś  z eb ran i  odśp i ewa l i  „Boże 
coś Polskę" .

P o  n ab o żeń s t w i e  odby ło  się im po nu j ą ­
ce zg rom adz en i e  l udow e  po d  goł em nie­
bem. P ow ita ł zebranych i prez. Gruszkę p.

T a d e u s z  Bnlki cwicz  z Węg ie rk i .  D ek l a m a ­
cje wygłosi l i  p r zeds tawic i e l e  młodzieży 
Augus tyn  W o t a  i Alfons Szalaj  z Rokie tni ­
cy. Pieśni  l ud ow e  odśp i ewa ły  Kota Mło ­
dzieży 7 . P aw lo s i ow a ,  Węgierk i ,  Cze la tyc  
i Rozb o rza  d ługi ego.  Zeb ra n i e  zaga i ł  p. 
Hen ryk  M o s k w a  z P ruchnika ,  po czym na 
p r z ew o dn ic zą ce g o  zeb ran i a  w y b r a n o  p. 
T e p p e r a ,  o r az  wszys tk i ch  p r e ze s ów  Kół S. 
L. z P ruchn ick i ego ,  z a ś  na  s e k r e t a r za  p. 
Mos kwę .  Refera t  pol i tyczny wygłos i ł  p. 
prez.  G rus zka  Bruno  b. poset  z Radymna .  
P r zem awi a l i  nad to  p, T e p p c r  i Dr. Jedl iń ­
ski, poczem uchw a lon o  p r zez  ak l amac j ę  
rezolucje  j ak  w  Nowosi e l cach .

W  czasie  p r ze mó wi en i a  dzi a ł aczy  l udo ­
wy ch  zeb ran i  w ie lok ro tni e  wznosi l i  m a n i ­
fes tacyjne  okrzyki  na  cześć S t ro nn i c tw a  
Lu d ow eg o  i p r z y w ó d c ó w  ludowych .

P iękni e  p r e zen to wa ł y  się Koła kobie t  w 
zie lonych  zaw o jach ,  o r az  4- l is t ną  koni czy ­
ną po lewej  s t ron ie  g łowy.

W  u roczys to śc i  tej wzięl i  m a s o w y  u- 
dziat  m iejscow i chłopi ruscy, którzy w s z y ­
scy  naieżą do Stronnictwa Ludow ego.  
W z o r o w y  po rz ą de k  Ut rzymywa ła  s t r aż  po ­
r z ą d k o w a  S t r on n i c tw a  Lud owe go .  P o t ę ż ­
n a  t a  man i f e s t ac j a  w y w a r ł a  na  zeb r any ch  
o g r om n e  wrażeni e ,  a  z a r az em  wy kaza ł a ,  
iż S t ron n i c t wo  L ud ow e  t ak że  w okręgu  
p ruchn ick iem panuje niepodzielnie.

Próba sp row ok ow an ia  zam ieszania  na 
uroczystości przez niejakiego Kałamarza z 
Rozborza, który aczkolw iek  karany s ą d o w ­
nie za kradzież ma praw o noszenia broni i 
stale podaje się za tajnego agenta , dzięki  
zimnej krwi przy w ó dcó w  ludowych, oraz 
nadzwyczajnej sprężystości i energii straży  
porządkow ej S. L. z likw idow ana została  
przez członków  straży porządkow ej z miej­
sca, aczkolw iek  Kałamarz uciekając d w u ­
krotnie wystrzelił z rewolweru.

DRZEWA OWOCOWE
■ilne I zd ro w e, w d o b o ro w y ch
od m ian ach  h an d low ych  p o le c a j*

S Z K Ó Ł K I  D R Z E W
E P 1 I L  p  R  E  Ł  C i  E
K R A K Ó W ,  ul. Lubicz 36/38.

CF.NNIKI na żądanie bezpłatnie U

b ra c tw  róż ańcow ych ,  a  podo bno  nn te r e­
nie W a r s z a w y  w ykry to  „ j ae ze j kę” ko mu ­
n is tyczną  w kole ministrantów. Cóż dzi ­
wnego,  sko ro  w swoim czas i e w yk ryto  
s c h o w e k  komun i s tyczny  —  w  gm achu Są­
du N a jw yższego .

Nie przyszło jednak nikomu rozsądne­
mu na myśl, by czy to k ierow ników  „S ie­
wu", czy op iekunów  bractw ró żań cow ych  
i kół ministrantów, albo P rezesa  Sąctu 
N a jw y ższeg o  p odejrzew ać o  a lim en tow a-  
nie komunizmu, czy  tymbardziej o „po­
dw ójną  grę".

Nic j e s t e śmy  też ślepi na  fakt ,  iż ko­
muni śc i  us i łuj ą  p r z en ik ać  także do Koł 
tak S t r on n i c t w a  L ud ow ego ,  j ak  „ W ic i "  
i p r z yczep i ać  się do każdej  ich akcji '  • 
c zasem n a w e t  ze skutkiem.  Z d aw a l i ś m y  
sobi e s p r a w ę  z t ego  n aw e t  wtedy ,  gdy  
pew ne  czynniki  k ie rując  się ba rd zo  k ró t ­
k ow zr oc zn ą  po li tyką  pat r zy ły  z n i euk ry-  
w an em  zado w o le n i em  na  p r zenikani e  ko ­
mun i s tó w  ( p r a w d z i w y c h  czy nie)  do o r -  
gan izncyj  l ud ow ych ;  sąd zon o  zapew ne, że  
w  ten sposób  ruch lu d ow y zostan ie  rozło­
żony od w ew n ątrz .  Z da j e m y  sobi e s p r a ­
wę,  że i w  tej chwil i  j a k a ś  „ j a c ze j ka” ko­
mun i s tyczna  może  s:ę u k r y w a ć  pod f i rmą 
S t r on n i c t w a  L u d ow eg o  czy „Wic i " ,  nic-  
z aw sze  ł a t w a  do w y kr y c i a  nic tylko ze 
wzg l ęd u  na m a s o w o ś ć  ruchu l ud ow eg o ,  
ale i z u w ag i  na to, że n a jn o w s z a  m e t o ­
da ko mu n i s t ów  po l ega  na  p o zo rn ym  p rz y ­
s t o so w y w a n i u  się do tia i po s ł ug iwan iu  się 
języki em d a n e g o  ś rod owi ska .

Że ani w ład ze  S t r o n n i c t w a  L ud ow ego ,  
ani „ W ic i "  nie pa t r zą  oboj ę tn i e  i bez czy n ­
nie n a  p r ób y  ko mu n i s tó w  że ro w a n i a  na  
o rg a n i z a c j a c h  l udowych ,  tego  d o w o d zą  
fakty wykluczania  z tych organizacyj o-  
sobników , co  do których istnieje u za sa d ­
nione podejrzenie o przynależność  d o  
partii komunistycznej, jak zresztą  i d o  
każdej innej; d o w o d z ą  tego  okólniki  i in­
s t rukc je  po l eca j ące  odc inani e  się od ko ­
mun i s tó w  nie z o b a w y  represj i ,  lecz ze  
w zględu  na zasadnicze  różnice id eo lo g icz ­
ne, które nas dzielą. N a d c w s z y s tk o  za ś  
d o w o d z ą  tego  uchw ały  w ładz S tronnictw a  
L u d ow ego  i artykuły w  organach lud o­
w ych  t a k  k a t e go ry czn i e  w y p o w i a d a j ą c e  
się p r zec iw  ko m un i zm ow i  i tworze n iu  
„F ron tu  L u d o w e g o "  z komuni s tami ,  że 
czynienie  w ła śn i e  S t r on n i c tw a  L u d o w e g o  
od po w ie dz i a ln ym  za roz r o s t  komun izmu ,  
lub i m pu to w a n i e  k i e r ow n i ko m S t ronn i c ­
tw a  „ po dw ó jn e j  g ry" ,  jest w ierutnym  
głupstw em  albo tak nikczem nym c h w y ­
tem w w alce  politycznej, iż trudno b y ło ­
by znaleźć d ość  dosad n y  w yraz na sk w a-  
l i f ikowauie  go .

J edno  musi  ude rzyć  ka żd ego  b e z s t ro n ­
nego cz łowieka :  tam, gdzie  Stronnictwo  
Ludowe do głębi przeorało i o p a n o w a ło  
teren, tam komuniści nie mają niemal ca ł­
kow icie  dostępu.

O g ra n i cz a m y  się do f ak tycznych  w y j a ­
śnień,  nie chc ie l i byśmy bo w iem  n a ra ż a ć  
się na konf i ska tę .  N a  j edną  t y lko rzecz 
p o z w a la m y  sobie  zwróc i ć  u w ag ę :  niema  
nic n iebezp ieczn iejszego  jak upraszczanie  
zagadnień . A upraszcza zagadnien ia  ten,  
kto w ybuchy, których tak często  jesteśm y  
św iadkam i, przypisuje tylko „ w y w ro to w ej  
agitacji", a szerzenie się komunizmu je ­
dynie nędzy i działalności „jaczejek" ko­
munistycznych. T y lk o  całokształt  warun­
ków  gosp od arczych , politycznych i moral­
nych, w  których żyjem y w  Polsce ,  tłuma­
czy  to, co się dzieje.

DO W SZYSTKICH NASZYCH CZYTEL­
NIKÓW!

Prz y po m in a m y ,  że kończy  się t rzeci  
kwar t a !  i już  n a j w y ż sz y  cza s  na d es ł a ć  
nam p rz edp ł a t ę  na lV -ty  k w a r t a ł  b. r. 
Przedpłatę należy b e zw zg lęd n ie  uiścić d o  
d nia  30  września  b. r. —  wsz ys tk im  b o ­
wiem,  k tó r zy  do tego te rminu  nie o d n o ­
wią  p r e n u m e ra t y  —  w ysy łk ę  p ism a z 
Nr. 40-tym  bedziem y zmuszeni w strzym ać.  
Aby więc  nie mieć p r z e r w y  w wysył ce  
i un iknąć  n i ep o t r z eb n yc h  r ek l amacj i  —  
p ros imy  / i a K ; m u  ap e lo wi  z ad o ść  uczy ­
nić.

.W ydaw nictw o,



Na marginesie £)az<!n Zwiazbs Powiatów 
Rzeczy MSR»Wei Polskiej i jego ach wal!

Nie by łoby  co pisać,  bo  jak zwy k le  z je­
chal i  się do L w o w a  w  dn iach 13 do 15 
•września na  o b r a d y  Z w i ą z k u  P o w i a t ó w  
p rz ew aż n i e  pa n o w ie  s t a ro s t o w i e  w a s y ­
ście de l ega tów ,  k tór zy  wyszl i  z o s t a tn i ch  
•wyborów s a m o r z ą d o w y c h ,  tak,  że ludzi 
n i eza l eżnych  na  pa l ca ch  niożniaby poli­
czyć,  g d y b y  z j azd  nie odby ł  się w ła śn i e  w 
p r zeded n iu  u j aw n ien i a  no w e g o  ob o zu  r z ą ­
dow ego ,  k tó ry  m a  z a s t ąp i ć  zm ar ł e g o  nie­
s ł a w n ą  śmierc i ą  B. B. Wt t er a .

Obóz  ten,  d la  z a m y d l en i a  oczu n a j a k ­
tywnie j s ze j  w  tej chwiki w a r s t w i e  na rodu ,  
tj. chłopom,  ma być  o r g a n i z o w a n y  na sy ­
s t em f a s zys towsk i  pod  ha s ł ami  katol i ck i e­
mu  na ro d o w e m i  i ch łopskiemi .  W  ten s p o ­
sób  p r a g n i e  bo w ie m  sa n a c j a  p rzed łużyć  
sw o je  życie w  polskiej  krainie .

S t ąd  też  p r z e w o d n ic z ą c y  Z j a zd u  p. J a ­
ro szyńsk i  uderzy ł  w  nutę  ch łopska .  S w o ­
ich w cz o r a j s z yc h  p r zy j ac ió ł  ob sz a r n i k ów ,  
zal iczył  do g a s n ą c e g o  św ia t a  i s twierdzi ł ,  
ł.r s a m o rz ą d y  w inny  w  swe j  p r ac y  nnsfn-  
•w ć się na  ch łop a ' ! !  Ba,  r e zo luc ja  przez  
n iego  zg ło s zo na  i uchwra lo na  b r zmi  jak 
na s t ępu j e :

„W, wyniKU o d b y w a j ą c e g o  się o d d a -  
w n a  na tu r a ln eg o  p ro ce su ,  o r az  w y k o n a ­
n ia  r e formy  rolnej,  Po l s k a  s t anie  się 
w k ró t c e  k r a j em d robne j ,  a w znaczne j  
mie r ze  także  nadm ie rn i e  r oz d robn ione j  
w ła snośc i  rolnej .  Ażeby  odp ow ied z i e ć  w y ­
m a ga n i om ,  jakie  r o ln i c twu  s t aw ia  g o s p o ­
d a r s t w o  na ro d ow e ,  r o zd ro bn io n e  w a r s z t a ­
ty  rolne muszą  nar e szc i e  zna l eźć  state 
i mocne  oparc i e  o rgan i zac j i  zb iorowej ,  
k i e r ow ane j  p l a n o w o  p rzez  pań s t wo .  W  
tym s t anie  r z eczy  n a  s a m o r z ą d  p o w i a t o ­
wy,  gmi nny  i g r o m a d z k i  s p a d a  s zczegó l ­
nie don io s ły  o b o w ią z e k  w łąc zen i a  w  p r o ­
g r a m y  swojej  dz ia ł a lności  akcj i  p o p i e r a ­
n i a  ro ln i c twa ,  j a ko  s t a ł ego  i p o d s t a w o w e ­
go  e l e m en tu ' 1.

Rezoluc j a  z a sa d n i cz o  s ł uszna ,  ale do 
je j  z r e a l i zo w an ia  p o t r ze b a  przeci eż  cze­
go ś  w ięce j  aniżel i  pa p i e ro we j  uchwały.  
P rzecież  w iaśn ie  w  ostatn ich  w yb orach  po- 
usu w an o  w yrob ion ych  t u św iad om ion ych  
chłopów  z sam orządów  i to  n iejednokrot­
n ie na korzyść  ob szarn ik ów . C zyz ci ob ­
szarn icy  lub inn i k iw a cze  m ają rea lizo ­
w a ć  n ow e w y ty czn e  Z w iązku  p ow ia tów ?  
I nna  r zecz  j a k b y  się czuli chtopi  „ ro z ­
d ro b n i o n y ch  w a r s z t a t ó w  ro lnych w o p a r ­
ciu o o rg an i z a c j ę  zb io r ow ą ,  k i e r ow an ą  
p ' a n o w o  p rz ez  pa ń s t w o " !

P rzec i eż  s a na c j a  j uż  d a w n o  z identyf i ­
k o w a ła  się z p ań s t w e m .  P rze t ł um acz my  
w ięc  to n a  p ro s ty  język.  W, myś l  no wych  
hnseł ,  ch ł op a  p ro w a d z i ć  się będz i e  hi t le­
r ow sk im  czy j a k  kto  wol i  s t a l i nowsk im  
s p os obe m p rzez  u r zędn ika  w sz e c h m o c n e ­
go  a bs o l u ty s t ycz neg o  p a ń s t w a  ( czy t a j  s a ­
nac j i ) .

T ak  też  rozum ieli z p ew n o śc ią  p an ow ie  
sta ro sto w ie , g losu jąc  za tą  rezolucją , w  
okresie  kiedy u sieb ie  na terenie staw iają  
w n iosk i o  w yw iez ien ie  do B erezy  ch łopów  
lub p rzep row ad zają  „pacyfikację"  wśrócf 
nich.

D rugą charakterystyczną cechą  Zjazdu  
Z w iązku  P o w ia tó w  b yła  „radosna tw ó r­
czość"  jaka zaczyn a  zn ow u  ogarn iać  nie- 
Efórych m enerów  Z w iązku .

P r o p o n o w a n o  Z j a zd ow i  uchwa ły ,  które  
mówi ły,  by  na jn i ż szy  w y m ia r  dan in  s a m o ­
r z ą d o w y c h  nie był  n iższy od wymi a r u  
z lat  dobre j  kon junktu ry ,  by  nic dopuśc i ć  
do obn i żk i  p od a t k u  w y r ó w n a w c z e g o ,  by 
u p r a w n ić  g r o m a d y  do  d o d a t k o w e g o  u- 
c hw a l an i a  p od a t k ó w  na swoje  po t rzeby,  
b y  wre szc i e  up ow a ż n i ć  j es zcze  gnt ty do 
pob i e r an i a  op ł a t  na op iekę  społ eczną .

Z j ednej  s t r on y  na k ł a d a  się na  s a m o ­
r ząd  ze s t r ony  p a ń s t w a  co raz  to no w e  
o b o w ią zk i  do w y k o n y w a n i a  za pańs two ,  
o d b i e r a  się mu  dochody,  po d t r z ym uj ąc  lub 
p o d w y ż s z a j ą c  w y m i a r  p o d a tk ó w  p a ń s t w o ­
w y c h  —  w s k a z u j ą c  równo cze śn i e  w sp o ­
sób  d e m a g o g i c z n y  na  w y so k oś ć  p o d a tk ó w  
s a m o r z ą d o w y c h  —  a rów noc ześ n i e  p ró b u ­
je się s t w or zy ć  now e  obc i ąż en i a  p o d a t k o ­
w e na wsi  n a  rzecz s a m o rz ą d ó w .

T e g o  rodzaju zaku sy  św ia u czą  w y b it­
nie, jak daleko są  ci p an ow ie  od  w si i jej 
m o żliw o śc i p łatn iczej i jak „n astaw ien ie  
na chłopa" jest tylko pustą frazeo log ią .

Ba.  w  zapędz i e  swo im p r ó b o w a n o  n a ­
w e t  uchw a l i ć  ż ądan i e  uchw a len i a  j e d n o r a ­
zow e j  n ad zw y cza jn e j  dan iny  publ i cznej  na 
d o z b r o j e n i '  p a ńs tw a ,  lecz później  tej p r o ­
pozycj i  z an i echano.  W ido cz n i e  spos t r z e ­
żono,  że kwes t j a  uzb ro j en i a  należy _ do 
bu dż e tu  p a ń s t w o w e g o  i tam to powinno  
być  r ea l i zowane .

T rzec ią  w reszcie  cechą charaktery­

s tyczną  Zj azdu  były w y b or y  władz ,  
kio Sław a i rozkazu.  Na s iedem wo lnych  
miejsc w Radzi e  Związku  zg jpszpno  p r ze ­
szło 50 k a n d y d a t ó w  pi^J  czym było w i ­
doczne,  żp zg ło szen i e  k a n d y d a tó w  o d b y ­
wa  się bez  żadne j  linii w^Jj-ezncj  i i d e i  
W y b r a n y  zosdsd jeden p r a w n i k ,  d w ó c h  
s t a ro s t ów ,  ieden p r zem ys łowiec ,  ieden 
ag r o n o m  i dwóct i  po s ł ów  sanacy jny ch  
i t a k  skończy ł a  sie g r a  na  nutę chłopska .

Od pow ie dz i ą  n ł ę j a i c ż ny rh  ni'z,ed.siąwi- 
cVli chłopskich  byłv kar t ki  w yb orc ze  r zu ­
cone do urny  z nap is em „ ż a d a m y  r o z w i ą ­
zan i a  s a m o r z ą d ó w  i r ozp i s an i a  no w yc h  
w y b o r ó w " .  Jc/jali bow iem  Mtimnrznd i n ­
si wiemy ma być na cli lęna.  • z s ą d n a .  n 
j a k ą ś  Wef  o pa r t ą  ma  p ro w a d z i ć  pol i tykę,  
na z j a zdach  nie być  r ep re ze n to w a ny m  
' tylko nrzcz  s t a ro s tów ,  to t r zeba imini erw 
zmienić  dzigiaiszą u s t a wę  i p r ze p r owa dz i ć  
nowe ,  uczc iwo  w y b o r y  s am or zą do w e .  
T e g o  d o m a g a  b o w ie m  się ogó l  chłopski

Bra-  1 i od tego  czasu  m ożna b ęd zie  dopiero, bez  
• p osąd zen ia  o frazeo log ię  czy n aw et de-

K atastrn fa statku na Nilu
Jeden ze statków parowych, kursujących 

na Nilu, zaskoczony zastał przez gwałtowną 
burzę, przy czym zderzył sie z dużą barką, 
która zatonęła wraz z znajdującymi się na niej 
pasażerami którymi byli przeważnie kolejarze 
egipscy z rodzinami, udający się na wycieczkę. 
Podobno liczba ofiar wynosić ma ponad 200 
osób

P r o ś m y  p o r ó w n a ć  i p r z e k o n a ć  s i ę ,  

ż e  n a j l e p s z e  s q  j e d n a k

M A G G I S
Z U P Y

m agogię  p. Jaroszyńskiem u m ów ić o na­
staw ien iu  na ch łopa w  sam orządzie!

Stern.

B ryty jsk a  ek sp ed ycja  karna w  P a lesty n ie .

Ohilf „Kadzichlopr
„O brona Ludu" o r g a n  n a r o d o w e g o  rtr  

ciiu r obo tn i cz ego ,  pod  t y m  ty t u ł e m  pis ze  
co na s t ę pu j e :

W a rsza w a . W  n iedz ie l ę  J3 b. ni. w  
go dz in ac h  w i e c z o r n y c h  na  ro g u  ul. M a r ­
s z a ł k o w s k i e j  i Wi l cze j  m ia ło  mie js ce  n a ­
s t ęp u j ące  za j ś c i e :

D o w y c h o d z ą c e g o  z cuk i e rn i  b. p osła  
A n ton iego  L angera  p o d es z ł o  d w u  m ę ż ­
czyz n .  z k t ó r y c h  j eden  z a p y t a ł  , się go, 
czy  to 0 1 1  j e s t  autorem  arty k u łó w  o W ito - 
sie  w  „K urierze P oran nym " . P o  o t r z y m a ­
niu o dp ow ied z i  p o tw ie r d z a j ą c e j  n i ezna jo ­
m y  sp o lic zk o w a ł p- L angera , o ś w i a d c z a ­
jąc,  że zm us zo ny  jes t  to uczynić,  
g dy ż  W ito s  w obecnych  w arun­
kach nie m oże sam  na zn iew a ża ją ce  go  
n apaśc i  p r a s o w e  r e a g o w a ć .  W ó w c z a s  
sp i , l i p /kowany  p. L a ng e r  w ez w a ł  policję,
k t ó r a  obu n i e zn a jo m y ch  o d p r o w a d z i ł a  do 
N | | [  ko m i sa r i a t u  P .  P. ,  gdz i e  icli \vj  legi­
t y m o w a n o .  T u  o k a z a ł o  się,  że  są  nimi 
pp.  M a r j a n o w s k i ,  s e k r e t a r z  p o w i a t o w y  
St r .  Lud .  i ( ióiski ,  s t u d e n t  p r a w a ,  czł .  Pol .  
Aka d .  Mł .  Imd .

Na m a r g in e s i e  p o w y ż s z e g o  za j śc ia  
t r z e b a  p r z y p o m n ie ć ,  że b. pos .  L a n g e r  n a ­
l e ży  do g r u p y  t ych  b y ły c h  p o stó w  St r  
Lud .  k t ó r z y  opuści l i  je na parę tygodn i 
przed z e sz ło r o c z n y m i w y b o ra m i do sejm u. 
P o s ł o w a ł  on s t a le  od 1922 r. o k r ę g u  Koniu 
—  Koło  — Ł ę c z y c a  z g r u p y  b. „ W y z w o ­
leni a" ,  a w  kadenc j i  1930 —  30 r. n a l eża ł  
do na jba rdz i e j  w y s u w a j ą c y c h  się i / .d ecy ­
d ow a n ie  o p o zy cy jn y ch  po : , łów z j ed no c z o ­
nego  St r .  L u d o w e g o .  Na  „ n a w r ó c e n i e "  
po l i t y czn e  p- L a n g e r a  w p ł y n ę ł a  ch ęć u z y  
skania  za  w szelk ą  cen ę  m andatu, p r z y  
c z e m  nie bez  w p ł y w u  na  nie b y ł a  t akż e  
ta okol ic zność ,  że jest on sp o w in o w a co n y

i  w y b itn y m  d y g n ita rzem  „san acyjn ym "  p 
K aw eck im , w icem in istrem  sp raw  w e w ­
n ętrzn ych , k tó r e g o  j es t  s z w a g r e m .  Mi mo  
t a k  w y s o k i c h  ko i t ek sy j  w y p r a w a  po m a n ­
d a t  p. L a n g e r a  nie udała  s ię . P r z e p a d ł  
on już  p r z y  w y b o r a c h  w  t. zw .  z g r o m a ­
dzen iu  o k r ę g o w y m  na  k a n d y d a t a  na  p o ­
sła.

P o  ty m  n iep o w o d zen iu  p. L an g er  nie 
dał za w y g r a n ą .  Jest on ty p o w y m  p rzed ­
s ta w ic ie le m  „ z a w o d o w e g o  p osłow an ia"  i
p o p ro s tu  nie w y o b r a ż a  sobi e  ż y c i a  bez  
m o żn oś c i  ł a t w e g o  k a s o w a n i a  na  k a ż d e g o  
„ p i e r w s z e g o "  d iet p ose lsk ich . C h c ą c  o d e ­
g r a ć  j a k a k o l w i e k  rol ę po l i t yczna ,  z a a n g a ­
ż o w a ł  się w  z w o ła n i e  zjazdu „kadzich ło-  
pów ", k t ó r y  o d b y ł  się w  23 s i e rp n i a  b. r 
w  W a r s z a w i e  i b a r d z o  g o r ą c o  na  n im 
p r z e m a w i a ł .  P o  ki lku dn i ach  j ed nak ,  z o r ­
i e n t o w a w s z y  sję.  że  j ego  da w n i  p r z y j a ­
ciele z b.  , W y z w o l e n i a " ,  m a j ą  p o w a ż n e  
za strzeżen ia  co do i m p r e z y  „k a d z i c h lo p a "  
p. L a n g e r  z niej  pub l i c zn ie  s ię w y c o fa ł.

W ł a ś n i e  w  z w i ą z k u  z t y m  z j a z d e m  i r  
m i e śc i ł  on w  , . s a n a c y j n o " - l e w i c o w y m  
„K ur j e r z e  P o r a n n y m "  t r z y  a r t y k u ł y ,  p o ­
ś w ię c o n e  o m ó w ie n i u  dz i a ł a lnośc i  p r z e b y ­
w a j ą c e g o  na  em ig rac j i  w  C z e c h o s ło w a c j i  
p r z y w ó d c y  S tr .  Lud .  W in cen teg o  W itosa , 
Ar tyku ły  te pełne byty z ło ś liw ych  ataków  
na  W i t o s a  i mimo,  że po j awi ły  się one  
a k u r a t  w 16-Ietnłą roczni cę  „cu du  nad  
Wis ł ą" ,  u s i ł owały zac i emn ić  i pom niejszyć  
tę w ielk ą  rolę, jaką W itos, jako szef rządu  
obrony narodow ej od egra ł w  okresie  w o j­
ny p o lsk o -b o lszew ick ie j w  1920 r. T e  to 

tpr tykuly s t a t y  się obecn ie  p r zyc zyn ą  za j ­
ścia k tó r ego  da ls ze  echa  ro z eg r a j ą  się z a ­
pewne  na  sali s ądo we j " .

Konfiskata portretów 
p, Wincentego Witosa

W  ubieg ły  poni edz i a ł ek  w ładze  pol i ­
cyjne dokona ły  w redakc j i  „ P i a s t a "  konf i ­
ska t y  po r t r e tów  p reze s a  Wi t o sa .  Konf iska­
t a  t a  zos t a ł a  przez  s ą d  za tw ie rdz ona .  P o ­
s t anowieni e  to o konf i skacie  b r zmi:

Sąd  O kr ęg ow y  W ydz i a ł  Iii w  Krakowie  
na  pos i edzen iu  n ie j awuem w dniu 17-go 
wrze śn i a  1936 r. po wy s łuchan iu  wn iosku  
P r o k u r a to r a  Są du  Q k r ę go w eg o  w Kra ko ­
wie w y da ł  na s t ępu j ące  pos t anowien i e :

I. Za tw ie rd za  się po myśl i  §§ 489, 493 
aus t r .  p roc .  karn.  z a r zą dz o ną  p r zez  S t a r o ­

s two  Grodzk ie  w  Krakovrie,  dnia  15 w rz e ­
śnia 1936 r. L. B. II 2/230/36 konf i ska tę  
d ruku  zaw ie r a j ą ce go  po r t r e t  i nap isy  i o -  
r z eka  się:

1) T re ść  na p i s ó w  na t ym por t rec ie  
wr az  z po r t r e t em za w ie r a  zn am io na  zb ro ­
dni z ar t .  154 $ 2 Kl<„

2)  w ymien iony  d ruk  w y d a n y  i roz sze ­
r zany  zos t a ł  z pominięc i em § 9 u s t aw y  p r a ­
sowej  z dnia  17. 12. 1862 r. Nr.  6/63 Dzpp.

II. Za kaz u j e  się da l s zego  roz sze r zan i a  
sk on fiskow an ego druku, a  zakaz ten jna

być og ło szony  w  przep i s ane j  formie w  na j -  
bliżs7.ym numerze  cza s op i sma  „Mon i to r  
Polski" .

III. Ca ły  nak ł ad  sko n f i sk ow ane go  d ru ­
ku m a  być  zniszczony,

Ciekawe wynurzenie
Jakuba Bojki

„C zas"  z a m i e s z c z a  w y w i a d  z Bojką  
w ó j t e m  z G r ę b o s z o w a  w  Ma ło po l s ce ,  — 
cz ł o w ie k i e m ,  k t ó r y  o d e g r a ł  n i e gd yś  p e w ­
ną  rolę w  tw o r z e n i u  ruchu  l u d o w eg o  
iPr zed 8 l a t y  r o z s z e d ł  się z W i t o s e m ,  po ­
sz ed ł  z a  „ s an ac j ą " .  S p a d ł y  nań  „ z a s z c z y ­
ty  "... ale l ud  o s t e n t ac y j n i e  od eń  s ię  od­
w ró c ił.

Oto co Bojko mówi o W . Witosie
—  W i t o s  jes t  t ak  s a m o  chłopem,  jak  

j a j t ak  s amo  ch łopa kocha.  Różni ca  mię ­
dzy nami  jes t  ta,  że ja  z a w sze  chcia łem 
ulżyć  doli chłopskiej ,  o c h r an i a ć  go i b r o ­
nie jego  i nt e re sów,  a W i t o s  uważa ł ,  że 
t r z e ba  ch łopa  p row adz i ć ,  k i e r owa ć  nim, 
j ak  to się t er az  mówi ,  —  w y c h o w y w a ć  
go.  P r zez  dlugii czas,  mog l iśmy iść r ęka  
w  rękę,  bo  g d y b y ś m y  mieli  w ładzę  w rę­
kach,  to oba j  dąży l i śmy  do ulżeni a doli 
chłopskiej .  W i t o s  u r ząd za ł  w p r a w d z i e  
wiece  ii s t a r a ł  się być  j akna jba rdk i c j  p o ­
pularny,  a ja o to nie dba ł em,  lecz nie r óż ­
niła to nas.  Ale nadsz ed ł  maj  1926 r. i r z ą ­
dy się zmieniły.  W i t o s  przy j echa ł  do inn e 
i p ow iad a ,  że z tym r zą dem  nie będzie  
w spó łp r aco wa ł ,  i przechodzi ł  do opozycj i .  
Nie mog tem się z tym zgodzić ,  bo  u w a ż a ­
łem, że t r z eb a  z r z ą de m w s p ó ł p r a c o w a ć  
i o d d z i a ł y w a ć  nań w  k i e runku  ulżenia  
chłopu.  W t e d y  roz s ta l i śmy  siię raz na 
zawsze ,  bo  przecie  inaczej  być  nie mogło.  
Chc ia ł em dla  ch łopa  j aknaj lepi cj .  Nie u-  
s l uchano  moich o s t r zeżeń .  Po  1930 r. W i ­
tos  urós t  do miiana męczenn ika  s n r a w y  
chłopskiej ,  a  ja  s t rac i ł em w p ły w y .  M n ó ­
s two  a g i t a t o r ó w  ok rzyknę ło  mnie zd ra j cą  
idei chłopskiej .  P o t em  p o w s t a ł a  Bereza  
i n ow a  o r dyn ac j a  wyb orc za ,  której  uczy-  
njóno mniie k ł aml iwie wsp ó ł t wór cą .

Se na to r  Bojko kończy sw e  w sp o m n i e ­
nia z go ryczą .

„Kiedy przed  6 m ies iącam i w aie- 
w o d a  św it a ls k i  przyjech a ł w r ę c z y ć  
mi order P o lon ia  Restituta, n ie p r z y ­
b y ł nikt z o k o liczn y ch  ch ło p ó w , ty lk o  
w ezw a n i p rzez  sta ro stę  so łty s i . O d­
zn aczen ia  n ie p o w in sz o w a ł m i nikt z 
c h ło p ó w , ty lk o  baron F elik s K onopka, 
s y n  tego, k tó ry  on g iś  n a z w a ł  mnie  
n o w y m  Szelą..."

W  o stu ln lr li m anew rach  fra n ctu k ich  brały  rów ­
n ież  u d zia ł p u łk i m w  Qkjjuki**
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Hiszpańsko wojno domowo przed ino laty
Analogie z  wypadkami obecnymi w Hiszpanii

S t f ,  6

ptezą inni ?
D ziw n y  eksperym ent *

„Czas" dokonał „rewelacyjnego** odkrycia:
„Niepopularność obecnych  Izb  w  

sp o łeczeń s tw ie  je s t n ie w ą tp liw y m  fa k ­
tem . Ź ród łem  je j je s t p rze d e  w s z y s t­
k im  ordynacja  w yborcza , na podstaw ie  
k tó rc i zo sta ł w y b ra n y  obecny parla­
m en t. N astępn ie  brak d o sta teczn e j sa ­
m odzie lności p o lityc zn e j, b e z  k tó re j nie 
m ożna  o czyw iśc ie  m ów ić o spełnieniu  
zadań , w y zn a c zo n y c h  Izbom  p rze z  ko n ­
s ty tu c ję -

N a s zy m  pog lądom  k r y ty c z n y m  na  
obecną o rd y n a c je  w yb o rczą  d a liśm y  
tu ta j ju ż  n iera z w y ra z . I nie b ęd z iem y  
w te j chw ili do  te j sp ra w y  szczeg ó ło w o  
pow racać. Z da je  sic, że  w  reżim ie  nie 
je s te ś m y  pod  ty m  w zg lądem  odosob­
n ieni, le cz  w prost przeciw n ie , p o d zie­
la m y  opinie w iększo śc i, co je s t ty m  
b a rd zie j zrozum ia łe , ż e  o rdynacja  b y ­
ła odraził po tra k to w a n ą  p r ze z  sw oich
tw ó rc ó w  ja k o  ek sp e rym en t."
Fakt, jakoby wśród większości zwolenników 

obecnego reżimu panowały „krytyczne poglą­
dy*' na ordynację wyborczą jest istotnie nowi­
ną O ile nam wiadomo, dotychczas w łonie 
obozu rządowego jedynie p. Moraczewski dawał 
im wyraz. Obecnie okazuje się, że przeciwni, 
ków ordynacji jest w sanacji więcej, ale kryją 
się oni wstydliwie z tak rewolucyjnymi przeko­
naniami.

Ale jeśli, według powszechnej opinii obozu 
sanacyjnego, eksperyment z or dynacją wyborczą 
1 posłusznym sejmem nie udał się, dlaczego nie 
przystąpi się do zmiany ustawy wyborczej i nie 
rozpisze się nowych wyborów? Nie jest trud­
no rozwiązać tę zagadkę. Coby się stało z sa. 
nacją, gdyby społeczeństwo miało zupełną swo­
bodę wypowiadania swej woli? Dlatego to prze­
ciwnicy ordynacji w obozie sanacyjnym będą 
nadal milczeć...

Tragedia nauczycielska
Tragedia dwojga nauczycieli, pp. Wijatów, 

którzy odebrali sobie życie, gdyż rozbito im 
dom rodzinny, przenosząc każdego do innej 
miejscowości, odbiła się głębokim echem w  
społeczeństwie.

„P. w icem in ister o św ia ty  —  p isze  
„ R obotn ik"  —  zaw iesił w  urzędow aniu  
tw ó rc ę  tego  sw o is teg o  przen iesien ia , 
in spek to ra  szko ln eg o  F igla z  pow . ko- 
neckicgo .

P. B łe s zy ń sk i postąp ił n iew ątp liw ie  
słu szn ie , skoro  m iał dane, że  ów  p. F i­
g ie l ponosi odpow iedzia lność m oralną  
za  traged ie  ta m ty c h  dw ojga  ludzi. M i- 
n isteriu m  postąp iło  słu szn ie  i rozum nie , 
reagując sp rę ży śc ie  na sa m  fa k t po ­
dw ó jnego  sam obójstw a.

T rzeb a  jednak , b y  z traged ji p. V. 
W ija tó w  w yc ią g n ię to  w s z y s tk ie  w łaści­
w e  w nioski. T a kich  „ przenosin", k tó ­
ry c h  sk u tk i ru jnow ały  c z y je ś  ży c ie  ro­
dzinne, b y ło  u* P olsce  tv ciągu la t o- 
s ta tn ich  niem ało. P . F igiel k o n ty n u o ­
w ał p r a k ty k ę  okresu  poprzedn iego . W  
roczn iku  naszeg o  p ism a m ożna  zna leźć  
w iele  fa k tó w  i p rzy k ła d ó w . C zas naj­
w y ż s z y  napraw ić i ta m te  k r z y w d y , o 
ile  tak ie  k r z y w d y  m oga b y ć  w ogóle na­
praw ione. N iech tragedia  Iren y  ł S ta ­
nisław a W ija tó w  odniesie ten  sk u te k  po . 
z y t y w n y , że  p rzy w ró c i dom  i rodzinę  
in n y m , ro zd z ie lo n y m  „z w y żs ze g o  ro z­
k a zu " rodzinom  n a u czyc ie lsk im ."

Z łe  czasy dla niektórych
„A B C‘* zauważa, że zły czas przyszedł dla 

niektórych dygnitarzy wymiaru sprawiedliwości.
„Zaczęło się  od p rezesa  P arylew i-  

cza- Za n im  p o szed ł do  niedaw na po ­
tę ż n y  d y r e k to r  m in isteria lny , p. DWu- 
h y , następnie p re zes  apelacji w ileńsk ie j 
p. W y s z y ń s k i ,  w reszc ie  p re ze s  okręgu  
w ileńsk iego , p , K a d u szk iew icz , M ówią, 
ż e  to  je s zc z e  n ie  koniec.

P a m ię ta m y  p rze d  paru la ty  z le  cza­
s y  dla sęd z ió w  i p rokura torów , a p ó ź­
n ie j dla re jen tów . D ym isje , e m e ry tu ­
ry, przenoszen ia , sy p a ły  się ja k  pociski 
p o d cza s huraganow ego ognia. „Zmia­
n y  dla dobra s łu żb y"  przeprow adza li:  
d y r e k to r  D louhy, p re zes  P a ry lew icz , 
p re ze s  W y s z y ń s k i ,  p re zes  K aduszkie­
w icz. D zisia j inaczej. Ci, k tó r z y  „ prze­
nosili", sam i są p rzenoszen i. Inne są 
te ż  m o ty w y  przen iesień  i zgoła  od­
m ien n y  sto sunek  opinii.

Z le  c z a s y  n a d esz ły  dla n ie k tó rych  
d y g n ita r zy . N ic  nie szk o d zi. P rzy jd ą  
je s zc z e  gorsze ."
Zato p. Czesław Michałowski nie może jesz­

cze narzekać na zle czasy. Na stanowisku pi. 
sarza hipotecznego w Warszawie ma dochody 
większe niż minister.

Zadania hufców pracy
Pułk. Kunc, komendant junackich hufców 

pracy udzielił „Polsce Zbrojnej** wywiadu, w  
którym czytamy:

„H ufce p ra c y  nie będą in s ty tu c ją  fi­
lantropijną; p rzy jm o w a ć  do nich będzie  
s ię  nie po to , b y  kogoś ura tow ać od  
śm ierci g łodow ej. P rzy n a leżn o ść  do  
huica będzie  za szc zy te m , g d y ż  u c z e s t­
n ic y  jeg o  będą ry ce rza m i, spe łn ia jący­
m i o b yw a te lsk i obow iązek p ra cy  dla 
kra ju , k tó ry  tv hufcach  po ra z p ie rw ­
s z y  zn a jd z ie  o fic ja ln ie uregulow aną  
rea lizac ję. T a  różnica ideologiczna ma 
o lb rzym ie  znaczen ie  i pow odu je , iż  
hu fców  p ra c y  nie m ożna  poró w n yw a ć  
z  ża d n y m  przedsięb iorstw em . B ezro ­
botna m ło d zie ż  n ie  będzie  s ię  tam  czu ­
ła upośledzoną  ariergardą sp o łeczeń ­
stw a . B ę d z ie  s ię  czuła  jego aw angardą. 
C óż m o że  b yć  za s zc zy tn ie js ze , n iż o- 
iiarna służba p ra cy  dla kra ju !"  
Pierwszeństwo będą mieli chłopcy bezro­

botni. Zaciąg będzie ochotniczy. Podstawową 
jednostką organizacyjną będzie batalion, złożo­
ny z paru kompanii. Każda kompania — 180 
ludzi.

D o tyc h cza s  d r u ży n y  rekru tow a ły  
się  z  pośród  m ło d z ie ży  w  w ieku  16— 18 
la t przew ażn ie . Na p rzy s z ło ść  p r z y j­
m ow ać się  będzie  do hu fców , na okres  
2-letn i, m ło d ych  ludzi 19-letnich, tak , 
a b y  po ukończen iu  p ra cy  iv hufcu p rze ­
chodzili oni odrazu  do w ojska .

—  C z y  z  tego  w yn ika , że  zebrani 
obecnie w  d rużynach , m łodsi w iekiem , 
będą zw olnieni?

—  B yn a jm n ie j, i to  p ro szę  kon iecz­
nie og łosić! N ie p rzew id u je  się  zw o l­
nienia n a jm n ie jsze j choćby częśc i juna­
k ó w ; w s z y s tk im  zapew ni s ię  m ożność  
p rzezim ow an ia  w  p rzy g o to w a n y ch  ju ż  
w y g o d n yc h  kw a tera ch • Do końca  m ar­
ca  1937 r. żadna now a rekru tacja  nie 
je s t p rzew idziana ."

& i s i y

Ze Wsdiódn. Małopolski
B rzeżany.

W  ost a tn i ch  t yg o dn i a ch  w  sze r egu  wsi  
zo s t a ły  z a w ią z a n e  Kota S t r o n n i c t w a  L u ­
do w ego .  Chtopi  pol scy  nie m o g ą c  dalej  
żyć w n a r zu co n e j  pus t ce  i deowe j  i b ron i ąc  
się p r zed  w p ły w a m i  rozk ł a dow ym i ,  jakie  
nur tu j ą  w powiecie ,  garną się pod sztan ­
dary idei lud ow ej w tym na j g ł ębszym 
p rzekonan iu ,  że spe łn i a j ą  czyn o b y w a t e l ­
ski, z g od ny  z i n t e re sem P a ń s t w a .  Nie m o ­
że b y ć  przeci eż  d la  n ikogo  w ą tp l i we m ,  że 
tylko w ie lka  myśl  l u d o w a  jes t  w  st anie  
ożywić  i skupi ć  ch łopów polskich  do p r a ­
cy twórc ze j  i w y r w a ć  z m a r tw o ty ,  t ak  g ro  
ż.nej d la  P a ń s t w a .

T y m c z a s e m  j e s t e śmy  ś w ia dk am i  nietyl -  
ko s z yka n  i na jp r ze różn i e j s z yc h  t rudności ,  
ale i p r o w a d z e n i a  akcj i  p o dw aż a j ą c e j  
p o d s t a w y  mora lnośc i  społ ecznej .  Oto ideę 
ludow ą n azyw a  się kom unizm em  i g ło s i 
się, że  S tronnictw o L udow e, za  przyk ła­
dem  H iszpanii, m a na celu  palen ie  k o śc io ­
łów , n iszczen ie  kraju i t. p. p otw orn ości.

Zac ie t r zewien i e  i k ró tk ow zr o cz n oś ć  
s a n a c y j n a  s t an ow ią  n i e poczy t a lną  robot ę,  
i dącą  na rękę czynn ikom w ro g im  dla  P a ń ­
s twa ,  jak ich  nie b r a k  w powiec ie .  Jes t  we  
w szys t k i em g ran i ca .  O so b ą  p. W o jc i e ­
ch ow sk i eg o  pow in ny  się z a j ą ć  cen t r a lne  
w tadze  admin i s t r a cy jne .  Chłop.

•

„Dożynki" oficjalne
w Myślenicach

Dnia  6 -go  b. m. odby ły  się w M yśle­
n icach „ d o ży n k i "  u r z ąd z on e  przez  O k r ę g o ­
we  T o w a r z y s t w o  Rolnicze.  P o m im o  ag i ­
tacj i  c ałego a p a r a t u  s an acy jn eg o  z pod 
z n a w u  Hosaj i  i Du rka ,  w dożynk ach  w z i ę ­
to udzia ł  z a l edwie  około  250 osób.  Nie p o ­
mogło r ek l a m o w a n i e  i o d w o ły w a n ie  na 
w o je w o d ę  i pos ł a  Hylę,  k tór zy  n aw e t  
p rzybyl i  na  dożynki ,  a  racze j  na p o św ię ­
cenie kam ien i a  węg ie lnego  pod  ma jące  
p o w s t ać  g im naz jum .  U dział ludności w iej­
skiej b y ł bard zo  znikom y, s t anowi l i  go 
synow i e  i córki  wó j tów ,  so ł t y sów i ludzie 
zależni  od s an acy jn y ch  czynn ików.

Jakże  inaczej  w yg lą d a ł y  dożynk i  u r z ą ­
dzone  w Pcimiu p rzez  Zwią zek  Młodzieży 
Wiej sk i e j .  Bez żadne j  agi tacj i ,  b ez  p r z y ­
m u s o w e g o  ś c i ąg an i a  z eb ra ło  się pr ze sz ło  
1000 o sób  i to z a r ó w n o  s t a r s zyc h  j ak  
i m łodszych .  Z g ro m a dz en i  podz iw ia l i  pro" 
g r a m  tych dożyne k  a  ciepły i s e rdeczny  
ich nas t ró j  na  d ługo  pozo s t an i e  im w p a ­

lnięci. Uczestnik.

H isz pan i a  jes t  k l a syczną  ziemią,  p r ze ­
s i ąkni ęt ą  k rwią ,  p r z e l ew a ną  nie tylko w 
ob roni e  p r zed  na j eźdźcami ,  lecz niemnie j  
obficie w  w a l k ac h  w ew n ę t r zn y ch .  Dzis i ej ­
s za  jej l udność  to m ie sza n in a  n a j r o zm a i t ­
s zych ras .  W  cza sach  p r z ed h i s t o rycznych  
zamie szk iwal i  t am Iberow ie. W y b r z e ż a  
ko lon i zowa l i  F enicjanie, G recy i C eltow ie. 
Z czasem po łu d n i ow ą  część kr a ju  zajęli  
K artagińczycy, w yg n a n i  pot em przez R zy­
m ian. W ó w c z a s  H i sz pan i a  s t ata  się j edną  
z g łó w n yc h  si edzib kul t ury  rzymsk ie j ,  d a ­
ją c  Rzy mow i  s ze r eg  znak omi tyc h  ludzi a 
n a w e t  c esar zy .  W  okres ie  w ęd ró w k i  n a r o ­
dów o p a n o w a l i  H i szpani ę  W izy g o to w ie . 
W  VIII w ieku  na s t ąp i ł  na j azd  Ara bó w,  
k tór zy  położyl i  koniec  pa ń s t w u  w izyg oc -  
k iemu i zajęli  p r a w ie  cały pó łwysep .  K a ­
lifat w Kordob i c  s ta ł  się ogn isk i em w y s o ­
kiej cywil izacj i :  n auka ,  sz tuka,  handel ,
rz emios ło  i u p r a w a  roli o s i ągnę ły  za  c z a ­
sów  a r ab sk i ch  p u nk t  s zcz y to wy .  Ludność  
Hi szpan i i  s z a c o w a n o  w ó w c z a s  na 25 mi­
l i onów (dz i ś  H i sz pan i a  l iczy p ow yż e j  22 
mi l i ony m ie sz k a ń c ó w ) .  G dy  p a ń s t w o  a-  
r ab sk i e  r ozpad to  się na s ze r eg  dzielnic,  
umożl iwi ło to chrześcijanom  zdobyc i e  r z ą ­
dów w kraju.  P o w s t a ł o  w te d y  ki lka 
pań s t w  ch rześc i j ańsk i ch  a un if ikacj a  k r a ­
ju pod  wz g l ę dem  pol i tycznym nas t ąp i ł a  w 
końcu  XV w.  W t e d y  też w r. 1492 pad ł a  
o s t a tn i a  p l a c ó w k a  a r a b s k a  w  Granadz i e .  
F erdynand A ragońsk i wytęp i ł  r es ztkę  
M aurów , wy pę dz i ł  Ż yd ów , s two rzy ł  in­
kwizycj ę  i zd o b y w sz y  kolonie  z amor ski e ,  
rzuci ł  po d w a l in y  pod  m o c a r s t w o w e  s t an o ­
wisko  Hiszpani i .

J ako  m o c a r s tw o  u t r zym a ł a  się H i s zp a ­
nia  do cz a só w  napo l eońs k i ch  a w wieku 
XIX- tym s t a ł a  się w id o w n ią  c i ągłych p r ze ­
w r o t ó w  i w a lk  w ew n ę t r zn y ch .  Us ta l enie  
s t o su n k ó w  nas t ąp i ł o  po s i edemdz ies i ęc iu  
la t ach wieku  ub iegł ego,  ale z a r zew ie  p r z e ­
c iw ieńs tw  w ew nę t r zn y ch ,  g łów n ie  z p o ­
w od u  o p ł a ka ny c h  s t o su n k ó w  socj alnych,  
w c i ąż  pozos t a ło ,  aż  wyb uc h ło  ono,  do ­
p r o w a d z a j ą c  do w y p a d k ó w  obecn ie  r o z ­
g ry w a ją c y c h  się.

P rze d  stu laty
Przed stu w łaśn ie  laty  także toczy ła  

się w ojna d om ow a  w  H iszpanii. W  w ojnie  
tej, choć p osiad a ła  on a  zupełn ie inne p od ­
łoże, było  w ie le  m om entów , p rzyp o­
m inających d zis iejszą  w ojnę d om ow ą. O 
w y p a d k a c h  z p r zed  stu laty in t e r esu j ące  
s zczegó ły  poda j e  Pierre d e Luz w ks i ążce  
p. t. „Izabella  II, k ró low a H iszpanii".

W o j n a  ta  w y b uc h ł a  w r. 1834 a  ( rwa ła  
ła t  5. Po jedne j  s t roni e  w a l c zy ł a  m łoda  
k r ó l o w a - w d o w a  M aria K rystyna w o b r o ­
nie t r onu  dla  swe j  nieletniej  córki  k ró lo ­
wej  Izabel l i  II —  po drug ie j  s t roni e  D on  
C arlos, s t ryj  Izabel l i .  O co posz to?

W  r. 1713 Filip V w b r e w  d o ty ch cz a ­
sowej  t radycj i  h i s zpański e j  z ap ro w ad z i ł  
no w e  p r a w o  co do dz i edz iczen i a  t ronu,  
z a w ie r a j ą ce  wyk luczen i e  dz i edz iczen i a  ze 
s t rony  linii żeńskiej .  Ferdynand VII., k tó ­
ry nie miał  ż ad n eg o  syna,  un i eważn i ł  owo  
p r a wo ,  chcąc  za p e w n ić  t r on  d la  swej  có r ­
ki Izabel l i .  Sześcio l e tn i a  Izabe l la  t ak  b y ­
ł a  p r z y z w y c z a jo n a  do roz r uch ów,  b u n tó w  
w o j sk ow y ch ,  t ak  o s ly sza ły  się jej  r ozma i t e  
j un ty  r ewo lucyjne ,  że, g dy  p e w n e g o  r azu 
w idz i a ł a  w iększą  g r upk ę  ludzi p r zed  pa ł a ­
cem k ró l ewsk im,  p y t a ł a  się z r o z b r a j a j ą ­
cą na i wnośc i ą :

—  Dl acz ego  a r m a ty  nie s t r ze la j ą  do 
tych ludzi?

D on  Ca r l o s  po j ednej  a M ar i a  Krys ty ­
na i I zabe l l a  po drugi ej  s t ronie  byli  p r z ed ­
s t awic i e l ami  po l i tycznych  s t ronn i c tw ,  
z w a l cz a j ąc y ch  się od  cz a só w  n a p o l e o ń ­
skich.  Po s t ronie  Mar i i  Krys tyny  o p o w i a ­
dal i  się liberali i m asoneria , Don  Ca r lo s  
z aś  r e p r eze n to w a ł  k i erunek  absolutyzm u.

Kwestia neutralności Niemców
P odo bn ie  jak dzis ia j  i w ó w c z a s  d raż l i ­

w ą  była  kwes t i a ,  j ak  się m a j ą  z a c h o w a ć  
obce  p a ń s t w a  w o be c  wo jny  d o m o w e j  w 
Hiszpani i .  F r an c j a  i Angl ia  byty sp r zy ­
mie rzone  z Ma r i ą  Krys tyną .  P r a w ie  cala  
r es z ta  ś w i a t a  o ś w ia d c z a ł a  się z a  Don 
Ca r losem,  a  więc Prusy,  Rosja ,  Aust r ia  
a n a w e t  r o dzo ny  b r a t  Mar i i  Krystyny,  
król Neapo lu .  F r anc j a  myś la ł a  n a w e t  o 
czynnej  w o j s k ow e j  i nt erwencj i .  Z a m i e ­
r zano  w ys ł ać  nie tylko k i l ka  ba t a l i on ów  
legii cudzoz i emski e j ,  ale całą a rmię  pod  
w o d z ą  j ednego  z ma r s za łk ów .  W t e d y  
j e d n a k  w łaśn ie  w yb uch ł w  Mad ryc i e  j e ­
den z z a m a c h ó w  s t anu  i skr a jn i  r adykal i  
( n a t u r a l n i e  w znaczen iu  ó w c z e s n y m )  p o ­
siedli w p iy w  na  Mar ię  Krystynę ,  w ob ec  
czego król Ludwik  Fil ip z r e z y g n o w a ł  z 
m yśli o interw encji.

Dostarczanie broni zagranicznej 1
J e dn a  i d ru g a  ze s t ron  w o j u j ą cyc h  w  

Hiszpani i  p o t r z eb o w a ły  b ron i  i z ab i ega ły
0 nią z ag ran i cą ,  po dobn i e  j ak  to w idz im y  

dzisiaj .  Sympa t i e  r z ądu  f r ancusk i ego  b y ­
ty w p r a w d z i e  po s t ron ie  Mar i i  Krys tyny ,  
ale z drug i e j  s t rony F rancuz i  chcieli  z a ­
rabi ać .  F r an c j a  więc  d o s t a r c za ł a  b ro n i
1 ś r o d k ó w  żyw no śc i  w  całej  obf i tości  tym,  
k tór zy  byli  najbl iżej  a najbl iżej  byl i  K a r -  
Iiści, n iepr zyjac i e le  k ról a  f r ancusk i ego ,  
1 t ak  dochodzi ł o  do tego,  że h i s to ryk  a n ­
gielski  H all w r. 1S96 o b s e r w o w a ł  na  
d rodze  między  B ayonne a I r unem n i e p rze r ­
w a n y  c i ąg  w oz ó w ,  w io ząc y ch  p r o w i a n t  
wsze lk i ego  rodza ju  p o w s t a ńc o m .  —  Czyl i  
kwes t i a  p ien i ężna  o d g r y w a ł a  w ięk szą  ro­
lę, niż sympa t j e .

Okrucieństw a
Najok ru tn i e j s ze  z wo jen  są z a w s z e  

wo jny  do m ow e ,  gdz i e  p rzec iwn icy  chcą'  
się bezl i tośnie  wy tęp ić .  C zy t am y  o o k r u ­
c i eńs twach  obecn ie  pope łn i anych  w  Hi sz­
panii ,  r ów n ie  o k ru t ną  by ta  też w o j na  d o ­
m o w a  p rzed  stu laty.

Na  począ tku  roku 1836 miody  d o w ó d ­
ca Ka rDs tów  C a b rc r a  kaza t  r oz s t r ze l ać  w  
Aragoni i  dw ó c h  b u rm i s t r zó w ,  bę d ą c y c h  
w  podej rzen iu ,  że udzielal i  informacj i  n ie­
pr zy j ac ie lowi .  W y w o ł a ł o  to o g r o m n e  
wzbu rzen ie .  „ T y g ry s z  M aeztrazgo" , j ak  
C a b r e r ę  na zy w a n o ,  nic sobi e z t ego nie 
robi ł ,  lecz w y d a ł  n ow y  rozkaz ,  aby żo łn ie ­
rze jeń ców  kłuli p o w o li bagnetam i, w y ­
praw iając ich na drugi św ia t. C hciał on  
w  ten sp o só b  m łod ego  żołn ierza p rzy zw y ­
cza ić  do  w idoku  krwi.

Genera l  p rzec iwne j  s t rony,  N ouviIas w  
odp ow ied z i  na  to uzy ska ł  od  g u b e r n a t o r a  
ka t a lo ńsk i eg o  poz wo len i e  na rozstrzelan ie  
m atki Cabrery. Niewinne j  kobiec i e w w ie ­
ku 55 la t  życi a  nie po zw o lo no  z rob i ć  te­
s t amentu ,  ani p o ż e g n a ć  się z w nu k am i ,  
nie z ezwo lono  n a w e t  na z j edzen ie  w iec ze ­
rzy.  Gdy  p r zed  roz s t r ze l an i em pros i ła
0 spełnienie  o s t a tn i ego  życzenia ,  aby  m o ­
g ła  sobi e g ło w ę  o w i n ą ć  manty lą ,  też jej 
t ego o d m ó w io n o .  M usiała  patrzeć na  
w szy stk ie  p rzy g o to w a n ia  do egzek u cji. 
Z b ro d n i a  ta p o ru s z y ł a  całą  E u ro pę  a An­
gl ia i F r a n c j a  z ag ro z i ł y  M a d r y t o w i  w y ­
po w ied zen i e m sojuszu .  W  międzyczas i e  
C a b r e r a  srożył  się jes zcze ba rdz i e j .  Z a  
śm ierć m atki k aza ł rozstrzelać 4 kob iety  
z n a jw y ższeg o  to w a rzy stw a , m. in. mło­
de dz i ewczę ,  z k tó r em jeszcze  n i e d a w n o  
zamie r za ł  się ożenić .  Za  ok ru c i eń s t w a  po  
j ednej  s t ronie ,  o d p o w i a d a n o  jes zcze  s roż -  
szymi  ok ruc i e ńs t w am i  po drug ie j  s t ronie .  
Po b itw ach  jeń ców  p rzew ażn ie  zab ijan o.

Obecni e  m imo  że cywi l i zac j a  w  c iągu  
100 la t  znaczni e  pos t ąpi ła ,  t ęp i  się nie 
tylko kobiety,  ale i dzieci .

W alka o Irun
Dzi ś  p o w t a r z a j ą  się te s ame  nazw y ,  «» 

p rzed  wiekiem.  Na jw ięce j  k rwi  p r ze l ano  
w walkach ,  gdy  z d o b y w a n o  Hc rnani ,  
F u en t c r ab b i a  a  na tu r a ln i e  t akże  Irun.  Don  
Ca r los  w ś r ó d  ba rd zo  ciężkich wa lk  o b s a ­
dzi! te mie j s cowośc i  i z e b ra w s z y  w iększe  
sity, po s t ano wi ł  r u szyć  na  Madry t .  Z a p o ­
wiada ł ,  żc mus i  w y r w a ć  Mar i ę  Krys tynę  
z r ą k  r a dy ka ł ów .

Auto r  o m a w i a n e j  k si ążki  opisuje ,  j a k  
w y g lą d a ł  obóz Don Car lo sa ,  g d y  z pod  
Irunu ruszył  w k i e runku  M adrytu:

Dwór :  g w a rd i a ,  ochmis t r zowie ,
kanc l e rze  i inni dygn i t a r ze ,  paz iowie  i m u ­
zycy.  Mi n i s t r ow ie  i ich s ekre ta rze ,  t łumy 
b iu rokrac j i  z ca łym jej  o lb r zymim a p a r a ­
tem! Zag ran i c zn i  agen c i  o b o jg a  pici, ko­
sm opo l i t yczna  g rupa ,  w ś r ó d  niej p r z e d s t a ­
wiciele całej  Europy ,  mniej  lub więcej  t a j ­
ni pos łowie  ca r a  i k ról a p ru sk i ego ,  pos ło ­
wie n iedc r l andzcy ,  i po szczegó l nych  ks i ą ­
żąt ,  pol ic janci  L u d w i k a  Fil ipa,  au s t r i a ccy
1 p o lscy  m agnaci, na j r ozm a i t s i  dw o rz a n i e ,  
dz i ennikar ze ,  h a nd lo w c y  i wsze l ak i eg o  ro ­
dza ju  a w an tu rn i c y .  N a  końcu dw or sk i e  
ekwipaże ,  kuchni e  i prze l iczne  s zer egi  s ł u­
żby.  P o z a  tym woj sko ,  w sp an i a ł a  k a w a ­
leria,  a r t y l e r i a  i n i ekońc z ące  się s ze r eg i  
p iecho ty" .

Mimo  to Don Ca r lo s  M a d r y tu  nie zdo ­
był.  W s k u t e k  n i e sn ase k  w ś r ó d  g e n e r a ­
łów a r m ia  zos t a ł a  pobi t a .  W o j n a  t oczy ł a  
się j e d n a k  dalej  i dop ie ro  w r. 1839 r e sz t ­
ki Kar l i s tów  rozp r osz on o .  P r z y c zy n ą  d łu­
go t r wa j ą ce j  w o j ny  by ł a  s zczegó lna  kon ­
f i gurac ja  kraju,  k tóry j es t  jakby s tw o rzo ­
ny do w alk  partyzanckich . Czy  to s a m o  
groz i  także  obecn ie  H i szpan i i ?  P o j a w ia j ą  
się już p r z epo wie dn i e  f a c h o w c ó w  i z n a w ­
ców s t o su n k ó w  h i s zpańsk ich ,  k tó r zy  g ło ­
szą,  że należy się liczy ć  z długim  trw a­
niem w ojny tym ba rdz i e j ,  że p r zec iw ień ­
s twa  są nie do p o g o d z e n i a  i że obie  s t r o ­
ny w a l czące  p r ze ś w ia dc z on e  są, że idzie 
o w alkę na śm ierć i życie . ■
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Pow stańcy posuwają się stale naprzód
O b e c n a  sy t uac j a  w Hiszpania,  po d w u ­

mies i ęcznej  p r a w ie  wal ce ,  p o z w a la  już 
nak re ś l i ć  w  g ru bs z yc h  r zu t ach  us talenie  
się pe w n yc h  f rontów .  W p r a w d z i e  pod  ko ­
niec d rug i ego  mie s i ąca  walki  p r z yb r a ły  na 
sile, tak,  że zmian y  na s t ępu j ą  dość  s z y b ­
ko, nie mniej  musi  się mó w ić  o t ych o d ­
c inkach ,  j ako  p r a w ie  n i eza leżnych  od sie­
b ie  re j onach,  w  k tó rych  t oczą  się walki ,  
c zęs to  ze zmiennym powod zen i em .  O ile po  
stronie w o jsk  p ow sta ń cz y c h  przew aża  
pian, dyscyplina, jednolitość w  działaniu, 
o  tyle  p o  stronie w ojsk  rząd ow y ch  oraz  
milicji p r zew a ża  zac ię to ść  i okrucieństwo,  
n i eb ez p i e cze ńs t wo  groz i  z k aż d eg o  domu,  
z ka żd e go  zau łka ,  k tór e t r zym a  o b s a d z o ­
n a  mil icja.  W a l k a  r e g u l a r n a  zamien i a  się 
c zę s to  w  partyzantkę, z m u s z a j ą c  w o j s ka  
p o w stań cze  do po w o ln e g o  p o s u w a n ia  się.

Irun —  San Sebastian
W a l c z ą  tu w o j s k a  gen .  Mol lo  p r z e w a ż ­

n ie  z mil icją o r az  B askami .  Os t a tn io  o d ­
n i es ione  duże  sukcesy,  po zdobyc iu  tych 
d w u  mie j s cowośc i  r a z em z for tami ,  gdzie  
w  ręce w o j s k  p o w s t a ń c z y c h  w p a d ło  dużo 
dział  o r az  spr zę tu  w o j s k o w e g o ,  lecz b a r ­
dzo  mało  amunicj i .  Odd z i a ły  gen.  Mol lo 
są  k i e r o w an e  obecn ie  na  Bilbao, n iezmie r ­
nie w a ż n y  p un k t  op a rc i a  na  pó łnocy,  od 
za j ę c i a  k tó r e go  zależy dos t an i e  w  swe  rę­
ce  wszys tk i ch  pó ł nocnych  p rowincyj .  Rzą-  
d o w c y  ma ją  w  tych s t r on ach  oko ło  40.000 
ludzi sk o nc en t r ow an yc h ,  lecz p o d o b n o  p a ­
nu j e  t am b r a k  b roni  i amunicj i .  A t a k  na 
B i lbao  ł ą czy  się już obecn ie  z d rug im  
f r on t e®  n a  północy .

V
Oviedo

Zac ię t e  wa lk i  t oc zą  się o Ovied0. W o j ­
sk a  p o w s t a ń c z e  s t a r a j ą  się za wsze lką  ce­
nę u t r zy m a ć  ten punk t ,  k tó ry  j e s t  klu­
czem  do zdobycia  B ilbao  od zachodu. Po d  
Ov ied o  w a l c z y  10.000 gó rn i ków ,  k tó r zy  po 
wz i ęc iu  Ov iedo  mo g l iby  być  rzucen i  na 
o b r o n ę  Bi lbao,  gdz i e  zna jdu j ą  się f abryki  
b ro n i  i duże z a p a s y  su r o w c ó w .  W o j s k a  
gen.  Mol lo r zucone ,  j ako  ods i ecz  dla Ovie-  
do, o s i ąg nę ły  na  po łudn iu  Pejares i z o s t a ­
ły t am z a t r z y m a n e  p r ze d  dużym  ł a ń cu ­
chem gó rsk im,  k tó ry  c iągni e się od  za cho ­
d u  na  w s c h ó d  w  Astur i i .  Oddz ia ły ,  k tóre  
w y sz ły  z Galicji ,  zos t a ły  z a t r z y m a n e  pod  
Luerca w od ległośc i  45 km o d  Oviedo.  
Obec n i e  a t a k  w o j s k  p o w s t a ń c z y c h  na  Bil­
b a o  idzie r ów n ie ż  od  w sch odu ,  po  z d o b y ­
c iu San Sebas t i an .

Północny fro n t m adrycki r
T o  sz l aki  napol eońsk ie ,  t ak  dob rze  

zn an e  na m  Po l a kom .  N a  p rze ł ęczy  Sam o-  
sierry i Leon w o js k a  p o w s t a ń c z e  u t r z y ­
mu ją  pozyc j e  na  po łu dn io wy ch  s tokach ,  
pod  N avacerrada i N avalperal prze ł ęcze 
z n a jd u j ą  się w  m o cn y m  pos i ada n iu  czer-  

me j  milicji .  Z a t r z y m a n ie  m a r szu  
w o j s k  p o w s t a ń c z y c h  umożl iwi ło  w o j s k om  
r z ą d o w y m  o raz  mil icj i  zamieni en i e

SPR O STO W A N IE  URZĘDOW E.
„ W  zw iąz ku  z n o t a t k ą  za mi e sz czo ną  w 

cza s op i śmie  „ P i a s t "  Nr.  24 z dn ia  14. VI. 
tir. p.  t. „ N a p a d  na  dz i a ł acza  l u d ow eg o" ,  
o r a z  n o t a tk ą  w  Nr.  31 z dnia  2. VIII. br .  pt.

So l i da rność  ch ło p s k a"  p ro s zę  na  za sadz i e  
§  19 U s t a w y  p r a s ow e j  z dni a  17. XII. 1862 
ro k u  (Dz .  p.  p. z 1863 r. Nr.  6)  o z am ie sz ­
czeni e n a s t ę pu j ą c eg o  sprostow ania  urzę­
d o w e g o :

N i e p r a w d ą  jest ,  j a k o b y  „ n a  p r z e j eżd ża ­
j ą ce g o  w  Bochni  p r e ze s a  Z a rz ą d u  P o w i a ­
t o w e g o  S t r o n n i c t w a  L u d o w e g o  F ran c i s zk a  
K s i ą żka  nie ujęci  do t ych cz as  o s o bn i cy  d o ­
kona l i  n a p ad u ,  u d e rz a j ąc  go t ęp em na rz ę ­
dz i em w  g ł owę ,  na sku t ek  czego  za l any  
k r w i ą  runął  n i e p r zy t om ny  na  z iemię" ,  n a ­
t o m ia s t  p r a w d ą  jest ,  co s tw i e rd zon o  w  t o ­
k u  dochodzeń ,  że Ksi ążek  przez n ikogo  nie 
bv ł  nap adn i ę ty ,  lecz w r a c a j ą c  w  dn iu  4. 
VI.  b r .  o  godz .  23,45 z Bochni  do  N iepo ło ­
mic  na  row erz e  w  s t anie  zupełni e p i j anym 
u l eg ł  w y p a d k o w i ,  d oz na j ą c  do tk l iwych  o-  
b r a żeń .  W y p a d e k  miał  mie j sce na  ul icy 
P i ł sud sk i ego  w  Bochni ,  gdzi e  Ksi ążek  z jeż­
d ż a j ą c  z d oś ć  dużeg o  wzn i es i eni a  w  pe ł­
n y m  rozpędzi e,  nie m o g ą c  u t r z ym ać  ró w ­
no w ag i ,  u p ad ł  n a  jezdni ę.

N i e p r a w d ą  za t e m jest ,  że w y p a d e k  miał  
„ t ło  p r a w d o p o d o b n i e  pol i tyczne" ,  n a t o ­
m ia s t  p r a w d ą  jest ,  że w y p a d e k  wyże j  op i ­
s a n y  s p o w o d o w a n y  zost a ł  z w in y  s am ego  
Książka .

Za Starostę Grodzkiego:
'(— )  Fr, K r ó l i k o w s k i .  -

wszy s tk i ch  dróg,  w io dą cy c h  do Madry tu ,  
w mi ędzyczas i e  w  j edną  dużą  fo r t y f i ka ­
cję. Szczegó ln i e  si lnie zo st a ły  u m o c o w a ­
ne pozycj e  pod  T orrelodones i La Ca- 
b r er a .

M adrycki fro n t zachodni
Na  tym od c inku  w  tej chwili  M a d r y t  

jes t  po w a żn i e  z ag roż on y .  P i ędź  po  piędzi

z d o b y w a ją  tu w o j s ka  gen. Franco i pułk. 
Yaques. Najzac i ę t s ze  walki  toczą  się o 
T alavera, mie js cowość ,  po łożoną  nad r ze ­
ką Ta jo .  J e s t  to pozyc j a  k luczowa.  Kil­
kak ro tn i e  p r zechodzi ł a  on a  z r ąk  do r ąk  
wa l czących .  Sy tuac j a  dla p o w s t a ń c ó w  s t a ­
ła się t r udn i e j s za  od chwili ,  gd y  d o w ó d z ­
two  n ad  w o j s ka m i  r z ąd o w y m i  obj ą ł  d o ­
św ia d c z o n y  gen.  w o j s k  kolon i a lnych,  w  
Ma ro kk o ,  Asoni co  T o r r a d o  i gdy  p r z y b y ­
ły posi łki  c z e r w on e  w sile 17.000 ludzi.  
G łó w n a  k w a t e r a  pułk. Y agu e  w y d a ł a  d l a ­
tego rozkaz  zmian y  m a r s z u  ko lumny,  ope- .  
ru j ącej  w  k i e runku  T o l e d o  na  północ ,  co 
uniem ożliw iło  zaatak o w a n ie  z tej strony  
przez w ojsk a  rządow e.

Toledo
Los  1200 k a d e tó w  o raz  o b r o ń c ó w  AI- 

c aza ru  w y d a j e  się p r a w ie  p r z e s ąd zo n y .  
B ron ią  się jeszcze,  w y pa rc i  z z amku ,  w 
pozos t a łych  czę śc i ach  for tecy.  .Wojska  
gen.  F r anco,  m a s ze r u j ą ce  doiiną Quadiana  
przez Logrosan  w  k ie runku  Sievra  Gua-  
delupe, nie m o g ą  n ad ąż y ć  na  czas.  Ko­
lumny  pułk.  Y a g u e  zos t a ły  z kon iecznośc i  
sk i e ro w an e  na  północ,  a b y  p r zyś p i e szy ć  
u p ad e k  Madr y tu .

F ro n t południowy
W o j s k a  po w s t a ń c z e  p r zy w róc i ł y  w p r a ­

wdz ie  komun ik ac j ę  ko l e j ową  po mi ęd zy  
Cordobą a Grenadą, lecz na po łudn iu  ca­
la po łać  w y b r z e ż a  morza Śród z i em ne go ,  
aż  do E s t ap an a ,  zna jdu j e  się w  ręku w o jsk  
r z ądo w ych .  M alaga, j a ko  g łówn a  
wo j sk  r ządo wy ch ,  s t an o w i  na t y m ,o d c i n k u  
cel operacyj p ow sta ń có w . Ge ne ra ł  F r an co  
jes t  z a g ro ż o n y  akc j ą  w o j s k  r z ą d o w y c h  z 
Andaluzj i ,  d l a t ego  może  p o s u w a ć  się b a r ­
dzo wolno .  N ad to  M alaga i Grenada są a t a ­
ko w a ne  pr zez w o j s k a  r ządow e ,  które  są 
w s p o m a g a n e  p r zez  r o bo t n i kó w  rolnych,  
l i cznych b a r d z o  w  tych p r ow in c j ach  i s t o­
j ą cych  po  s t r on ie  w o j s k  r zą d ow yc h .

Północny wschód —  Saragossa
W o j s k a  r z ą d o w e  p r ą  na S a r ago s s ę .  

W o j s k a  p o w s t a ń cze ,  d o w o d z o n e  na tym 
odc inku  p rzez  ge ne ra ł a  Cabanella, l iczą 
5000 ludzi ,  lecz za jm u ją  b a r d z o  długi  front  
od Jaca aż  d o  Ternei.  S a r a g o s s a  b lokuj e  
poł ączen ie  m ięd zy  M a d r y t e m  a Ka t a lon i ą  
i d la t ego  w o j s k a  r z ą d o w e  za  w sze lką  ce ­
nę chcą  p r ze ł a m ać  f ron t  p o w s t ań cz y .  Od 
s t r ony  M a d r y tu  w o j s k a  r z ą d o w e  zost a ły  
zatrzym ane pod Medinecelli .  W al k i  toczą  
się b a r d z o  zacięcie.  P o d  T e l a r e z a  wo j ska  
r zą d o w e  pon ios ły  w ie lką  klęskę.

M ajorka
W o j s k a  r z ą d o w e  zosta ły  odparte, p o ­

zos t a w ia j ą c  600 j eńców,  t r a cą c  2500 k a r a ­
b inów,  12 dział ,  s am och od y ,  sp r zę t  w o ­
j en ny  i amunicję .  W  W ale nc j i  zo s t a ły  te 
oddz i a ły  s p r o w a d z o n e  r azem z roz b i t k a ­
mi z pod I runu  i r zucone  na  f ron t  pod 
Sa rago s s ę .

A l k a z a r  w y s a d z a n y  w  p o w i e t r z e
Z T oled o  d on o szą  o n a stęp u ją cy ch  sz c z e ­

gółach w a lk i o A lkazar: Przed w yb u ch om  nd- 
ny, k tóry  n astą p ił w czo ra j w  p o łu dn ie, a r ty le ­
ria rząd ow a  przez ca łą  n oc b om b ard ow ała  p a ­
łac, k tóry  b y ł o św ie tlo n y  reflek toram i. M inę 
pod łożon o  od stron y  dom u, zn ajd u jącego  się  w  
p ob liżu  fortecy  i  p od p row ad zon o  pod p iw n icę , 
zn ajdu jącą  się  pod praw ym  sk rzyd łem  pałacu . 
T rzy śc ia n y  A lkazaru  runęły .

W  T oled o  leżą  na u lica ch  b lok i k am ien n e, 
w agi k ilk u set k ilo g ra m ó w . .W szystk ie  sz y b y  w y ­
lec ia ły . S a m och ód , k tóry  p o w stań cy  m iełi na  
p od w órzu  fo r łeey , zo s la ł s iłą  w yb u ch u  rzu con y  
na dach  k o sza r  strażack ich , zn a jd u ją cy ch  się  
w o d leg ło śc i 200 m tr. od  A lkazaru .

P o  w yb u ch u  w o jsk a  rząd ow e w targn ęły  do  
ru in , lecz  za trzym ały  się , o czek u ją c  w ybuchu  
d ru giej m iny. W ó w cza s p o w sła ń cy  p rzeszli do 
k on tra tak u , o b rzu cając  n a p a stn ik ó w  granatam i 
ręcznym i.

W yb u ch em  gran a ln  zosla t ranny dow ód ca  
w o jsk  rzą d o w y ch , ppłk. B arcelo , oraz jego  2-cli 
a d iu tan tów . W ó w cza s w ojsk a  rząd ow e o trzy m a ­
ły  rozk az w y co fa n ia  się  z ru in . W zn o w io n o  
b om b ard ow an ie  arty lery jsk ie .

Szereg  dom ów  w p ob liżu  A lkazaru , oraz ru iny  
zo sta ły  o b ję te  p ożarem , p o w sta ń cy  p om im o p o ­

żaru zd o ła li p rzed ostać  s ię  po przez p od ziem ia  
do o sta tn iego  b u d yn k u  za b u d ow ań  A lkazaru, 
gdzie zo sta li zaa ta k o w a n i przez ob iega ją cy ch .

P o d cza s gw a łto w n ej w a lk i n ad  T o led o  u k a ­
za ły  się  trzy  tró jm o to ro w t sam o lo ty  p ow sta ń cze , 
lecz  n a  sk u tek  na tychm ias tow ego  pościgu ze 
st iony  lotnictWB rządowego m usiały  wycofać 
się, rezygnując  z bom bardow an ia .

P op ó ł. strze lan in a  o s ia b ła  i  w ojsk a  rząd ow e  
zaję ły  s ię  d op row ad zen iem  do porząd k u  p ozy- 
cyj w y jśc io w y ch . O koło  god z. 1 i  te j w o jsk a  rzą ­
d ow e p o n o w n ie  p od jęły  w a lk ę , k tóra  trw ała  do  
p óźn ej n ocy .

B itw ie  p rzyg ląd a li się : m in iste r  lo tn ic tw a ,
k o m u n ista  U ribe. dep. so c ja lis ty c z n y  San Cajo  
i gu b ern ator cy w iln y . JWybuch m in y  m ia ł sp o ­
w o d o w a ć  w ie lk ie  stra ty  w śród  o b lężo n y ch , o b li­
czo n e  na 100 zab itych .

Straty  w ojsk  rzą d ow ych  w yn o szą  6 zab itych , 
12 c iężk o  i 20 lek k o  ran n ych . „ M ilicjan c i lu d o-  
w i“ n ie kryją p od ziw u  d la b oh a terstw a  o b ro ń ­
có w , w a lczą cy c h  d o sło w n ie  do o sta tn ie j  k rop li  
krw i, p on a d to  p o zb a w io n y ch  w od y 1 ży w n o śc i. 
N oc m in ę ła  sp ok ojn ie . N a d z isia j zap ow iad an o  
w zn o w ien ie  ataku. .W ojska rzą d o w e zam ierzają  
p o n o w n ie  rozp ocząć b om b ard ow an ie  a r ty lery j­
sk ie

■

Nie jest ta l spokojnie w Abisynii
Relacja szw ajcarskie go d zie n nika rza

jako w ybryki b an d y  rabusiów, należy  trak­
to w a ć  z całą ostrożnością , a w  każdym  
razie nie tak, jak to podają W ło s i ,  n a zy ­
w ając  je nic n ieznaczącym i Makami roz­
p aczy  ze  strony grup rabusiów. .

Korespondent zapytuje w  dalszyrr. cią­
gu sw y ch  w y w o d ó w ,  czy W ło s i  n iczego  
•nie nauczyli się w  ciągu długich lat w alk  
w  Abisynii.  Czy nie dali się w prow adzić  
w błąd przez cesarza  Menelika, który 
p r zy  ich pomocy, d o s ta w sz y  się na tron, 

' p o k r z y ż o w a ł  c a łkowic ie  w szy stk ie  ó w c z e ­
sne plany kolonialne Wł oc h .  Czy jest to 
już uspokojony kraj, który ca łkow ic ie  
po dda ł  się zdob yw com , g d y  w  stolicy  od  
końca lipca stale ob ow iązu je  stan ob lęże­
nia, a kilkakrotnie b y ły  już duże alarmy.

Peryferie Addis  A beby są jednym o b o ­
zem warownym, um ocnionym  zasiekami,  
row am i strzeleckimi z m askow an ym i p o ­
zycjam i artylerii. W  stolicy  daje  się od­
czu w a ć  brak d o w o zu  św ieży ch  środków  
żyw n ośc i.  Jedyną drogą kolejow ą nie m o­
żna za b ezp ieczyć  sto licy  w szy stk ieg o  w  
odpow iedniej ilości, a inne, transporty za ­
w o d z ą ,  ' ’

K or es p on de n t  „B ase l e r  N a t i ona l  Zei-  
t u n g "  po da j e  c i eka we  s zczegóły,  d o ty c z ą ­
ce obecne j  sy tuac j i  w  Abisyni i .  Relac j e j e ­
go  od b i e g a j ą  w  dużej  mie rze  od of ic ja l ­
nych relacyj ,  po ch o d z ąc y ch  ze  ź róde ł  w ło ­
skich.

T w ie rd z i  on przede ws zys tk im ,  że nad 
w ięk szą  cz ę śc ią  Abisynii W ło s i  w c a le  nie  
panują. N a w e t  t aki e c en t r a lne  punkty ,  jak 
Gondar, Debra M arkos o raz  wiele  innych 
nie po s i ad a j ą  m iędzy so b ą  o r az  ze stol icą 
s t a łego po łączeni a ,  gd yż  mimo  dużych  
od dz i a łó w  w o j s k o w y c h  o r az  akcj i  lotni ­
czej,  p i lnującej  dróg,  s t ale  są one  bu rzo ne  
i n i s zczone  przez  pa r t y za n ck i e  oddziały  
ab isyńsk i e ,  z j aw i a j ące  się j ak b y  z pod 
ziemi.  P a r t y za n c i  s t o suj ą  t a k t yk ę  prze­
p us z cz an i a  w y s i a ny ch  p r ze c i wk o  nim, 
wzg l ędn i e  d la  o b s a d y  n o w y c h  terenów,  
p i e rws zyc h  kolumn s a m o c h o d o w y c h  bez  
n a p a d a n i a  na nie, ab y  na s t ępn i e  m aszeru­
jące  zni s zczyć  zupełnie.

P o d o b n i e  m a  się z ma łymi  za łogami ,  
p o zo s t aw i on ym i  j ako  oddz i a ły  ok up acy j ­
ne. P r ze d s t a w ia n i e  a t a k ó w  na  d w or ze c  w  
Addis Abebie, a j i aw e t  na .samo, m iasto .

Są chwile,  w  k t ó r ych  jes t  b a r d z o  tru­
dno d o s t ać  sól, m ąk ę  i cukier ,  p rzez  d łuż­
szy  cza s  b r a k o w a ł o  naf t y  i ben zy n y .  O-  
becnie  na des z ł y  t r a n s p o r t y  b en z y n y  z Ro­
sji sowiecki ej ,  co umożl iwi ło  u ruchomien i e  
taksówek .  M ie j s c o w a  ludność ,  o ile coko l ­
w iek  sp r zeda je ,  każe  sobi e  do b rz e  p łac i ć  
i to . . . s reb rnymi  t a l a r ami .  I nacze j  nic n i e  
sp r zeda .  P r z e p r o w a d z o n e  r ekwizyc j e  nie 
p r zyn io s ły  nic dob rego .  D la t ego  z p o w r o ­
tem m usiano  rzucić tubylcom talary. Bio­
rą je chętnie  i dużo,  nie m ó w ią c  nic i s po ­
g l ą d a j ą c  na  ws zy s t k i c h  nieufnie.  A błyski  
w oc zac h  św iadc zą ,  że pozos t a l i  n ad a l  
wrogami .

Oświadczenie Zarządu
Głównego „Wici*4

„G azeta  P o lsk a “ w  num erze  z dnia 17 
w rześn ia  r. b- w  artykule  red ak cyjn ym  p 
t. „ P od w ó jn a  gra c z y  ślepota" —  w  zd e­
c y d o w a n y  sp osób  tw ierdzi,  ż e  do K ół  
„W ici" w esz l i ,  zostali przyjęci ,  a w  krót­
kim cza s ie  doszli do d ecy d u ją ceg o  w p ł y ­
w u  kom uniści;  że  p o sz czeg ó ln i  d z ia ła cze  
w ic io w i ,  k tó r z y  p rób ow ali  tem u się prze­
c iw sta w ić ,  z m u szen i  by li  p rzez  presję ko­
m u n istó w  do ustąpienia; że  „W ici"  czer-  
pią p om o c  materjalną od rządu".

P o w y ż s z e  twierdzenia. „ G a z e ty  P o l-  
skiej" są n iep ra w d ziw e . P o w s z e c h n ie  
w ia d o m ą  rz eczą  w  P o ls c e  jest, ż e  po  
zm ianie  taktyk i Kominternu, akcja kom u­
n is tyczn a  ro zp oczę ta  w  r. ub.  pod h as łem  
rzekom ej ob r o n y  dem okracji —  po p rzez  
za le c a n y  „ w s p ó ln y  front" —  z y s k a ła  so­
bie ch w i lo w e  p o w o d z e n ie  w  ośrodkach' 
w iejsk ich  najmniej w y r o b io n y c h  sp o łe ­
czn ie  w n ajm niejszym  z a ś  stop n iu  d o s ię ­
g ła  ona o śro d k ó w  org a n iza cy jn y ch  „ W i­
ci". W ia d o m e m  r ó w n ież  jest, że  pod ha­
s łe m  „ w sp ó ln eg o  frontu" kom uniśc i  usi­
łują w c h o d z ić  ze  s w ą  agitacją nie ty lk o  
do k ó ł  „W ici"  —  ale do w sze lk ich  orga-  
nizacyj m a s o w y c h ,  jak np.: „Z w ią zek  
M łodej W s i “, —  „Z w ią zek  M ło d z ie ż y  Lu­
dowej" —  „ S to w a r z y s z e n ie  m ło d z ie ż y  
katolickiej" i t. d.

S tw ie r d z a m y  p r z y  ty m , ż e  'do k ó ł  
„W ici" k om u niści, jako ta cy , n igdzje n ie  
zo sta li p rzy jęc i, a  jeśli g d z ie ś  s ię  p o d stę ­
pnie w c isn ę li ze sw ą  akcją p rop agan d y-  
sty c z n ą , tam  w y ż s z e  o gn iw a  o rg a n iza cy j­
ne n a tych m iast r e a g o w a ły  i reagują od­
porn ie w  soosob zd e c y d o w a n y . W  ż a d ­
n y m  z o g n iw  org an izacy jn y ch  o s z e r s z y m  
z a s ięg u  org an iza cy jn o -k ier o w n ic zy m , ko­
m uniśc i me zysk a l i  d ecy d u ją ceg o  w p ły w u  
i z ża d n eg o  z ty c h  o g n iw  d z ia ła c ze  w ic io ­
w i  nie ustąpili, ani te ż  nie zosta li  z m u sze ­
ni do ustąpienia na skutek  presji,  o rgan i­
zo w an ej  „oddolnie" p rzez  ko m u n istó w .

W r e s z c i e  n a jk ategoryczn ie]  o ś w ia d ­
cza m y ,  że  organizacja  „W ic i"  ani b ezp o ­
średnio, ani p ośrednio  —  od r. 1930-go 
żadnej pomocy materjalne] od rządu nie 
czerpała i nie czerpie. Podanie podobne! 
wiadomości przez „Gazetę Polską'4 trak­
tujemy jako zw ykłe kłamstwo.

Program gospodarczy
BAJKA’

Gdy na lolwarku się rozniosła 
wiadomość bardzo doniosła,
Że ma niebawem być zmiana
pana
gospodarza,
w szczął się rucH wśród Inwentarza.

Zwierzęta się podzieliły:
Jedne się cieszyły , drugie się martwiły, 
tylko wieprze 1 świnie 
m iały zgodną opinią:
— Każda władza  
nam dogadza 
aby tylko do syfa  
najeść się u Koryt? I

Są działacze, którym starczy  
tylko program gospodarczy.

(Goniec W arszawski).

Odpowiedzi (Redakcji
■—  W. P . A ntoni G lerlaszyńsk l, Białobrzegi: 

Odpowiedź kartką wysłaliśmy; w dniu IG wrze­
śniu.

—  W . P . R npacz: Opis uroczystości z 2L 
sierpnia nadszedł zbyt późno, nie zamieścimy.

1— W . P . G rnszka: Korespondencja dość d o ­
bra, ale niema podanej wsi o której Pan pisze, 
dlatego nie zamieścimy.

1—  .W. P . Mydlarczyk Michał: Niecenzuralne. 
Prosimy o pamięć.

—  O sada H o ro d ęn k a ’ Zapóino nadesłane, 
nie wydrukujemy
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) T a k  te ż  by ło . Z bujnego gąszczu  
Konopi w ynies iono  rannego  na je d y n y  
o p ró cz  szo sy  s k ra w e k  odkry te j  p rz e ­
s trzen i ,  na ów  c m en ta rz  wojenny, 
gdz ie  w łaśn ie  kopano  g rób  dla ofiar 
n iem ieckiego  lotnika. C zy  S tephens  
z a u w a ż y ł  te p rzygo tow an ia ,  k iedy  go 
p rzenoszono, czy  ty lko  posłysza ł  
szczęk  lupat i domyślił  się re sz ty ,  nie­
w iadom o.

To dla m n ie?  — sp y ta ł  cicho, zm u­
sza jąc  się do uśmiechu.

—  Jack , nie gadaj głupsTw! — ż a ­
c h n ą ł  się T o rrance .  — Od takiego 
d raśn ięc ia  sk ó ry  jeszcze nikt nie 
u m arł .  Za tydzień  będziesz zdrów , jak 
ja.

L e k a rz  by ł  innego zdania. D ość po­
s ie d z i e ć ,  że poruszy? g ło w ą  na znak 
p rzeczenia ,  k iedy  podeszli san itarjusze  
z  noszami, poczem  rzek ł  cicho;

—  P rz e n o s ić  go i m ęczy ć  niepo­
t rz e b n ie ?  P rz e c ie ż  on m a ty lko parę  
m inut życia  przed  sobą. Dziw, iż nie 
zg iną ł  na miejscu. Żelazną  s t rz a łk a  
Wbiła mu się w  p lecy tak  g łęboko, że 
p ra w ie  nie było  jej w idać .

T ym czasem  w y p rz ę ż o n o  zab ite  i 
r a n n e  konie, zastąp iono  ie zapasow e-  
mi, poczem  z a g ra ła  t r ą b k a ;  putk miał 
w y r u s z y ć  w  dalszą drogę. T o r ran ce  
pochylił  się, ujął bezsilną dłoń ranne-  
g o kolegi, uśc isnął ją serdecznie .

—  Nies'fe'ty, drogi Jack , — rzek ł  — 
m usim y  się pożegnać.

Kapitan odw róc ił  się i odszedł 
szybko ,  by  nie dać  poznać  po sobie, 
jak  bardzo jest  w zru szo n y .  Porucznik  
B a t te n  w y s ila ł  się n a  rubaszność .

— No, ko ch an a  m ałpo, m ów ię ci: 
do  ry ch łeg o  zobaczyska!

— G d z ie ?  ? — w y s z e p ta ł  ra n n y  i 
podniósł oczy ku niebu. — T a m ?

— Tfu, na psa  u rok!  — m rucza ł  
B a t ten ,  sp iesząc  do sw e g o  konia. — 
Że też jemu nie odechc iew a się ż a r tó w  
n a w e t  w  godzinie śmierci.

B y ła  to jednak ty lko b ra w u ra .  S te ­
p h en s  chciał w idocznie  pokazać , że 
tak im , jakim by ł zaw sze , pozostanie  
aż  do końca, ale nie w y t rw a ł .  G dy  
zkolei WUkins zaczął się żegnać  w  
oczach  rannego  odm alow ała  się groza.

— Robert. . .  t y  m iałeś rację! — w y ­
k rz tusił ,  czepiając  się rozpaczliw ie  rą k  
przy jac ie la .  — W ojna... to... p o tw o r ­
ność!

w  m ó żd żek ?

Nie ujechali ani stu m e trów , g d y  na 
h o ryzonc ie  ukaza ł  się sam olot. Czy 
len  sam, czy  inny, trudno by ło  ustalić, 
z re sz tą  nikt nie k w ap ił  się do takich 
dociekań . Jedno nie u legało  żadnej 
W ątpliwości, a m ianow icie , że N iem cy 
zam ie rza ją  opóźnić pochód kolum ny 
w o jsk a ,  k tó ra  m ą  w ziąć  udział w „ w y ­
ścigu do m o rza" ,  żc w  ty m  celu będą  
.p raw dopodobnie  p rzy sy ła l i  jednego 
lo tn ika  po drugim, aż  do w ieczora .

—  Bosze  chcą  nas p rzekonać . — 
o d e z w a ł  się B atten  — iż na jodpow ied­
n ie jszą  porą  do od b y w an ia  m a rsz ó w  
je s t  noc. C iek aw y m , co na to powie 
nasz  s ta ry ,  k tó ry  lubi chodzić spać  z 
ku ram i i ch rap ać  do rana .

—  P ien i się pew nie z bezsilnej 
Wściekłości. I

T o rra n c e  zgadł ty lko częściowo. 
Isto tn ie  pu łkow nik  nie by ł  w  najlep­
s z y m  hum orze , lecz nie uw aża ł  się b y ­
najm niej za bezsilnego w o b ec  Niemca. 
A b y  mu u trudn ić  celow anie , położył 
k r e s  d o ty ch czaso w e j  zw ar to śc i  ko ­
lu m n y ;  zaprzęgi m ia ły  jechać  w  odstę ­
pach  k ilkodz iesięc io-m etrow ych. P o z a  
tern o d k o m en d e ro w a ł  jedną ba te r ję  do 
o s trze l iw an ia  sk rzy d la teg o  napas tn ika  
i z aszczy t  ten p rzy p ad ł  w  udziale b a ­
terii kap itana  T o r r a n c e ‘a.

R ozkaz  w ykonano , ale Batten  i Wil- 
k ins wymienili znaczące  spojrzenia.

— S trze lać  do sam olo tów  z naszych  
d z i a ł ? i  C zy  k tó ra  2 tych  igieł nie z a ­

d ra sn ę ła  s ta re  
m ruknął  Batten.

Jak  słusznie p rzew id y w a ł ,  półgo­
dzinna kanonada  sz rapne lam i nie w y ­
w a r ła  żadnego  skutku, choć w p ie rw ­
szej chwili trochę  zaniepokoiła Niemca 
i skłoniła  go do w zbicia  się o p a rę se t  
m e tró w  wyżej. I nic dziwnego. B rak  
odpow iednich  p rz y rz ą d ó w  ce low n i­
czych  i b rak  ru ty n y  w  strzelaniu  do 
celu poruszającego  się w  t ró jw y m ia ­
row ej p rzestrzen i sp raw ił,  że podczas 
W o jn y  Ś w ia to w e j  na s trącen ie  jedne­
go samolotu z u ży w an o  pięć do s ied­
miu ty s ięcy  pocisków.

B a te r ja  T o r r a n c e ‘a zajęła pozycję  
tuż obok c m en ta rza  w ojennego . D zię­
ki temu, g d y  lotnik odleciał, trzej p rz y ­
jaciele mogli d o skoczyć  do miejsca,, 
gdzie p rzed tem  złożono ich kolegę. 
J a c k  S tephens już nie ży ł  i leżał na 
w z n a k  na sw oim  płaszczu, n iew zru ­
szenie  spokojny, w y z w o lo n y  od 
wszelk ich  trosk, o b a w  i cierpień ziem ­
skich. L eża ł  b ezw ładn ie  u stóp t rzech  
zd ro w y ch  to w a rz y sz ó w  broni, ani do 
ko lan  im nie sięgał, a p rzecież  w y ż ­
szy  by ł ponad w szy s tk o  i m ąd rze jszy  
od w szys tk ich  ży jący ch  filozofów 
św ia ta ,  bo już znał ta jemnicę śm ierci 
i s łodycz  w iecznego  odpoczynku.

— O, jakże  mu zazd roszczę !  — 
w es tch n ą ł  szcze rze  Wilkins."

— Robercie, tak  ci m ów ić  nie w o l­
no! — rzek ł  T o rran ce  z w y rzu tem . — 
Tw ój ojciec, tw oi przyjaciele, Anglja, 
n a sza  o jczyzna i...

— W iem , wiem, w iem ! — p rze rw a ł  
mu popędliwie. — Sto  r a z y  już s ły s z a ­
łem w asze  kazanie .  M am  koniecznie 
żyć, choć s trac i łem  to, co by ło  naj­
w iększym  urokiem  mojego życia .

— C z y  m asz  na myśli tę pindę, czy  
sw oje iluzje?

— Kit, dajże spokój!
— C oś ty  r z e k ł? !  —  k rz y k n ą ł  R o ­

bert, usiłując odepchnąć T o r ra n c e ‘a, 
k tó ry  pochw yc ił  go wpół.

— M ogę p o w tó rzy ć !  — odparł 
B atten , nie z w aża jąc  na k a rczące  
spojrzenie kap itana .  — A ty, W alte r ,  
na  mnie nie m rugaj. Dość już m am  je­
go w zd y ch ań  i szczeniackiego tragizo- 
w a n ia  spow odu  jakiejś tam...

— Milczeć, jeden z drugim ! — W a l­
te r  T o r ra n c e  także  stracił  c ierpliwość. 
— Ja k  w a m  nie w s ty d  w sz c z y n a ć

— No, m yślę!  Z lecieć z tak ie j  w y '  
sokości, toż to śm ierć  nieuchronna.

Śm ierć  n ieuchronna! Te  dw a  s ło­
w a  z aczę ły  R o b e r to w i b rzęczeć  w  
uszach  upo rczyw ie ,  jak słodka, miła 
melodja, k tó rą  s ły sza ło  się zb y t  cz ę ­
sto.

Kapitan  T orrance ,  k tó ry  za rów no  
z w ła sn eg o  popędu, jak  i na gorące  
p rośby  pu łkow nika  H u ghes‘a W ilkin- 
sa, op iekow ał się jego synem , niby 
s ta r s z y  bra t,  żyw ił  obaw ę, że t rag icz ­
na śm ie rć  S tep h en sa  i konflikt z B a t-  
tenem  w p ły n ą  ba rd zo  dep rym ująco  na 
R oberta .  Zdziwi? się w ięc  przyjem nie, 
gdy  s tw ie rd z i ł  w ieczorem , iż R obert  
nie zd rad za  żadnych  ś ladów  p rz y g n ę ­
bienia, a n a w e t  jes t  o ży w io n y  tak, jak 
zo d a w n y c h  czasów , zanim poznał 
Zosię!

— O to  zbaw ienne  skutki p ra c y !  — 
rzek ł  do B a ttena .  —  Dopóki t rw a ła  po­
dróż  z tą p rzek lę tą  bezczynnością,!  
chłopak  chodził, jak  s tru ty ,  a teraz, po 
jednodn iow ym  m arszu  i godzinie puka­
nia w yg ląda ,  jak  n ow onarodzony .

— Od ju tra  k ażd y  z nas będzie  miał 
robo ty  po uszy. S ły s z y s z ?

P r z e z  ch w ilę  w słuch iw ali  się w  
odg łosy  kanonady ,  potem  w ysz li  na 
sz c z y t  pagórka , skąd  w idać  by ło  b ły ­
ski dalekich w y s t r z a łó w  arm atn ich . 
Choć noc zapad ła  ju ż  daw no, ogień nie 
osłab ł ani trochę  i w a lk a  w  tró jkącie  
A r ra s —Lilie—B ethune  toczy ła  się z 
niemniejszą gw ałto w n o śc ią ,  jak za 
dnia.

— Niech to djabli...! Na żadnych  
m a n e w ra c h  w  Indjach nie z m a rn o w a ­
liśmy tyle  prochu, co ci tutaj w  ciągu 
godziny.

— Ju tro  m y  także  w eźm iem y  udział 
w  tym  pikniku, ale czy  w s z y s c y  z nie­
go w ró c im y ?  —  B a t ten  w zd ry g n ą ł  
się, zaklął.  — Nie m ogę zapomnieć... ,

— J a  także. B iedny  nasz  Jack! 
G d y  ż a r to w a ł  z  tą m łodą F rancuzką ,  
nie p rzeczu w ał  nieszczęścia , że  jej 
k w ia ty  ro zsy p iem y  na jego grobie  i 
zanim słońce  zajdzie.

—  Nie m ogę zapom nieć, —  p o w tó ­
rz y ł  głucho Kit — mojego pożegnania  
z nim. P o w iedz ia łem , żeby  mu dodać 
ptuchy... pow iedz ia łem : „dow idzen ia" ,  
a on na to : „G dz ie?  T a m ? “ i w sk aza ł

. . , , < , , ną  niebo. B rrr ,  do licha ciężkiego. Nie
5 °  ,Pr2y sty8™ cych  z “  lokach jesień- zabobonny, -  z a s t r z e l  siep rzy jac ie la!

—  P an ie  kapitanie , sam olo t w raca !  
— zam e ld o w a ł  jeden z podoficerów.

B a te r ja  s ta ła  tuż obok, więc w pół 
p inuty  później ry k n ę ła  n o w a  sa lw a  i o 
dziw o! Sku teczna . Jeden  z sz rapnę-  
low ych  ob łoczków  zakw itł  na  niebie 
niemal pod kołami samolotu, k tó ry  na­
ty chm ias t  podskoczy ł  dziw acznie, m a­
chnął kozła, aż  w reszcie  w p a d ł  w ko r­
kociąg.

— Tegc B o sza  już ani djabef nie 
o c a l i

Szybko — jednak... jednakże... hm, 
czuję się głupio... W iesz  co, s t a r y ?  
P rz y s z ła  mi ochota  p rzepros ić  R o ­
berta .

—  B raw o , ch łopcze  ko ch an y ,  b r a ­
w o! — uc ieszy ł  się T o rran ce .  —  Dla 
uczczenia  tej chwili s taw iam  dw ie  bu ­
telki na jd roższego  wina, jakie znaj­
dz iem y w  całem  F rev en t .

—  Ba, jeśli w ogóle  coś uczciw ego 
znajdziem y w  takiej dziurze.

STRATY RO LNICTW A W  W O J. K IELEC­
KIM. W e d łu g  z e s t a w ie n i a  K ie leck ie j  Izb y  R o l ­
n iczej .  k l ę s k ą  g r a d o b ic i a  d o tk n ię ty c h  zo s ta ło  w 
locie b r .  540 w si,  26.791 g o s p o d a r s tw  o o g ó l ­
n y m  o b sz a rz e  52,2 tys. h a  u p r a w n e j  ziem i.

W Y K O Ń C ZEN IE EL EW A T O R A  ZBO ŻO W E­
GO W  G DYNI d o z n a ło  p e w n e g o  o p ó ź n ie n ia .  a 
to z a r ó w n o  s p o w o d u  s t r a j k u  b u d o w la n e g o ,  j a k  
i p r z e d e  w s z y s tk im  ze  w z g lę d u  n a  k o n ie c z n o ś ć  
d o k ła d n e g o  w y k o ń c z e n ia  u r z ą d z e ń  tcch t i iez-  
nyeli . P o j e m n o ś ć  e l e w a to r a  w y n o s ić  b ę d z ie  n a  
r az ie  10.000 ton ,  t. zn. m n ie j s z a  b ę d z ie  o d  p o ­
j e m n o ś c i  e l e w a to r ó w  w  Szczec in ie  i H a m b u r ­
gu,  w  są s ie d z tw ie  j e d n a k ż e  i s t n ie ją  t e r e n y  ii<i 
e w e n t u a l n ą  p r z y s z łą  r o z b u d o w ę .  D zięk i  s p e ­
c j a ln y m  u r z ą d z e n i o m  te c h n ic z n y m ,  sp ic h rz  
b ę d z ie  m ó g ł  o b s łu ż y ć  z n a c z n ą  Część p o lsk ie g o  
e k s p o r tu  z b o ż o w e g o .  —  U k o ń c z e n ie  b u d o w y  
n a s tą p i ,  j a k  s ię  d o w ia d u je m y ,  p r a w d o p o d o l m ie 
d o p ie r o  w  k o ń c u  g r u d n i a  br . ,  t a k ,  że  e l e w a to r  
będ z ie  m ó g ł  b y ć  o d d a n y  do  u ż y t k u  n a  p o c z ą t ­
k u  p rz y sz łe g o  ro k u .

NO R W ESK IE ZAM ÓW IENIA W  STOCZNI 
GDAŃSK IEJ. P rzed sięb io rstw o  a r m a t o r s k i e  fn>r- 
r isen  e t  Co. Oslo , u d z ie l i ło  w  ły c h  d n i a c h  
S to czn i  G d a ń s k ie j  z a m ó w ie n ia  n a  b u d o w ę  2-ch  
n o w o c z e s n y c h  m o t o r o w c ó w  po  4.500 BUT. k a ż ­
dy', z a o p a t r z o n y c h  w  o b s z e rn e  ch ło d n ie .  S t a t ­
k i  te, k t ó r y c h  b u d o w a  m a  by ć  u k o ń c z o n a  w  
l i p i u  p rzy sz łeg o  r o k u ,  b ę d ą  o b s łu g iw a ć  l in ię  
ś r ó d z i e m n o m o r s k ą  i p r z e z n a c z o n e  są  d la  m a ­
jącego p o w s ta ć  n o w e g o  p r z e d s i ę b io r s tw a  a r ­
m a to r sk ie g o .

B. W O J. 1NŻ. TW A R D O  o b j ą ł  k i e r o w n ic tw o  
p a ń s tw o w y c h  t a r l a k ó w  w  H a jn ó w c e .  Z a k ła d y  
w H a jn ó w c e  są  n a jw ię k s z y m i  z a k ła d a m i  teg o  
ty p u  w  Polsce .  Z a t r u d n i a j ą  on e  1.500 r o b o t n i ­
ków.

SZYB N A FT O W Y  „ N a  K le in e rz e "  w  B o ry -  
s ł a w iu  n a  g łębokośc i  1085 ło n  o t r z y m a ł  d z i e n ­
n ą  p r o d u k c j ę  ropy' w  w y s o k o śc i  30 tys.  kg. 
P r o d u k c j a  la  s t a w ia  go w rz ę d z ie  n a j b o g a t ­
sz ych  s z y b ó w  Z a g łę b ia  B o ry s ła w sk ie g o .  P rz e z  
o s ta tn ie  d w a  ty g o d n ie  sz y b  len  p r o d u k o w a ł  p o  
6 tys. kg . r o p y  d z ienn ie .

JE SIE N N E  LICYTACJE 24.333 HA W IĘ K ­
SZEJ W ŁASNO ŚCI W  W IE LK O PO L SC E. P o ­
z n a ń s k ie  Z ic m s tw o  K r e d y to w e  og łosi ło  w y k a z
m a j ą t k ó w ,  p r z e z n a c z o n y c h  n a  l i c y ta c ję  w  inie-  
sin.cu p a ź d z i e r n i k u  i l i s to p a d z ie  b r .  S p o w o d u  
n ie z a p ła c e n ia  r a t  p r o c e n to w y c h  o d  poży cze k .  
Z w y m ie n io n e j  l isty, b io r ą c  p o d  u w a g ę  33 m a ­
ją tk i ,  o b s z a r  l i c y t a c y jn y  w y n o s i  24.333 ha .  P o ­
n a d  1000 h a  —  p r z e z n a c z o n o  n a  l i c y ta c ję  5 m a ­
ją tk ó w ,  o d  500 do  1000 h a  —  9 m a j ą t k ó w ,  r e s z ­
ta  od 200 do  500 h a .  P o  r a z  d ru g i  j e s t  l i c y to ­
w a n y c h  14 m a ją tk ó w .  R o z m ia r  tych  l i c y ia c y j  
św ia d c z y  o b a r d z o  t r u d n y m  p o ło ż e n iu  w iększe j  
w ła s n o śc i  w  P o z n a ń s k im .

U ST A W O D A W ST W O  GOSPODARCZE. W
n r -69  D z ie n n ik a  UMaw .R, P .-ą .d n ia .  J.6 h m .  u -
k a z a ło  się r o z p o rz ą d z e n ie  P r e z y d e n t a  R i p l i l c j  
w  s p r a w ie  ty m c z a s o w e g o  w p r o w a d z e n i a  w ż y ­
c ic p o s t a n o w ie ń ,  p o d p i s a n e g o  w  W i e d n i u  dn .  
29 l ip c a  lir. u k ł a d u  d o d a tk o w e g o  do  k o n w e n ­
c ji  h a n d lo w e j  m ię d z y  P o l s k ą  i A u s t r i ą  (poz. 
496).

PR ZEC IĘT N E ZAROBKI ROBOTNIKÓW  W  
HUTACH ŻELAZA. Z k o ń c e m  c z e r w c a  br .  l icz ­
b a  r o b o tn ik ó w ,  z a t r u d n i o n y c h  w  h u t a c h  ż e l a ­
za,  w y n o s i ł a  w  ca łe j  P o lsc e  o g ó łe m  33,494 ludzi. 
P rz e c ię tn y  z a ro b e k  d z i e n n y  ty c h ż e  w y n o s i!  w 
c a łe j  h u c ie  9,20 zł., z a r o b e k  m ie s ię c z n y  220.83 
zł. W o je w ó d z tw o  ś lą s k ie  p o s i a d a ło  w  ty m  s a ­
m y m  czas ie  20,136 ro b o tn ik ó w ,  p ł a c ą c  im  p r z e ­
c ię tn ie  d z i e n n ie  10,88 zł., a  m ie s ię c z n ie  260,48 
zł. W  w oj .  k ie l e c k im  p r a c o w a ł o  w  h u l a e b  ż e l a ­
za  w  t y m  s a m y m  czas ie  13.363 ro b o tn ik ó w ,  o- 
I r z y m u ją c  p r z e c ię tn ie  d z ie n n ie  6,67 zł., a  m i e ­
s ięczn ie  133,88 zł, W i d z i m y  w ięc  z tego,  że n a  
t e r e n ie  w oj .  ś lą sk ie g o  h u ty  że laza  lep ie j  o p ł a c a ­
ją  sw o ic h  r o b o tn ik ó w .  Je że l i  c h o d z i  o p o sz c z e ­
g ó lne  o d d z ia ły  h u t ,  to  n a j l e p i e j  p ł a tn i  są  r o ­
b o tn icy ,  z a t r u d n i e n i  p r z y  w a lc o w n ia c h .

DUŻY W Z R O S T  W Y W O Z U  ZBÓŻ. S ie rp ie ń  
z a z n a c z y ł  się d u ż y m  w z r o s t e m  w y w o z u  zbóż. 
K iedy  w  l ip c u  w y w ie ź l i ś m y  p sz e n ic y  2,742 In ­
ny, to  w  s i e r p n i u  21.147 ton ,  ż y ta  w l ip c u  12.190 
ton ,  w  s i e rp n iu  34.720 ton, j ę c z m ie n ia  w  l i ;>- 
cu  13.441 ton ,  w  s i e r p n i u  24.626 ton Z m n i e j ­
szył się j e d y n ie  w y w ó z  o w s a .  W  l ip c u  w y n o s i ł  
on 7.G61 ton ,  n a t o m i a s t  w  s i e rp n iu  ty lk o  5.133 
ton.

K O LO NIE ROLNICZE ŻYD OW SK IE N IE  
IDĄ. Na t e r e n ie  W i l e ń s z c z y z n y  i s tn ia ła  r o ln i ­
cza k o lo n ia  ż y d o w s k a  „ P r a c a "  w M iró n u w i-  
cneli, g m in ie  j a n o w s k ie j .  I s tn ia ła  z a le d w ie  ,n- 
den  ro k ,  lecz. ju ż  w  m ię d z y c z a s ie  m u s i a n o  z ł  
t r u d n ią c  m ie j s c o w y c h  r o l n ik ó w  s p o w o d u  brł 
k u  o d p o w ie d n ie j  l iczby  r o ln ik ó w -ź y d ó w .  Ob<8 
nic  k o lo n ia  ta  u leg ła  c a łk o w i t e j  l ik w id a c j i .

DROŻYZNA MIĘSA W CZECHOSŁOWACJI
Na z-nak protestu przeciwko wzrastającym ce­
nom mięsa wędlinarze prascy urządzili w ' dn 
15. bm. strajk, polegający na niesprzedawatbii 
parówek i serdelków, które są powszechnym 
i popularnym jadłem w Czechosłowacji,  Han­
del mięsny domaga się otwarcia granic dla im­
portu żyw ca z zagranicy. Drożyzna mięsa wy.  
n-i-ka z braku mięsa krajowego,

ZMOTORYZOWANY BERLIN. Berlin liczy 
obecnie 173,332 samochodów. W dniu 1 sierp­
nia było zarejestrowanych 171,914 wozów, w 
ciągu września zaś przybyło, 1418 nowych wo­
zów. Cala Polska nie posiada dotąd ani 30 
tys. samochodów,

NOWE DŹWIGI W GDYNI. 16. bm. od.
dane zostały do eksploatacji na wybrzeżu’ Sta­
nów Zjednoczonych w Gdyni dwa nowe dźwigi 
pótportalowe o nośności 3 ton. Dźwigi wyko­
nane zostały calkowi-cie w kraju przez S A, 
Zakłady Ostrowieckie. W ten sposób nabrze­
że Starnów Zjednoczonych wyposażone jest iuż 
w 12 dźw igów .

i
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O czem nie wolno zapominać
W  ostatnich czasach kładzie się c zę ­

sto  dość silny nacisk na umiejętne prze­
chowywanie obornika oraz na wszelkie na­
wozy organiczne, jakie w gospodarstwie 
©trzymać można. Zapytać jednak należy, 
czy zachowując wszelkie przepisy, doty­
czące przygotowania kompostu, jak rów­
nież umiejętnego wyzyskiwania obornika, 
może się rolnik oprzeć bez żadnych za­
strzeżeń na tych użyźniających środkach 
własnego gospodarstwa? Kto nie zdaje 
sobie sprawy, jak się roślina żywi i czem 
się żywi, ten sobie może powie: „dotych­
czas gnoiłem obornikiem szóstą  część po . 
In, a teraz p rzy  kom poście m oże czwartą  
cześć  w ygnoje, toć chyba piony mi się 
mocno poprawią", — Jest to czyste złu­
dzenie, bo niewątpliwie wygnoić można 
i bujność zasiewów wzrośnie, ale czy ten 
gnój organiczny zaspokoi wszystkie po­
trzeby pokarmowe naszych r o ś l in . . .  to 
inna sprawa.

W ywożąc od szeregu lat z gospodar­
stwa produkty zbożowe i mięsne, musieli­
śm y przecie wywozić i te składniki po­
pielne, które w  tych wywożonych płodach 
mieścić się musiały. Z tych składników 
potas, a szczególniej fosfor, będący skła­
dową częścią białka, zarówno roślinnego 
jak i zwierzęcego, w żadnej ziemi prócz 
bogatych czamoziemów, nie znajduje się 
w  obfitości. Z tego wynika, co już od dość 
dawna zauważono, że sypanie zboża i do- 
rodność ziarna stawały się co roku słab­
sze. Ba! toć już przed kilkudziesięciu la-

Siew pszenicy
S ia ć  p sz e n ic ę  n a le ż y  w  k o ń c u  w r z e ś n ia  lu b  

o s ta te c z n ie  w  p ie rw s z y c h  d n i a c h  p a ź d z ie rn ik a .  
N a s ie n ia  p o t r z e b a  n a  h e k l a r  k o ło  JOO kg. p r z y  
s ie w ie  r z ę d o w y m ,  k t ó r y  j e s t  z n a c z n ie  lepszy  od 
rz u to w e g o ,  r ęczn eg o .  O d s tę p  r z ę d ó w  J 5 —  18 
cm . j e s t  o d p o w ie d n i .  Z ia rn o  s ie w n e  p o w in n o  
b y ć  czys te ,  z d ro w e ,  d o r o d n e  i w ła ś c iw e j  o d m i a ­
ny .  N a  lessy  i c z a r n o z ie m y  n a d a j e  się „ O s tk a  
S k o m o ro w s k a " ,  „ O s tk a  G ru b o k lo sa " ,  Ks. An- 
d r z e j “ , „ P o d o l a n k a “ i „ B a n a t k a  W ę g i e r s k a " . —  
n a  P o d o lu ,  „ Z a b o r z a n k a " !  Na r ę d z in a c h  i n a  
p o d g ó rz u ,  n a  l że jszy ch  z ie m ia c h  p s z e n n y c h  —  

W y s o k o l i l e w k a " .  N a s ien ie  m o ż e  b y ć  p r z y k ry t e  
g łęb ie j  j a k  ż> ta, n a  3 —  5 cm. P o  siew ie  i zb ro -  
n o w a n i u  p sz en icy ,  po le  d o b rz e  w y b r u ż d z i e  i 
p o r o b i ć  p rz e g o n y ,  a b y  się w o d a  n ic  z a t r z y m y ­
w a ł a  n a  p o lu .  N a  w io sn ę  p sz en icę  t r z e b a  zb ro -  
n o w a ć  si ln ie ,  s z czegó ln ie  n a  g le b a c h  zw ięż le j-  
szych .  T a m ,  gdz ie  się p sz e n ic ę  u p r a w i a  w  sz e ­
ro k ie  r zęd y ,  m o ż n a  j ą  z m o t y k o „ a ć ,  s i a n a  n a ­
to m i a s t  g ęśc ie j  p o w i n n a  b y ć  w y p ie lo n a  z c h w a ­
stów .

Siew lyta
Z pośród zbóż, na jw iększą  przestrzeń pod 

up raw ę  zajm uje  żyto ,  Ż y to  na każdem miej- 
scu  daje  sobie radę j 'w y d a  plon.

Po d  względem  klimatu jakości gleby żyto 
jes t  mato w y m agające ,  zimy mroźne, surowe, 
znosi dobrze ,  na tom ias t  nie lubi zbyt wysokich 
tem pera tu r .  Grunta  nasze są typowem i dla ży ­
ta .  Ż yto  woli raczej lżejsze niż ciężkie gleby 
Przedplonem  dla żyta  może być koniczyna, 
m ieszanka  pas tew ne,  rośliny s trączkowe,  ziem. 
niaki,  zboże. N ajgorszym  stanowiskiem  są 
k łosowe.  W  tym w y p ad k u  ży to  pewniejsze jest 
po sobie, niż po pszenciy. Żyto  znosi po so­
bie n a s tęp s tw o  przez szereg  lat, jest  to tak 
z w an e  wieczne żyto.

U p ra w a  roli musi być d o s to so w an a  do ja­
kości gleby, przedplonu  i czasu  jego  zejścia  z 
pola. Dwie orki będą  w skazane  tam, gdzie po. 
zos ta je  dość czasu do w ykonan ia  takiej upra- 
.wy, jak również na polach zaperzonych.  Po 
przedplonach wcześnie  sprzątn iętych, jak biała 
koniczyna, żyto, zielonki s t rączkow e i t. p. — 
m o g ą  być w ykonane  dwie orki. N atom iast  p 
pszenicy ,  owsie, gryce, s t rączkow ych  nasien­
nych, a w u p o k o so w ej  koniczynie, z koniecz.  
ności t rzeba  poprzes tać  na jednej orce. P izy  
upraw ie  pod ży to  należy przedewszystk iem  
zwrócić  u w ag ę  na t. zw. odleżenie się roli. 
N igdy nie należy bezpośrednio  po wykonaniu  
orki p rzys tępow ać  do bronow an ia  i siewu, lecz 
po w in n o  się odczekać, aż gleba się po orce od­
leży Od ostatniej orki dn siewu winno upły­
nąć od 3 — 5 tygodni, zależnie od jakości gle. 
oy.

Ż yto  normalnie sieje się na ziemiach słab­
szych .  D aw anie  obornika bezpośrednio pod ży­
to n ie ' je s t  celowe. Koniecznym więc jest naw o­
żenie pomocnicze,'  tembardziej ,  że ży to  krzewi 
się głównie w jesieni i że wkrótce  po wzejściu 
i rozlcrzewieniu tw orzy  zaw iązek  przyszłego 
Kłosa. Im więcej p oka rm ów  otrzym ało  żyto 
przed  siewem, tern lepiej potrafi się rozkrze- 
wić,  tern lepszy będzie miało później ktos i w y ­
da obfity plon. Do przedsiew nego  nawożenia  
ży ta  najodpowiedniejsza  będzie supertom  lyna 
azoćmakowana, wysiana  w ilości 100 —  150 kg. 
tia m orgę.  Po  wysiewie naw óz  ten trzeba  p rzy .  
kryć brorią, .

ty.  rtie t y lko  na  fo l wa rkach ,  a le  i n a  ch łop ­
ski ch  zag o na c h  chętni e s t o s o w a no  s u p e r - 
t a s  ( supe r fo sf a t ) ,  ó w  popiołek,  co  to  w y ­
raźn i e  w z m a ga !  p lony,  bo i s ł omę  u s z t y w ­
niał  i z i a rnu  n a d a w a ł  k sz t a ł t  i w a g ę  n a l e ­
ż y t a !  A t oć  t e r az  c h y b a  j e s zcze  mniej  t e ­
go fos fo ru  w z iemi  na sz e j  sic mieści ,  .'♦ko­
ro  p r z e w a g a  z a s i ew ó w  z b o żo w y ch  wci ąż  
t rwa ,  bo ludzie z a w s z e  ch icha  po t r zebu j ą .  
Jeżel i  u na s  p r z y  g łodowent  z ac i skaniu  p a ­
sa.  p o t r a f im y  ka r t o f l ami  b ron ić  się od  
o s t a t e c z n e g o  upadku ,  to c l i oć l  j e d n a k  na 
sp r z e d a ż  t r z eb a  mieć  t r ochę  ziarna ,  a p r z e ­
c ież  i n a s z a  h o dow la  nie może  p o p rz e s t a ć  
na s a m e j  t r a w c e  i oko powiźn i e !  A w  r a ­
zie,  c o  nie daj  Boże !  —  w o j n y ?  Nie m a ­
j ąc  w ła s n e g o  zboża  —  c z y m  p r z e ż y w i ­

m y  n as z ą  a r m ię ?  T e  g roźne  p y t an i a  s t a ­
w iać  t r z eba ,  bo nie j es t  to  w ca l e  p r z e s a ­
da,  że zb l i ż am y  sie do ka t a s t r o f a ln e g o  zu ­
bożenia  ziemi,  jeśli t en b r ak  fos foru  nad a l  
będzie  l ekceważony -  T a k a  ma ła  Be lg i a  z u ­
ży w a  \ 'A  mi l i ona  t on  róż n yc h  nawo zów ’ 
fo s fo rowych ,  a m y  t y lk o  100 t y s i ę c y  ton!  
Jeśl i  k toś  powie :  „Nie m a m  p i en i ę dzy  na 
kupno  n a w o z ó w " !  T o  t r udno ,  a le  n iech p a ­
mięta .  że  jeśli  n ie  m a  p i en i ę dzy  na kupno  
belki do po dp a r c i a  wa l ące j  się cha łupy ,  to 
ta cha łupa  mus i  nut  się z awal i ć!  1 to s a ­
m o  w  ty m  w y p a dk u ,  jeśl i  d o p r o w a d z i m y  
do ca łkow i t eg o  wy ja ło wie n i a  ziemi,  to n a ­
s za  g o s p o d a r k a  będz i e  się walić,  a im p ó ­
źniej  to  z r o z u m ie m y ,  tern d roże j  będzie  
ko sz to wa ła  n a p r a w a .

Kury styryjskie (sztajerki)

„ S z t a j e r k i "  m a j ą  w szy s tk ie  w a lo r y  d o b r e j  k u r y  w ie js k ie j .  Są w y t r z y m a łe  n a  k l im a t  i z m ia n ę  
p o w ie t r z a ;  są  o d p o r n e  n a  e h o r o h y  i ż y ją  II) hit  i d łu ż e j .  K u ry  są  d n b r e m i  n io s k a m i  i k w o ­

k a m i .  K u rc z ę ta  są m ięs is te  i s z y b k o  d o r a s t a j ą .
„ S z l a j c r k a "  (na  o b r a z k u  po  p r a w e j ) :  / u io s l a  w 1 r o k u  205, w d r u g im  191, w  t r z e c im  219, w

c z w a r ty m  250 ja j .
J e j  s io s l ra  (na  o h r a z k u  po  lew ej) :  w p ie r w s z y m  r o k u  200, w d r u g im  170, w  t r z e c im  150, w  
c z w a r t y m  180 j a j ,  przy czem  d w a  ra z y  w r o k u  w y k lu ta ,  w y c h o w a ła  i w y w io d ła  po  15 k u rc z ą t .  

W a g a  j a j  p rz e c ię tn ie  58,8 g r  sz tu k a .

Wydajność pierza w drobiu
W y d a j n o ś ć  p ie r z a  z p u d  tani w y n o s i  u gęsi 

ś r e d n ie j  w ie lk o śc i  o d  2 >0 do 300 g r a m ,  w  tein 
o d  50 do  60 gr. p u c h u ,  o k n io  70 —  80 g r a m  p ie ­
rz a  g r u b e g o  ze s k rz y d e ł  o r a z  130 do  150 p ie rz a  
d ro b n e g o .  Ilości  te, w y r a ż o n e  w  o d se tk a c h ,  w y ­
n o s z ą :  20 p roc .  p uch l i ,  30 p roc .  p ie r z a  g ru b e g o  
o r a z  50 p roc .  p ie rz a  d ro b n e g o .  P ió ro  g ru b e  n ie  
n a le ż y  w z a s a d z ie  do  r z ę d u  p ie r z a  p o ś c ie lo w e ­
go, lei z t ech n iczn eg o .

P ie r z e  k a c z e  jes t  m n ie j  w a r to ś c io w e  ja k o  
m a l e r j a ł  po śc ie lo w y ,  gdyż jest c ięższe  od  gęs ie ­
go i p r ę d z e j  się zb i ja  od  p ie r z a  gęsiego. P o d o b ­

n ie  j a k  i u gęsi p ie rze  b ia łe  j e s t  w ię c e j  w a r t o ­
śc iow e od p ie rz a  c iem nego .

5\ y d a jn o ś ć  p ie r z a  k a c z k i  ś r e d n ie j  w ie lkośc i  
w y n o s i  p rzec ię tn ie  o k o to  130 g r a m ,  w  te m  35 gr. 
p u c h u ,  15 gr. p ió r  s k r z y d ło w y c h  i o g o n o w y c h .  
I lości te, w y r a ż o n e  w  w  o d s e tk a c h ,  w y n o s z ą :  
20 p roc .  p u c h u ,  10 p roc .  p i ó r a  s k r z y d ło w e g o  
o ra z  70 proc .  p ie r z a  d ro b n e g o .  P i e r z e  k u r z e  je s t  
m n i e j  w a r to śc io w e ,  n iż  gęsie  i kacze .  I w  ty m  
w y p a d k u  p ie rz e  b ia łe  j e s t  c e n n ie j s z e  od  z a b a r ­
w io n eg o .

Królice pożerała młocie
d l a c z e g o  ?

Szyiiszylka

K r n n ib a l i z m ,  czyli  p o ż e r a n ie  p r z e z  k ró l ic e  
p o to m s tw a ,  b y w a  d w o ja k i e g o  r o d z a j u :  b e z p o ­
ś r e d n io  p o  rz u c ie  luli  po o d c h o w a n iu  m ło d y ch .  
O ile w p r a k ty c e  h o d o w la n e j  m o ż n a  b y ło  z b a ­
d a ć  p r z y c z y n ę  pierw szego ro d z ą  m k a n n ih a l i z -  
m u ,  p o c h o d z i  on  p r a w d o p o d o b n i e  z g o rączk i  
p o ro d o w e j .  S a m ic a  m n ie j  w ięce j  n a  c z te ry  dni  
p r z e d  r z u t e m  m ło d y c h  j e s t  z d e n e r w o w a n a  i 
t r a w i  j ą  p o n a d  z w y k łą  n o r m ę  p ra g n ie n ie .  Gdy 
h o d o w c a  n ie  w ie  o tym , p o z o s t a w ia  j ą  bez  ż a d ­
n e j  p o m o c y .  W  ty m  s ta n ie  k ró l ic a ,  w y d a  jąc n a  
św ia t  p o to m s tw o ,  r z u c a  się na  nie  i po ż e ra ,  p o ­
n ie w a ż  c h ce  z a s p o k o ić  n ie z w y k łe  p r a g n ie n ie  i 
zn a le ź ć  u lgę  w z d e n e rw o w a n iu .

T y m  w ię c  s a m ic o m ,  k ló r e  p o ż a r ły  p ie rw sz e  
w io s e n n e  u o lo m s tw o ,  n a  p ięć  dn i  p r z e d  u a s tę p -

z m io d e m !

n y m  w y k o t e m  d o b rz e  j e s t  d a ć  c o d z ie n n ie  p a rę  
r a z y  p ić  m le k o ,  k le ik  z s ie m ie n ia  l n ia n e g o  lub  
w o s t a te c z n y m  r a z ie  p r z e g o to w a n ą  i w y s tu d z o -  
ną  wodę.  S a m ic z k i  p o p r o s l u  r z u c a j ą  się z c h c i ­
w o ś c ią  do  ty c h  n a p o jó w .  T e  s a m e  k ró l ic e ,  k t ó ­
re p o ż a r ły  p ie rw sz e  p o to m s tw o ,  w y c h o w a j ą  
ś w ie tn ie  n a s tę p n e ,  o k a z u j ą c  s ię  b a r d z o  d o b r y ­
m i m a tk a m i .

T r u d n i e j s z y  j e s t  do  z w a lc z a n ia  d r u g i  r o d z a j  
k a n n ib a l i z n iu :  p o ż e r a n i e  p o t o m s t w a  p o  o d c h o ­
w a n iu  go. N a leży  u n i k a ć  k a z i r o d z tw a ,  o d ż y w ia ć  
k io l i k i  r a c jo n a ln i e ,  d a j ą c  iin z ie lo n ą  p aszę ,  ś n i ­
ły  zbożow e ,  m i e s z a n k ę  ze  ś r u ty  p s z e n n e j ,  żyt- 
nio.j, j ę c z m ie n n e j  i z s i e m ie n ia  k o n o p n e g o  lub  
k u c h u ,  m le k o  i p r o d u k t y  m leczne .  D o b rz e  je s t  
również dawać m atkom  o U ztrn c  klatki, żeby

Sztarwice

S z ł a 1 wlec są  r o d z im ą  r a s ą  ś l ą sk ą .  S z ta rw lc  j e s t  
g o łęb iem  d u ż y m  i z a d o m o w io n y m ,  n ic  r a d  w y ­
la tu j e  w  po le ,  n a t o m i a s t  lu b i  w a łę s a ć  się p a  
o b c y c h  d a e h a c h  i p o d w ó r z a c h ,  to też  g o ł ę b ia r z e  
o c h rz c i l i  go p r z y d o m k ie m  „ s m y k a " .  M inio  t a  
je s t  p le n n y m ,  bo  w y p r o w a d z a  w  r o k u  5 — 7 p a t  
m ło d y c h .  U p ie r z e n ie  s z ta rw icó w  je s t  r ó ż n e  —  
je d n o -  i w ie lo b a rw n e :  p o z a  ty m  m a m y  sz t a rw ie e  
g ła d k ie  i c z u b a te .  I n d y w id u a ln o ś c i ą  s z t a rw ic ó w  
jest  t r z a s k a n i e  ( c h la s ta n ie )  s k r z y d ł a m i  p o d c z a s  
Kitu i śc ią g a n ie  s k rz y d e ł  „ n a  j e d n o " .  I m  s z t a r -  
wic g ło śn ie j  t r z a s n a  i lep ie j  ś c iąg a  s k r z y d ła ,  

t e m  je s t  zacn ie js zy .

Komunikaty 
SI. Izby Rolniczej

S A D Z E N IE  R O Ś L IN  M JO D U JĄ C Y C H  D L A  ' 
P SZ C Z Ó Ł

N a d c h o d z ą c ą  p o r ę  j e s ie n n ą  n a l e ż y  w y z y s k a ć  
d la  w z m o ż o n e g o  s a d z e n ia  r o ś l in  m i o d u ją c y c h  
d la  pszczó ł .  R o z w ó j  d a ls zy  p sz c z e la r s tw a  n a  
Ś lą sk u  za leży  n ie  od p o d k a r m i a n i a  p sz czó ł  c u ­
k re m ,  lecz. od s a d z e n ia  wzgl.  u p r a w y  r o ś l in  
m io d o d n  jnych.  N a  ży cze n ie  s t r o n  z a i n t e r e s o w a ­
n y c h  p rześ le  Ś lą sk a  Iz b a  R o ln ic z a  b e z i n t e r e ­
s o w n ie  sp is  ro ś l in  m iod i i ją cye t i ,  k tó r y c h  u p r a ­
w ę  z a le c a  się n a  Ś ląsku .  A d re s :  Ś lą sk a  Izb*  
Roln i  za, K a tow ice ,  L ig o n ia  36.
SADZIĆ D R Z E W A  O W O C O W E  O D P O W I E D ­

N IE  NA ŚLĄSKU
Z b liż a  się je s ie ń  a  z n i ą  o k r e s  s a d z e n ia  

d r z e w  i k r z e w ó w  o w o c o w y c h .  Ś lą sk a  I z b a  R o l­
n icza  z w r a c a  się do  w s z y s tk ic h  o só b  z a m ie ­
r z a j ą c y c h  z a k ła d a ć  s a d y  wzgl. s a d z ić  d r z e w a  
ow o co w e ,  b y  u w z g lę d n ia ły  p r z y  s a d z e n iu  ty Ikr* 
te d r z e w a  i k r z e w y  ow ocow e, k t ó r e  są  u m i e ­
sz czo n e  w Ś lą sk im  D o b o rz e  O w o c ó w  u r z ę d o w o  
z a tw ie r d z o n y m .  Ś ląsk i  D o b ó r  O w o c ó w  m o ż n a  
n a  w n io s e k  o t r z y m a ć  b e z p ła tn i e  w  Ś lą sk ie j  I z ­
b ie  R o ln icze j ,  K a tow ice .

SADZIĆ G R U SZ K Ę  D O B R Ą  L U D W I K Ę  
Z A Y R A N C H E S  W  O B W O D Z I E  P R Z E M Y S Ł O ­

W Y M  ŚLĄSKA
D o n a j c e n n ie j s z y c h  g ru s z e k  s to ło w y c h  o- 

k r e s u  p a ź d z ie rn ik ,  l i s to p a d  n a le ż y  g r u s z k a :  
D o b r a  L u d w i k a  z A vra i iches .  G ru s z k a  t a  n ie  u-  
d a j e  się w szędz ie ,  c ie rp i  od g r z y b a  c z a rn e g o  w  
ty m  s to p n iu ,  że  t r z e b a  j ą  w y rz u c a ć .  Nie c ie rp i  
o n a  n a t o m i a s t ,  j a k  to  w y k a z a ło  d łu ż s z e  d o ­
św ia d c z e n ie  ż y c io w e  w  o b w o d z ie  p r z e m y s ł o ­
w y m  Ś lą s k a  n ic  od  g rz y b k a .  P o n ie w a ż  ry n k i  
»bvtn  o k a z u j ą  o s t a tn io  d u ż e  z a in t e r e s o w a n ie  
d ia  te j  s z l a c h e tn e j  g ru sz k i  s to ło w e j ,  w z y w a  
Ś lą sk a  Iz b a  R o ln ic z a  tą  d r o g ą  w s z y s tk ic h  w ł a ­
śc icieli  o g ro d ó w ,  o g r ó d k ó w ,  p ó l  i p o le te k  p o ­
w ia tó w  K ato w ice ,  W ie ś  i Miasto, S w ię to c h ło w i-  
ee  o r a z  m ia s to  C h o rz ó w  d o  w z m o ż o n e g o  sa 
dzmiin g ru s z k i  D o h ra  L u d w i k a  z A v r a n c h e s  w  
tej je s ie n i .  Ś lą sk a  I z b a  R o ln ie z a  s łu ż y  b e z in t e ­
r e s o w n ie  p o r a d ą  f a c h o w ą  p rz y  z a k ł a d a n i u  s a ­
dów’ wzgl. s a d z e n iu  d r z e w  te j  g ruszk i .

Domowa wyprawa 
skórek króliczych

Skórki suche należy stroną  bezwłosną  namo­
czyć w rozs tw orze  soli kuchennej 1 łyżka soli na 
1 litr w ody .  Następnie  robimy gęs tą  zap ra w ę  
z ciasta  żytniego, zak w aszo n eg o  jak na chleb 
z dodatkiem  1 łyżki stołowej soli kuchennej 
1 i ćwierć łyżki (na  czubek noża)  ałunu, W y .  
mięszać zap raw ę  bardzo  dokładnie i pusm aro-  
w ać  skórkę od s trony  w ew nę trzne j.  Po  4-ch do  
5 dniach zagarnąć  zap raw ę  i w ysuszyć  skórkę 
w letnim piecu. W y p raw io n a  skórka ma z a .  
pach słoniny i poddaje  się w ręku przy na­
ciąganiu jak flanela.  Miazgę należy zeskrobać  
ostrym  nożem, skórkę w y sm aro w ać  oliwą lub 
olejem lnianym i rozciągnąć ją na wszystkie  
s trony. P o  w ysm aroaw niu  skórki w y p raw iam y  
futro, natrzepu jąc  go gorącym  piaskiem rzecz­
nym lub kredą, aż o trzym am y ładny, w y g l ą d

m ia ły  s p o ro  r u c h u  s w o b o d n e g o ,  w y p u s z c z a ć  j% 
do w y b ieg u  zw łaszcza  w  o s t a tn i c h  d w u  ty g o d ­
n iach  c iąży ,  żeby w y k o t  o d b y w a ł  s ię  lekko .  T e  
w a r u n k i  o c h r o n ią  sa m ic e  od  z w y r o d n ie n i a ,  n -  
s u n ą  p r z y c z y n ę  z d e n e r w o w a n i a  i p r z y n a j m n i e j  
w  z n a c z n e j  n j j a z e  z a p o b j f g n ą  k a n n ib a j i z m o w i .
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Plaga znachorów, wróży
i innych szantałystów w Polfce

Dz iw n e  to z j aw i sk o  w  Pol s ce ,  że  na k a ­
ż d y m  k roku  i we  w s z y s t k i c h  czę śc i ach  
Pol sk i  s p o t y k a m y  się z  p la gą  zn a c h o r ó w ,  
ka ln i lu r zy ,  w r ó ż y  lip. w y d r w i g r o s z y ,  ż y ­
j ą c y c h  z g łu po ty  ludzkiej  i t ępego  zaś f t r  
p ienia .  N ie jednok ro tn i e  s u m ie nn y  i uezci -  
v y  l eka r z  z w ie dz ą  u g r u n t o w a n ą  n au k ą  
w iek ów ,  n i ema  t ak i ego  po w d ze n i a  i nie 
m i e w a  tak i ch  doel i odow,  j aki e m i ew a  z n a ­
cho r ,  bez szkól ,  c zę s to  li po s ł uga cz  s zp i ­
t a l ny .  na jczę śc i e j  żong l er  w p r a w i a j ą c y  w 
p r o s t a c z k a  w  j ak i e ś  o tum an ien i e  i w i ar ę  
w  o s t a tn i e  g łups two .  I nie t ak i t am  zn a ch o r  
z Lopuszk i .  ale z n ac ho r  z Ka towic ,  ba,  n a ­
w e t  z  s am e j  s t ol i cy,  W a r s z a w y ,  r e k l am u j e  
s ię w spo só b  n i e d o zw o lo ny  i k a r y g o d n y ,  
c o  to on pot r af i  i na co on  leczy.  M a ł o ­
po l s k a  pos i ada  s w y c h  wr óży ,  Ś l ą s k  swoich ,  
K re sy ,  Po mor / . e  sw oich „w u n d e ra r z tó w  , 
a  t y ch  nw P o d k a r p a c i u  i Hucu ł ach  co j a ­
k ą ś  okólici .  n a  sw e g o  znach o ra ,  c z y  zna-  
ch o rk ę .  Z n ac h o r  n i c z a \w * c  za d o w a la  się 
sk ib mi i em  w y n a g ro d z e n i e m .  Lubi  c z ę s t o  
r yc za ł t y .  Do  t ego  n aw e t  ich r o z z u c h w a ­
lenie dochodzi ,  że ł a skawie  p r z y p u s  cza-  
ja d ok to r a  m e d y c y n y  do . .konsy l ium . 
Zdarza ja sie wy pad k i ,  że z t i a cho ’ w- sp o ­
sób  odpo wie dn io  o b m y ś l a n y  sku t eczn i e  
d y s k r e d y t u j c  leka r za .  Ze t ak i e  zn a c h o r -  
s t w a  uc hodzą  po za pad ły ch  dz iu r ach ,  po 
czę śc i  św ia t a  zabi te j  d e sk am i  n i edz iw,  ale 
j ak  to solhc wyobraz i ć ,  że t ak i e  r z e c z y  
dz ie j ą  się w K a towicach ,  w B y d g o s z c z y ,  
że  się dz ie j ą  w \ \  a r s / a w i e  pod  bok iem n a j ­
w y ż s z y c h  p a ń s t w o w y c h  w ładz ,  —  t ego  
z ro zu m ie ć  nic mogę .  J e d e n  mieni  się hyc  
„ u c z o n y m  t y b e t a ń s k i m "  i nny  „pe r sk im " ,  
inuoclii iiskini- b ud dy j s k im ,  m ag i e m,  c z a r n o ­
ks i ężnik i em.  Za p o r a d ę  l e k a r s k ą  n ic  nic 
b io r ą  r z ekom o ,  t y lk o  „z a  z ió ł ecnka"  k ażą  
sob i e  p ł ac i ć  dz i e s i ą tkami  z ło tych .

Nas  g ł u p c y  w ie lk o m ie j s c y  n ie  bolą .  
K to  w  W a r s z a w i e  w ie r z y  w  zn ach o ra ,  t e ­
go  n iech  o b d z i e r a j ą  do s i ódme j  sk ó r y ,  ten 
sno b  niech płaci  a ż  mu  ślepie na w ie r z ch  
w y jd ą ,  a le  m u s i m y  p ros i ć  na sz e  w y so k i e  
w ład ze ,  b y  się r a z  m oc n o  za o p i e k o w a ł y  tą 
z n a c h o r s k ą  z g ra j ą ,  t y m i  o d g a d y w a c z a n i i  
z k a r t  i w ró żam i ,  i t y m i  s za r l a t a na m i ,  k t ó ­
r z y  w  sposób  n a j b ez cz e ln i e j s z y  i s zub ra -  
w c z y  w y ł u d z a j ą  z ludzi p i en iądze .  Na we t  
w  Krak owie  s p o t y k a  się w y ł g i w a c z y  g r o ­
sza  w  grve  w k a r t y ,  c zy  intic s z tuczki .  
P r z e s z ło  to w.ęzystko w  i s tną  p lagę ,  a r o z ­
w y d r z e n i e  tr  eli o s z u s t ó w  w' i s tną  e p i d e ­
mię.  na jakiej  i nd y w id u a  z pod  c i emnej  
g w i a z d y  zb i e r a j ą  doch od y ,  z jak i ch  do 
S k a r b u  P a ń s t w a  i t ak  się n iedos t i ^ ,  boć  to 
d o c h o d y  n i eko n t ro l ow ane  i n ig dy  n i e p ud a -  
w a n e  do p o d a t k o w y c h  fasyj .

Cz r  ta ł em n i e d aw no  w' „P am i ę t n i k ac h  
C h ło p ó w "  b a r d z o  c i akawie  n a p i s a n y c h  i 
każdyuju je do p r z e c z y t a n i a  po l ecać  p r a ­
gnę.  Z na l az ł em t am opowieść ,  jak  znacbo r-  
ki l e cz y ły  ch łopa  „na  boleni e w  b r zuchu" .  
K a z a ły  w  g l i n i any  ga rn e k  „n i e p o l ew an y"  
n a l a ś  sp i ry tu su ,  z apa l i ć  go, a  g d y  się w y ­
pal i .  p r z y ł o ż y ć  g a rn e k  na b r zuch .  W  ten 
spo só b  po w s t a ł a  „ b a ń k a 1", j a k a  wc i ąg l a  
b r z u c h  do g a r n k A  Chłop  w y ł  z bołu i do ­
p i e ro  z a w e z w a n y  fe l cze r  zo r i en to w aw s zy  
sie,  co sic podzi a ło ,  w y rż n ą ł  laska  w  g a r  
nek,  rozbi ł  gp  i ból po fo lg o w a ł  Szkoda ,  żc 
ó w  fe l czer  tej laski  n i euży t  i i i icpr zc jc-

cliat nia  po  bab ach .  B y łb y  je znowu  r az  
dę b rz e  p r z ek u r o w a ł .

C i emno ta  na  wsi  b a r d z o  s p r z y j a  s z e ­
rzen iu  się p r a k t y k  zna cho r sk i ch ,  o d ż eg n y -  
w an iom i gus i a r s t wu .  T rz e b a  j e d na k  tępić  
te r z ecz y ,  bo  te p ą m a g a j ą  n i e szc zę śc iom 
i śmie r t e l nośc i  ludzi  i bydł a .  W ł a d z e  po ­
winny  u r z ą d z a ć  odprfw e-Jme o d c z y t y  by  
lepiej u św ia d a m ia ć  !udi;jść_, j ak i e h tg  
s zwindl i  dokonywu. ią  z i u r t ho rz y  i puCabm 
im ps ub ra ty .  Nal&ży t akże  z w r a c a ć  się do 
p r a s y  pe r i o dy cz n e j  i codz iennej ,  Iw nie-

pomi csz ćza ł a  znachorskic l i ,  c z y  k ab a l a r -  
ski ch  rn o u s ó w ,  a w t e d y  będzi e  m oż n a  li-* 
c z y ć  na  w y z b y c i e  s ię owe j  plagi .  P r z y  po ­
m o c y  ca ł e go  spol ecze i i s twa  da  się to u s k u ­
tecznić.  P i s m a  l udowe  s zczegó lną  p r z e s t r o ­
gą powinny  zas i la ć  swe  s zpa l t y .  S a m  zn am  
wy pa de k ,  że n a " * i > s k i e  z apa l eni e  oczu  
(znachor  poleci ł  . po sypać  oczy  p ro c he m 
s t o  In i czym i podpa l ić .  W y k o n a n i e  tego  
polecenia  poz bawi ło  ch o re g o  l i i c t y l k o . . .  
eg i p sk i ego  zapa len i a ,  c l i o ry m u  w y pa lo n o  
i pop ro s tu  o c z y :  S ta n i s ła w  S z c z e p a ń s k i .

[W spaniała k a led ra  z XVI w ieku  w  V allad olid , 
za jętym  przez p ow stań ców . W  m ieście  tyra 
zn a jd u je  s ię  kw atera  g łó w n a  w ojsk  p ow slau  

czvch .

K o m p a n i a  F a l a n g i  h i s z p a ń s k ie j  z m o n a r c h i s ty  cznyn i  s z t a n d a re m ,  w  d ro d z e  z San  SchfcMian
na front.

Co gajcie niesie?
Dwie katastrofy kolejowe

O ka t as t ro f ie  w Szyd łow cu  n a d ch o dz ą  
no w e  szczegóły.

K a t a s t ro f a  zda r zy ł a  się o godz .  3.15. 
k iedy po c i ą g  t o w a r o w y  po wyj śc iu  ze s t a ­
cji S k a r ż y s k o -K a m ie n n a  na j echa ł  na s t o ­
ją cy  n a  t or ze  d rugi  po c i ą g  t o w ar o w y ,  k tó­
rego  l o k o m o ty w a  w tym czas i e  p r z e s u w a ­
ła w a g o n y  na  pobl i ski ej  stacj i  kole jowej  
w Szyd łowcu .

W skutek zderzen ia  lok om otyw a p ierw ­
sz e g o  pociągu  w y sk o czy ła  z szyn , u leg a ­
jąc p ow ażnym  u szk od zen iom . 17 w a g o ­
nów  n a ładow anych  w ęg lem  i innym i m a­
teriałam i u leg ło  d oszczętn em u  rozbiciu , a 
15 jest p ow ażn ie  uszk od zon ych . H am ul­
cow y  Jan Prochal d ozn a ł urw ania lew ej 
nogi a jadący do  służby kancelista  M ichał 
W ojciech ow sk i d ozn a ł tak ciężkich  ran, że  
w stan ie  beznadziejn ym  p rzew iezion o  go  
do szp ita la . Reszt a  obs ługi  poc i ągu  w s k u ­
tek ws t r zą su ,  do zn a ł a  ob rażeń .

Of ia ry  w  ludz i ach są s t o su n k o w o  nie­
wielkie  dzięki temu,  że na  p r ze r aź l iwy  
g w iz d  ma sz yn i s t y  na w id ok  n i euch ronnej  
ka ta s t rofy ,  niektórzy kolejarze zdołali w y ­
sk oczyć z pociągu , unikając w  ten sp osób  
niechybnej śm ierci, lub ka l ec twa .

Pobieżi .e  ob l i c zen i a  s t r a t  w ska zu j ą ,  że 
w y n o sz ą  one  około  150 t ys ięcy  złotych 
P ra w d o p o d o b n i e  b ę d ą  j e d na k  znaczni e  
wyższe .  D o ty c h c z a s  nic zdo ł an o  ustalić,  
kto ponosi  w in ę  ka t a s t ro fy

W s k u t e k  z a t a r a s o w a n i a  toru,  p r z e r wa  
w  komun ikac j i  t r w a ł a  k i lką godz in .  Nad  
u p r zą t a n i e m  ru m ow is k  i n a p r a w ą  toru

p racu j ą  ko l e jowe b r y g a d y  robotnicze .  Sp e ­
cja lna  komis ja  u s t a la  p r zy czy ny  k a t a ­
strofy.

Na linii M o l o d c c z n o -  I. ida na odcin.ua 
m iędzy stacjam i M olodeczno  i M ołoczany  
w ykoleił się  pociąg  z  dw om a parow ozam i, 
Idący luzem  w kierunku M ołodeczna z p o ­
ciągiem , sk ładającym  się z różnyrh w a g o ­
nów , zdążającym  z M oloJeczn a  w stronę  
Mo łoczan .  P i e r ws zy  p a r o w ó z  poc iągu ,  
zdąża j -Kego  do M i t n ó t l z n a ,  wykole i ł  się 
i jes t  u sz kodzony .  Drug i  pa ro w ó z  t ego p o ­
c iągu o r az  pa ro w ó z  po c i ą gu  ze sk ł adem 
w ę g lo w y m  są lekko u sz ko dzo ne  i w y k o ­
leiły się o r az  wyko le jony  jes t  jeden  w a ­
gon kryty.  P o z a  tym uszk o dz on y  jes t  tor.

K ie rown ik  pofrjągu ze sk ł adem w a g o ­
n ow ym  W łod zim ierz D ąbrow sk i zosta ł 
c :ężk o  ranny i w  ciągu  nocy zm arł. Kon­
duk to r  t ego  poc iągu,  Jan K ow sz, dozna t  
z ł aman ia  l ewego  podudz i a .  Ran nyc h  o d ­
s t a w io n o  w a g o n e m  san i t a r ny m  do s zp i t a ­
la ko l e jowego  w  Wilnie .  W e d ł u g  i nfo rma­
cji dyrekcj i  kol e jowe j  p r zy czy ną  wy p ad k u  
miało być  sam ow oln e uruchom ienie p o ­
ciągu  ze  sk ładem  w a g o n o w y m  przez k ie­
row nika. p ociągu  śp. D ąb row sk iego  bez  
w iedzy k ierow nika  ruchu stacji M olo­
deczno .

P rz e r w a  w  ruchu ko l e jowym t r wa ł a  o- 
kolo 6 godzin .  W  zw iąz ku  z ka ta s t rof ą  
wy jecha ł a  dnia  16 bm.  spec j a lna  komisj a  
techn iczna,  k tór a  za jmie  się zbadan i em  
p rzyczyny  kat as t ro fy .  P o za  t ym p r o w a ­
dza  do cho dze n i a  w ład ze  ś ledcze.

Katastrofa samolotu R W D
! D n a f  ł o ż n i c y  p o n i e ś l i  ś m i e r ć

D ziś o g o d z , 11-tej na polach  w si B a ­
jów  k. Łucka spad ł sam olot R W D . 8, p ilo ­
tow an y  przez szefa  p ilotażu P. W . lotn i­
c zeg o  M ichała D zierżaka i instruktora Ja- 

Jarzęb ow sk iego . P od czas lo tu  trenin-na

g o w e g o  sam olot w padł w  korkociąg , z 
którego p ilot nie zd ąży ł g o  w yp row ad zić . 
Obaj lo tn icy  p on ieśli śm ierć na m iejscu. 
Sam olot u leg ł zn iszczen iu .

Dramat na morzu
K ata s t ro f a  f r anc usk i ego  p a r o w c a  

„P ourąuoł P a s“ na  k tó r ego  pok ładz ie  zn a j ­
d o w a ła  się po l a r na  eks pe dyc j a  n a u k o w a  z 
dr.  Charcot na czele , w y d a rz y ł a  się p o d ­
czas.  burzy.

N a  pok ładz i e  s t a t ku  zn a j d ow a ł o  się 28 
mar yna rzy ,  5  o f i c erów  o r a z  7 uczonych,  
w  tej  l iczbie dr.  Ch a rc o t  i l ekar z  okrę towy.  
Z liczb y  40 osób  utonęło 39. Ur a to wa ł  się

tylko s t ern ik  Gonidcc,  k tóry  w  chwil i  k a ­
tas t ro fy  z na jd o w a ł  się na  służbie.

O p o w i a d a  on,  iż około pó łnocy  burza, 
k tó r a  pa n o w a ła  już od  d łuższego  czasu  
s t a ł a  się jeszcze  g roźni e j szą .  Fale  ol ­
b rzymich  roz mi a r ów  r zuca ły  s ta tki em.  
Z d am em  Gonidcca ,  oficerow ie pom ylili się, 
biorąc latarnię m orską w  Akranaes, p o ło ­
żoną na południe od ujścia B orgafirth za  
latarnię m orską w  Beltjarnarnes, zna jd u -
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j ą cą  się na  z ac h ód  od Reykjavik.  Fale  
rzuci ły ok rę t  na  p o d w o d n e  skały,  w o d a  
prze.dostała się do  hal i  ma szyn .  Z a ł o ga  
u s i ł owa ła  na p r óż n o  rozp i ąć  żagle .  O k az a ł ą  
się, żc było już zapóźno .

Statek  rozbił się  na skałach  Knokki w  
o d leg ło śc i 4 kim. od w ybrzeży. Dziób  
s t a t ku  zos t a ł  ca łkowic i e  znies iony.  Kapi ­
tan s t a tku  rozkaza ł  za łodze  za łożyć pasy. 
r a t un ko w e  i sk aka ć  do wody .  Gon idcc  
w ra z  z j ed ny m z t o w ar zy s zy  skoczył  do  
wody ,  gdz i e  uda ło  mu  się p r zyczep ić  d» 
p ływające j  belki .  T o w a r z y s z  j ego  w y ­
czerpa ł  się w k ró t c e  w a lk ą  z falami  i z a t o ­
nął.  Gon idcc  w  4 godz iny  po  ka t a s t rof i e  
zos t ał  wy rz u co n y  p r zez  falc na wy brzeże .  
O p o w i ad a  on, iż w  chwili ,  gd y  skoczył  do 
inorza,  na pok ładz i e  t onąc eg o  s t a t ku  
pozost a l i  j es zcze  kap i t a n  ok rę tu  i dr. C h a r ­
cot.

W e d ł u g  w i ado mo śc i  nadesz łych  z Rey -  
k javik do tychczas  morze  wyrzuci ł o  na  
b r zeg  zwłoki  22 of i ar  ka t a s t ro fy  „P o u r -  
quoi  Pa s?" .  W ś r ó d  nich zna jdu j ą  się zw ło ­
ki dr. Charco t .  W y b r z e ż e  jes t  z a sy pa ne  
s zczą t kami  rozb i t ego  ok rę tu .  Zwioki  of i ar  
ka t as t ro fy  bę d ą  p rzewiez ione  do Rcyk ja -  
vi'k.

Zao strze nie strajku w K ra ko w ie
W  poniedz i a łek  dozn a ł a  z aos t r zen i a  

sy tuac j a  s t r a j k o w a  na  terenie  Krakowa .
Na zn ak  sol idarności  że s t r a j ku j ącymi  

robo tn ikami  fabryki  Zie l eniewskich,  za -  
strajkow ali roootn icy  innych fabryk m eta­
low ych  a także robotnicy budow lan i 1 
przem ysłu sp o ży w czeg o .

W  go dz inach  p o r an ny ch  odby ło  się w  
domu  gó rn i ków  zebran ie ,  na k tó rym wy ło ­
niono de legac ję  do w o je w o d y  k r ak ow sk i e ­
go.

W y n i k  konfer encj i  w  w o je w ó dz tw ie  nie 
jes t  do tychc z as  znany.

S t r a jk  o d b y w a  się w a tmos fe r ze  spoko ­
ju.

6 ofiar
bestialskiego napadu
W  sobo t ę  koto god z in y  20- tej  w Nie-  

zdowie  pod  Wie l i c zką  ki lku z a m a s k o w a ­
nych b an dy tó w ,  uzb ro j onych  w r ew o l w e ­
ry, w ta r g n ę ł o  do mieszKania  m ł y n a rz a  
M a r k u sa  Go ldf ingera ,  w  chwili ,  gdy  do ­
m ow nic y  jedl i  kolację.

Bandyc i  z ażąda l i  pieni ędzy,  a g dy  
Gokl f l ngcr  od mówi ł  ich żądan iu ,  tw ie r ­
dząc,  że nic p os i a d a  w  domu  ża dn ych  p ie -  
n ieędzy,  rozp oczęli bezładną strzelan inę, 
z abi j a j ą c  na miejscu żonę  Goldf inge ra ,  
T au bę ,  dw ie  córki ,  Es t er ę  i Reginę ,  syna  
M a j e r a  i 17 - l etni ego  p a r o b k a  F ra nc i s zk a  
Piecha.

P o  do kon an iu  s t r as z l iwej  rzezi  b a n d y ­
ci r ozpoczęl i  p l ą d r o w a ć  mieszkani e .

W  międzyczas i e  ciężko r anny  Goldf in-  
ge r  zdola t  doczo iga ć  się do obe jś c i a  s ą ­
s i ad ów  i zaalarm ow ać jeg o  m ieszk ań ców . 
Bandyci ,  ko r zy s t a j ąc  z nocy,  um knęli w  
niew iadom ym  kierunku.

P rz yby ł a  na miejsce  pol icja  jes zcze  w  
nocy p r zeds ięwzię ł a  pościg,  w  czas i e  k tó-  
tego w  odległośc i  1 km od do mu  Goldi i n-  
ge ró w  zn a lezion o  zw łok i n iezn an ego  m ęż­
czyzny  z kilku r anami  pos t r za łow ymi .  N ie  
jes t  wykluczone,  że jes t  to j eden  ze s p r a w ­
ców napa du ,  r an iony  p r zez  t o w a rz ys z y  w  
czasie bez ł adne j  s t rze laniny.

J a k  się okaz u j e  z d o ty c h c z a s o w e g o  
ś l edztwa,  b a n d y t ó w  by ło  t rzech,  z t ych  
d w ó ch  w ta rg n ę ł o  do mie sz kan i a  a j eden  
pozos t a ł  na  s t raży.

P o d o b n o  w ład ze  są  już na  t ropie  
sp r a wc ów .

•  •  •

W  pon iedzi a łek  zmar f a  s zós t a  o f i a ra  
k r w a w e g o  n a p a d u  we  wsi  N iez d ów  po d  
Wiel i czką ,  a m i anow ic i e  ciężko r an io ny  
4 - m a  kui ami  p a ro b e k  Go ld f inge rów Fran­
ciszek  P iech .

W  [Wieliczce o d b y ł a  się sekc j a  zw io k  
Go ld f ingerów,  k tó r ą  p r ze p r o w ad z i ł  dr.  Ko­
z łowsk i  z D o bc zy c  w  obecnośc i  dy re k t o r a  
Responda ,  nacz e l n ik a  s ądu  w  Wie l i czce.  
Sekc j a  w yk az a ł a ,  że śmier ć  o f i a r  n a p a d u  
na s t ąp i ł a  o d  kul r e w o l w e r o w y c h  czterech  
r óżnych  sy s t emów,  kal i bru  9 mm.

Z w ł o k  mężczyzny,  zn a lezion ych  w  o d ­
l egłości  1 km od miejsca,  napadu n ie  zd o ­
łano d o tych czas z id en ty fik ow ać. Nie udało  
się też  s twierdz ić ,  j ak ą  rolę w nap adzie  
odeg ra ł  zabi ty .

P og r zeb  of iar  o d by ł  się w e  w torek  
na c me n ta r zu  żyd ow sk i m  w  Wiel iczce .

Ś l edz two  sk łan ia  się ku tezie,  że ś m ;a -  
łego n a p a d u  dokonal i  bandyci ,  przyby l i  z 
od ległych okol i c  kraju.

Książkę Si. bakomskiego winien przeczytać każdy chłop!
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(baial ge&podaresy
Pomyślne wynihi osuszania bagien

Takie inwestycje są w pełni opłacalne
W  ramach' cz tero le tn ieg o  planu inw e­

s ty c y jn e g o ,  o  k tó r y m  znow u w spom nieli  
przed staw ic ie le  rządu, p ow in n o  s i ę  zna­
leźć  osuszan ie  biot i bagien. R en tow n ość  
takich in w esty cy j  n ie  u iega  w ątp liw ośc i.  
N iekonieczn ie  m u s im y  r o z p oczy n a ć  od  
n a jw ię k szeg o  kom pleksu  bagien, jakim jest  
P o le s ie .  M ożna najp ierw  o s u s z y ć  bagna  
w  b. K o n gresó w ce .  Jest  ich tam je szcze  
d ość  dużo. N a jw ię k sz y  pas bagien  znajdu­
je się nad N arwią i Hiebrzą, w  pobliżu gra­
n icy  P rus  W sch o d n ich .  Jeś l ib y  naw et te 
bagna m ia ły  p o zostać  ze  w z g lę d ó w  w o j­
sk o w y c h ,  to  jednak n ic  n ie  p rzem aw ia

pozostaw ianiem bagien  w w oj. lubel­
skim (nad g ó rn y m  W ie p rze m  i B ugiem ),  
w  woj. łódzkim  (nad W artą  i N erem ) oraz  
w  w ielu  innych c zę śc ia c h  kraju. W  b. Kon­
g r e só w c e  łatwiej zna leźć  n a b y w có w , m o ­
g ą c y c h  zap łacić  o d p ow ied n ią  kw otę  za  
o su szo n e  grunty, ch oć  i na P o le s ie  pójdą  
chętnie  o sad n icy ,  g d y  tam  rozpoczn ie  się  
in tensyw na, a  w szech stron n a  akcja inw e­
s tycy jn a .

D o w o d em , że i na P oles iu  m ożna o su ­
s z a ć  bagna w zg lęd n ie  n iew ielk im  k o sz tem  
i tw o r z y ć  rentow ne g osp o d a rs tw a  h od o ­
w lane, jest  o sad a  S ta n iew icze  w  pow . ko­
sow sk im . Opis prac, jakie tam w ykonano,  
zn a leź l iśm y  n ied aw n o w  „ P o lsce  Zbrój-„ . •unej .

„ R ob oty  —  c z y t a m y  —  rozp o cz ę to  w  
r. 1930 w  terenie zupełnie dzik im , t. j. na 
b agien n ych  śró d leśn y ch  rakach. W stęp n e  
prace p o leg a ły  na uregulow aniu  rzeki 
H r y w d y  i pogłębieniu kanali i L u b ie szcz y c -  
kiego . Następnie p rzy stą p io n o  do o s u s z e ­
nia terenu ponad 2.000 ha rowami o tw a r ­
tym i, które p o c ię ły  teren na 3-hektarow e  
działki o  bokach 100 na 300 m.

N astęp n ym  etapem  p ra cy  b y ło  zoranie  
uzyskanej w  ten sp o só b  w ybitn ie  torfowej  
g le b y  p r z y  p o m o c y  sp ec ja ln ych  b ag ien ­
n ych  p lugów -traktorów , potem  n aw ożenie  
sola  p ota so w a  po 5 qu. na ha i tom a sy ną  
po 1 qu. na ha.

P óźniej  d o św ia d czen ie  k a za ło  n a w o ­
zić  też obornikiem, k tóry  o ż y w ia  p r o c e sy  
w  staboczynnej g lebie  torfowej. W  końcu  
zasiano  m ieszanki traw  sz lach etnych .

R ó w n ocześn ie  p rzep row adzon o  budowę  
dróg, m o stów , ś luz  o ra z  zabudow ań g o sp o ­
d a rczych .

P o w sta ła  w  ten sp osób  o sa d ę  rozparce­
low an o  na g osp od a rs tw a  12— 20 hektaro­
w e  (w  za leżnośc i  od gatunku torfu) i o d ­
dano osadnikom , p r z y  c zy m  k a ż d y  z nich 
o trzym ał ż* działki obsianej m ieszankam i  
traw i H p rzy g o to w a n ą  do  u p raw y innych  
roślin gospodarskich .

Na terenach p o ros łych  d o ty ch cza s  
zrzadka kępami zupełnie m em al nie  nada­
ją cych  s ię  do użytku k w a śn y ch  traw, za­
z ie leniły  s ię  kobierce s o c z y s ty c h  łąk, a 
o s a d n ic y  zebrali w  sezon ie  35— 45 centna­
rów siana (suchej m a s y ) .

Jak  olbrzymi to krok naprzód uświa­
domi nas fakt, że sąsiednie tereny (cho­
ciaż pośrednio już też zostały osuszone 
systemem rowów w Staniewiczach, lecz 
nie są racjonalnie uprawiane)) dają obec­
nie 8— 10 q siana gorszego gatunku, a da­
w ały poprzednio około 1 q.

Gospodarka na gruntach torfowych mu­
si iść w kierunku hodowlanym . O lbrzy­
mie łany bujnych dobrych traw  z jednej 
a niezbyt udatne zbiory innych roślin z 
drugiej strony, zadecydowały o kierunku 
tych  gospodarstw i niewątpliwie zadecy­
dują o przyszłości wsi poleskiej*1.

Tu warto dodać, że we Włoszech na 
bagnach Pontyjskich próbowano odrazu 
siać zboże i rezultaty  były nienadzwy- 
czajne.

P o le s ie  m o że  stać  s ię  k ied y ś  „polską  
Holandią*1. O grom n e o b sz a r y  łąk m ogą  
w y ż y w i ć  setki t y s ię c y  krów, ow iec ,  koni.  
T o  jednak jest j e s z c z e  m uzyk a  dalekiej 
p rzy sz ło śc i .  C o  w sza k ż e  już teraz zrobić  
n a leż y ,  to  o s u s z y ć  błota w  w ojew ó d ztw a ch  
centra lnych , błota, które leża w  wielu w y ­
padkach w  są s ied z tw ie  dużych  m iast i 
przeludnionych pow iatów . T am  rentow ność  
n o w y ch  gosp o da rs tw  będzie  niewątpliwa,  
bo rolnik ła tw o  i n iedaleko znajdzie  rynni 
zbytu  nabiału i mięsa.

In w estyc je  te g o  rodzaju n a leż y  uw a­
ża ć  za dość pilne. Niech nam się  nie w y  
d a ie , ż e  ży w n o śc i P o lsc e  braknąć nie m o ­
że- L udność  w zrasta  szyb k o , natom iast  
poziom  rolnictwa p ozostaw ia  je szcze  dużo 
do życzen ia .  G d y b y  nie w ojew ód ztw a  za­
chodnie najw yżej pod w zg lędem  kultury  
rolnei stojące, ale na w ./padek Wojny naj­
bardziej zagrożone, k a żd y  nieurodzaj zm r-  
s z a ł'oy P o lsk ę  do  sprow adzan ia  ży w n o śc i

z w łaszcza ,  g d y b y  sp ożyc ie ,  tak dotąd ni­
skie. podniosło s ię  do norm krajów środ- 
kowo-europejskich.

I P od n oszen ie  kultury rolnej i zw ięk sza ­
nie powierzchni gruntów upraw nych —  to  

I zadania w ażn e  i pilne.

Tegoroczne zbiory ziemiopłodów w Polsce
Gł(Wvnv U r z ą d  S ta ty s ty c z n y  d o k o n a ł  p r o w i ­

z o ry c z n y c h  o b l i c z iń  p r z y p u s z c z a ln y c h  z b io ró w  
r> g łó w n y c h  z ie m io p ło d ó w  w P o lsce  n a  p o d s t a ­
w ie  4.000 s p r a w o z d a ń  k o r e s p o n d e n t ó w  r o ln y c h  
z p o ło w y  m ie s ią c a  s i e rp n ia  br.

P r a w d o p o d o b n e  z b io ry  w y n io są  (w m i l io ­
n a c h  k w in ta l i ) :  p sz en icy  ok.  21.2, ż y ła  ok. 00.0. 
jęczm ien ia  ok. 11.0, o w sa  ok. 20 0, z ie m n ia k ó w  
ok. .020.7. S z a c u n e k  len jest  p r z y b l iż o n y  i m oże  
o d b ie g a ć  od o s ta te c z n y c h  ob l iczeń ,  d o k o n y w a ­
n y c h  w  p ó ź n ie j s z y m  czasie .

Susza, k t ó r a  p a n o w a ła  n a  w schodz ie ,  a  c z ę ­
śc iow o i n a  p o łu d n iu  P o lsk i ,  s p o w o d o w a ła  niż} 
sze zb io ry ,  z w y ją tk i e m  p sz en icy  w  w o je w ó d z ­
tw a c h  w s c h o d n ic h  i p o łu d n io w y c h .  Susza p rzy­
brała rozm iary  k lęsk i w  w oj. w ileń sk im , to też  
zb iory  tegoroczn e są tam  zn aczn ie  n iższe. N a ­
to m iast w oj. p ozn ań sk ie  po 2 -le to ie j k lęsce  p o ­
su ch y , w  roku b ieżącym  ma zbiory lepsze.

Z biory p szen icy  w w iększośc i  w o je w ó d z tw  
są n ieco  w y ż s z e  n iż  w r o k u  u b ie g ły m  P rz y  lym  
z n a c z n e  zw ię k s z e n ie  w y k a z u j ą  woj.  w a r s z a w ­
skie , białoslockio.,  w o ły ń sk ie ,  p o z n a ń s k ie ,  l w o w ­
s k i -  i t a r n o p o lsk ie .  Z n a c z n e  z m n ie j sz e n ie  z b io ­
r ó w  p sz en icy  z a z n a c z a  się w  w oj .  w i le ń s k im  i 
p o m o r s k im .

Z biory żyta  p rz e w a ż n ie  j ą  m n ie jsze ,  n iż  w r. 
uh .  S zczegó ln ie  w y r ó ż n ia j ą  się p o d  ty m  w z g lę ­
d e m  w oj .  w i le ń s k ie  i p o m o rsk ie .  Nicc~ w ’ ze 
z b io ry  ży ta  m a j ą  woj.  b ia ło s to ck ie ,  p o z o  ie 
i śląskie .

Z biory jęczm ien ia  w y ższe  są niż w  rok u- 
b ie g ty m  w  w oj .  w a r s z a w s k im ,  łó d z k im ,  b  o- 
s to c k im ,  p o z n a ń s k i m  i ś lą sk im .  W  p o z o s ta ły c h  
w o je w ó d z tw a c h  z a z n a c z a  s ię  s p a d e k ,  n a j w i ę k ­
szy zaś  w  w oj.  w i le ń s k im .

Z biory ow sa  w  woj.  c e n t r a ln y c h  (z w y ją tk i e m  
lube lsk iego )  o r a z  w  p o z n a ń s k i m  i ś l ą s k im  są 
w iększe .  S p e c ja ln ie  w y r ó ż n ia j ą  się p o d  ty m  
w zg lęd em  w oj .  p o z n a ń s k ie  i łódzk ie .  W  p o z o s t a ­
łych  w o je w ó d z tw a c h  z b io ry  są n in ie jsze  n iż  w 
r. ni)., zw łaszcza  w woj.  w i leń s k im .

Z biory z iem n ia k ó w  są w ięk sze  od  r. uh .  w 
w o je w ó d z tw a c h  c e n t r a ln y c h ,  (z w y ją tk i e m  l u ­
belskiego) o r a z  w  p o z n a ń s k im .  P o z o s ta łe  w o j e ­
w ó d z tw a  m a j ą  m n ie j s z e  zb io ry ,  szczegó ln ie  
woj.  w i leńsk ie .

Ż n iw a  w r. h. by ły  n a o g ń ł  w c ze śn ie jsz e  (80 
proc .  o d p o w ie d z i  k o r e s p o n d e n tó w ) ,  lecz w woj. 
w a r s z a w s k im ,  łó d z k im ,  k ie leck im ,  p o m o r s k i m  i 
ś lą sk im ,  w e d łu g  50 p roc .  o d p o w ie d z i  k o r e s p o n ­
d en tó w ,  o d b y w a ły  się w w a r u n k a c h  n ie p o m y ś l -  
nvcli . W  p o z o s ta ły c h  w o je w ó d z tw a c h  p rzeb ieg  
żn iw  m ia ł  w a r u n k i  s p r z y j a j ą c e  (ok. 80 p roc .  o d ­
pow iedz i) .

O w y lę g a n iu  zbóż. donosi l i  k o r e s p o n d e n c i  ze 
w s z y s tk ic h  w o je w ó d z tw ,  z w y ją tk i e m  w i le ń s k ie ­
go i n o w o g ró d z k ie g o .

P o r a s t a n i e  zbóż w m n ie j s z y m  lu b  w ię k sz y m  
s to p n iu  m in io  m ie jsce  w  c a l e m  k r a j u ,  z w y j ą t ­
k ie m  woj.  w s c h o d n ic h .  N a jw ię c e j  d o n ie s ie ń  o 
p o r a s t a n iu  n a d e s z ło  z woj.  w a r s z a w s k ie g o ,  
iódzkic-go, k ie leck ieg o  i ś lą sk ieg o  (ok. 50 proc .  
o d pow iedz i) .

P r z y p u s z c z a ln e  zb iory  o w o có w  w  o d s e tk a c h  
o d p o w ied z i  k o r e s p o n d e n t ó w  k sz t a ł to w a ły  się 
p r z e c ię tn ie  d la  P o l s k i  n a s t ę p u ją c o  (p ie rw sza  
l iczba  o z n a c z a  z b ió r  o b f i ty ,  d r u g a  —  średn i ,  
t rzec ia  —  m aty ,  w n a w ia s a c h  a n a lo g ic z n e  d a n e  
za  r. ub .) :  j a b ł k a  2 t  (lit) —  49 (51) —  00 (.10); 
g ru sz k i  22 '4) _  54 (.18) —  24 (ÓS); ś l iw k i  10 
(22) —  27 (40) —  63 (38).

" o w sła ń czy  p od  San  S eh astla i*

Przywóz pszenicy do Stanów Zjednoczonych
S ku tki katastrofalnej suszy

W  sezon ie  1934-35 S t an y  Z j ed noczone  
A. P. sp ro wa d z i ł y  og ó ł e m 14 mi l ionów 
buszl i  pszenicy,  z a ś  w c i ągu 5 tygodni  
sezonu  1935-36,  t. j. od 1 l ipca do 5 sier­
pn ia  br.  impor t  p szen i cy  wynos i ł  9.933 
tys.  buszl i .

P r zy pu s zc za ć  za t e m należy,  że w  cią­

gu  ok re su  1935-36 w w ó z  p szen icy  do  U. 
S.  A. w zrośn ie  do  54 m ilionów  bu szli.

T a k  zn aczne  za p o t r ze b o w a n i e  na  p sze ­
nicę p ow s t a ło  skutk iem ka t a s t ro f a lne j  p o ­
suchy,  j a k a  t ego roku  nawiedz i ł a  S t an y  
Z j e dno czo ne  i zn is zczyła  znaczne  o bs za r y  
za s i ewne .

B R A K N IE  PŁ Ó T N A  NA T Ł A 6.1. , M o rn in g  {
P o s t "  don o s i ,  że  p r z e m y s ł  a n g ie ls k i  nie  będzie  
n ;ógt z a o p a t r z y ć  r y n k u  w d o s ta te c z n ą  ilość 
f lag.  j a k i e  b ę d ą  p o t r z e b n e ,  w i lości o k o ło  2 mil. 
s z tu k  d la  s a m e j  Angli i  i I r l a n d i i  z o k a z j i  u r o ­
czys tośc i  k o r o n a c y jn y c h  k r ó l a  E d w a r d a  VIII. 
W ie lk ie  i lości f lag  b ę d ą  m u s i a ły  b y ć  d o s t a r c z o ­
ne p o z a  ly m  do  d o m in ió w  i k o lon i i .

JU G O S Ł O W IA Ń S K IE  Z A M Ó W IE N IE ,  .fugo 
s ta w ia  z a m ó w i ła  w l iueie „P i łsudsk i '*  p o d k ła d y  
d la  ce lów  k o le jo w y c h  n a  su m ę  p rzesz ło  !Q!r 
lys zł.

W ALK A  O R Y N EK  MANGANU. W  lipcu br. 
w y d o b y to  w  Unii  P o ł u d n i o w e j  Afryki 22.01?

t o n  r u d y  m a n g a n o w e j  (z z a w a r to ś c i ą  48 p roc .  
m a n g a n u )  w o b ec  13 761 ton  w  c z e rw c u  i 5.036 
ton  w  l ipcu  1935 ro k u .

T e n  o lb r z y m i  w z ro s t  m a  z n a c z e n ie  o g ó ln o ­
św ia to w e ,  a lb o w ie m  r y n e k  ś w ia to w y  m a n g a n u  
o p a n o w a n y  je s t  d o t ą d  p rz e z  R osję .

GDYNIA W C IĄ Ż  B I J E  GDAŃSK. W  o k re s ie  
od 17 d o  23 s i e rp n ia  br . o b r ó t  s t a tk ó w  w .p o r c i e  
g d y ń s k im  w y n ió s ł  227,2 lys.  ton  rej .  n e t to .  T o ­
w a r ó w  w y ła d o w a n o  28,7 tys.  to n ,  z a ł a d o w a n o  
124,1 tys, , w ty m  w ęgla  106,5 tys ton .  W  ly m  
s a m y m  czas ie  o b r ó t  s t a tk ó w  w  p o rc ie  g d a ń s k im  
w yniósł tylko 175,2 tys. ton rej. netto,

URZĘDOWE SPRAWOZD. KOMISJI NOTOWANIA CEN 
na Centralnej T argow icy w  M ysłow icach  

z  dnia  14 w rześn ia  1936 r.
Spędzono w  d n iu  o d  8. 9. do  14. 9. 1936 r . :  w o łów  

10, biihni 52, k ró w  351, ja łó w ek  111; spędzono  554 sz t. 
byd ła , 1133 szt. św iń , 4 szt. o w iec . 157 s z t  c ie lą t, razem : 
2148 szt. zw ie rzą t.

P łacono  w  d n iu  11. 9. b . r ,  za  1 k g  i  v w c j w ngi za: 
(ceny  loco T a rg o w ica  łączn ic  z k o sz ta m i h an d ło w e m i).

BYDŁO: AYoly: p e łn o m ię sis te , w y toczone  62—70 g r . 
S tad n ik i: pe łn o m ięsiste , w y ro słe  n a jw y ż sze j w a rto śc i 
rzeźn e j 65—70 g r . ,  pe łnom ięsiste  m łodsze  5 9 -6 4  g r . ,  
m ie rn ie  odżyw ione m łodsze  i  do b rze  odży w io n e  s ta r ­
sze 53—58 g r .,  lich o  odżyw ione 45—52 g r . J a łó w k i I k ro ­
w y; p e łn o m ięsiste , w y tuczone ja łó w k i n a jw y ż sze j w a r ­
tości rzeźn e j 6 5 -7 5  g r .,  p e łn o m ięsiste  w y tuczone k ro w y , 
na jw yższe j w a r to ś c i rzeź n e j do la t  7 -m iu  66— 75 g r .,  
s ta rsze  w y toczone k ro w y  i m n ie j d o b re  m łodsze k ro w y  
i ja łó w k i 57—65 g r .,  m ie rn ie  odżyw ione k ro w y  i ja łó w k i 
50—56 g r .,  licho  odżyw ione k ro w y  i  ja fc w s i 40—49 gr.

CIELISTA: n a jp rz e d n ie jsz e  c ie lę ta  tuczone 88—95 g r . ,  
ś red n ie  tuczone c ie lę ta  i n a jp rz e d n ie jsz e  ssak i 78 —87 g r .,  
m niej tuczone c ie lę ta  i  d o b re  ssa k i 70—77 g r.

Ś W IN IE : tuczone ponad  150 kg  żyw ej w agi 101—110 
g r . ,  p e łn o m ię sis te  od  120—150 k g  żyw ej w ag i 9 7 -1 0 3  g r ., 
pe łnom ięsiste  od 100-120  kg  żyw ej w ag i 90—96 gr.

P rzeb ieg  ta rg u : sp ęd  n o rm a ln y , te n d cn c ia  u  św iń  
u trz y m an a , u by d ła  zn iżona.

URZĘD O W A  CEDUŁA 
G IEŁD Y  ZBOŻOWEJ I TOWAROWEJ W KATOWICACH 

* dnia 14 w rześnia 19JI5 r.
C eny ro zu m ie ją  się za 100 kg. w  z ło tych  p a ry te t w a­

gon K atow ice , w h a n d lu  h u r to w y m , w ła d u n k a c h  w a­
gonow ych .

K u rsy  u s ta lo n e  n a  p o d s taw ie : 
N azw a low aru t Cen tra n sa k c . Cen o rie n ta c .

od do od do
Żyto 16,— IG,10 15,90 16,15
Pszen ica je d n o lita  23,— 231,0 22,75 23,25
P szen ica z b ie ra n a  —  — 22,— 22,50
O w ies je d n o lity  — —  15,—  16,—
O w ies zb ie ran y  14,25 14,50 14,— 14.50
Jęczm ień  na k aszę  18,50 — 18,— 18,50
Jęczm ień  p as te w n y  16,50 — 16,50 17,—
En sol a b ia ła  — — 26,— 27,—
F aso la  k ra sa  —  ■■ ■ —  24.— 25,—
G roch  Y ic to r i t  —  j — 26,— 25,—
G roch p o ln y  —  > —  21,— 22,—
M ąka z iem n iaczana s u p e r io r  — —  33,— 31,—
K uk u ry d za  — —  16,— 16.50
M ąka pszenna g. I  6-20%  37,25 3?.,— 37,25 37,75
M ąka pszenna g. IA 0-45%  — — 36,25 36,75
M ąka p szenna g. IB 0-55%  — — 35,75 36.25
M ąka pszenna g. IC  0-60%  — —  35,25 35,75
M ąka pszenna g. ID 0-65%  34,— 31,50 34,— 34,50
Mąka pszenna g. IID  45-65% — — 22,25 23.25
M ąka ży tn ia  w y c iąg . 0-30%  25,— — 24,50 25,—
M ąka ży tn ia  g a t. I 0-50%" 21,50 21,75 24,— 24,50
M ąka ży tn ia  g a t. I 6-65%  2 ł .— — 23,50 24,—
M ąka ży tn ia  g. II 50-65%  — —  18,— 18,50
M ąka ży tn ia  pośledn ia

p on ad  6 5 %  — — 16,— 16,50
M ąka ży tn ia  razo w a  0-95%  — — 20,50 21,—
O trę b y  p szenne grube

p rzem . s ta n d . —  —  10,25 10,50
O tręb y  pszenne ś re d n ie  9,75 10,15 9,75 10,15
O tręby  pszenne m ia łk ie  — —  0,— 9,50
O tręby  ży tn ie  9,75 — 9,75 10,—
K uchy ln ian e  17,50 17,60 17,50 18,—
K uchy rzep a k o w e  — — 13,25 13,75
S łom a p ra so w an a  —  - •  3,75 4,25
S iano  łąk o w e —  — 4,75 5,75
S iano  k o n iczy n a  —  * -  5,75 6,75

N a s i o n a :
W y k a  — — 20,— 21,—

O gólny o b ró t: 1.255 ton . W  tym  ży ta : 160 ton . U spo­
sob ien ie  spoko jne .

p o z n a ń s k a  g i e ł d a  z b o ż o w a

z dn ia 21 w rześn ia  1936 r.
Ceny parytet Poznań.

Ż yto suche 15.75 — 16.00, P szen ica 23.25 — 23.50, 
M ąka ży tn ia  w yc. 0-30 p ro c . 21.50 — 21.75, M ąka pszen* 
na w yc. 0-2C p roc . ■ 38.25 — 40.00, O tręb y  pszenne g ru ­
be 11.(00 — 11 50, O tręby  pszenne ś red n ie  10.00 — 10.75, 
O tręb y  ży tn ie  10.25 — 10.75, O tręb y  jęczm ienne 11.50 — 
12 75, M akuch ln ian y  w  ta f la rh  18.00 — 18,25, M akuch 
rzep ak o w y  w  ta f la c h  18.00 — 18.23.

NO TOW ANIA W A R SZA W SK IEJ GIEŁDY  
z  dnia 21 w rześn ia  1936 r.

P ap iery  p ań stw ow e:
5 p ro c .  poż.  k o n s s e r s y jn a  51.50, 7 p ro c .  p o i .  

s la b i l izac .  55.50 —  56.00 ost . d ro b n e ,  4 i pó l  
p roc .  L. Z. Z iem. K red .  ser. V 45.00. 4 i pół  
p roc ,  L. Z. P o zo .  Ziem. K re d y t ,  se r .  L. 41,25, 3 
p roc .  poż. inw cs lyc .  I em .  p o je d .  62.25, I  em . 
se r .  75,30, II cm. p o je d .  63.00.

D ew izy:
B elg ia  89.75, 89.93, 89.57. B e r l in  212.36,

212.78, 211 94. G d a ń s k  100.00, 100.20, 99.80. H o ­
la n d ia  360.35, 361.07, 339.63. K o p e n h a g a  120.15,
120.44, 119.86. L o n d y n  26.91, 26.98, 26.84. N o ­
w y  J o r k  czek  5.32 i j e d n a  c z w a r ta ,  5.29 i t r z y  
czw a r te .  N o w y  J o r k  k a b e l  5.31 i j e d n a  ó sm a ,  
5.32 i t r z y  ósm e ,  5.29 i S iedem  ó sm y c h .  O s lo  
135.20, 135.53, 134.87. P a r y ż  34.95, 35.02, 31.88. 
P r a g a  21.93, 21.97, 21.89. S z to k h o lm  138.70, 
139 03, 138.37. Swa jen ri a  173.0u, 173.39, 172.71. 
W ie d e ń  99.20, 98.80. W ło c h y  41.90, 42.00, 41.80 
H e ls in k i  1L89  11.83 M o n t r e a l  5.31, 5 28 i pół.

P o ży czk i p o lsk ie  w N ow ym  Jorku:
Poż, D i l l o n o w s k a  61.50, poż. D o la r o w a  60.75, 

poż. S lab i l izac .  86.25, poż .  .W arszaw ska 52.00, 
poż.  Ś lą s k a  52.00.

W a lu ty :
Belgi b e lg i j sk ie  89.93, 89.50. D o la r y  St. Zj. 

5.31 i pót, 5.28 i pól .  D o la r y  k a n a d y j s k i e  5.30 
i pó*. 5.27 i pó l .  F l o r e n y  h o l e n d e r s k i e  361.07, 
339,35. F r a n k i  f r a n c u s k i e  35.02, 34.86. F r a n k i  
s z w a jc a r s k i e  173.39, 172.55. F u n t y  a n g ie l s k ie  
26.98, 26 82. G u ld e n y  g d a ń s k ie  100.20. 99.80.
K o ro n y  czesk ie  20.00, 19.50. K o r o n y  d u ń s k ie
120.44, 119.60. K o ro n y  n o rw a s k ię  135.53, 134.55. 
Koropy_ sz w e d z k ie  139.03, 138.05. L iry  w ło sk ie  
30.50, 34.50. M a rk i  f iń sk ie  11.89, 11.50. M a rk i  
n i e m i f e k ie  138.00, 133.00, S zy l ing i  a u s t r a j c k i e  
99.00, 96.00. M a rk i  niemieckie srebrne. 144.00,
144.00
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O D S T A W  K A R I E R  t  S k a  C i e s z u n

Kronika Slaska
O D N IEM CZAN IE N A Z W ISK . W  c z a ­

t a c h ,  g d y  Q. Ś l ą sk  na l eż a ł  do N iemiec  
w ł a d z e  n iemieck i e  g e r m a n i z o w a ł y  polskie  
n a z w i s k a ,  c h cą c  ś w i a t  p r z e k o n a ć ,  że  na 
G ó r n y m  Ś l ą s k u  m i e s z k a j ą  p r z e w a ż n i e  
N ie m c y .  O bec n i e  p r o w a d z i  się akc ję  o d ­
w r o t n ą  i k a ż d y  o b y w a t e l  o po lsk im  n a z ­
w i s k u ,  j e dn ak  z n i e m c z o n y m ,  m o ż e  w  i r  
r z ed z i e  s t an u  c y w i l n e g o  zg ło s i ć  zm ia nę  
p i s ow n i  w ł a s n e g o  na z w i s k a .

LIK W ID A C  JA DYREKCJI KOI El- 
W ie l k i e  . p o ru s z e n i e  i z an i e po ko j e n i e  w y ­
w o ł a ł a  w i a d o m o ś ć  j a k o b y  D y r e k c j a  Kolei 
P a ń s t w o w y c h  w  K a to w i c a c h  mi a ł a  ulec 
w  na jb l i ż s zy m  cza s i e  l i kwidac j i  a funkcje  
jej m i a ł y  zo s t ać  p r z e k a z a n e  D y r e k c j i  w  
K ra k o w i e .  O d c i n ek  Ś lą sk i  n a l e ż y  do te- 
r en ó \ y  o na jgę śc i e j s ze j  sieci  ko l e jow e j  i 
w y m a g a  n i ezwyff l e  sk ru p u l a tn e j  obsługi  
to t e ż  l udność  z o b a w ą  oczek u j e  z a p o w i e ­
dzi ane j  zm ia ny ,  zna j ą c  b a ł a g a n  p an u j ą c y  
na ko l e j ach  p o d l e g a j ą c y c h  D yr e k c j i  K r a ­
kows k i e j .

U W A G A  D R O B N I D ZIER ŻA W C Y
R O LN I. D zi eń  31 p a ź d z i e r n i k a  k a ż d e g o  
r o k u  j e s t  t e r m i n e m  z a p ł a t y  za  d z i e r ż a w i o ­
n ą  w  d a n y m  ro k u  dz i a łkę .  C z y n s z  ten 
w y n o s i  r ówmowmr tość  150 kg.  ż y t a  z 1 ha  
w  p i e r w s z e j  k l as i e  g r u n t ó w ,  w  ka żd e j  n a ­
s t ę pn e j  k la s ie  c z y n s z  j es t  o 10 proc .  niż­
s z y .  Us tawm o och ro n i e  d r o b n y c h  d z i e r  
ż a w c ó w  o b o w ią zu j e  r ówmież  na  G. Ś l ą ­
sku.

ZAK UP KONI R E M O N T O W Y C H  od ­
bę d z i e  się w  dniu  12 p a ź d z i e r n ik a  w  
P s z c z y n i e  o godz .  9.

pow ia t (fyjątkko
P o św ię c e n ie  sztandaru ., W  n iedzi elę  

4 p a ź d z i e r n i k a  o d bę dz i e  się w  Z abłocili 
w  p o w iec i e  b i e l sk im  po św ię c e n i e  s z t a n d a ­
r u  m i e j s c o w e g o  ko ł a  l u d o w e g o  z n a s t ę p u ­
j ą c y m  p r o g r a m e m :  1.) O godz .  9-30 z b ió r ­
k a  i p o w i t a n i e  gośc i  w  Z a b ł o c i u  o bo k  go­
s p o d y  M ach a l i cy .

2). O godz .  10 wry m a r s z  d o  ko śc io ł a  w  
S t r um ie n iu ,  gdz i e  ks .  d z i e k a n  G a ł u s z k a  
d o k o n a  p o ś w i ę c e n i a  s z t a n d a ru .

3). P o c h ó d  do  Za b łoc i a ,  gdz i e  w  o g ro ­
dzie  p. P i e c h y  r e f e r enc i  wry g ł o s z ą  p r ze -  
m ó w ie n i a .

4). O d ś p i e w a n i e  pieśni ,  d ek l am ac j e ,  
t 5). Ś lu bo w an ie .

6). W b i j a n i e  gwmździ ,  w p i s y w a n i e  'do 
k s i ęg i  p a m i ą tk o w e j ,  z ak oń cz e n i e .  N a s t ę ­
pnie  o d b ęd z i e  się w s p ó l n y  ob i ad  a po  po ­
łudn iu  z a b a w a  l udo wa .

K o ło  w  Z ab ło c iu  z a p r a s z a  w s z y s t k i c h  
c z ł o n k ó w  i s y m p a t y k ó w  S. L .  n a  tę u r o ­
c z y s t o ś ć .  j

■r*t& Ali ^ . ,.

Powiat (Cieszyn
H aźlach . W  s ądz i e  c i e s z y ń s k i m  o d b y ­

w a  się obecn i e  p r o c e s  p r z e c i w k o  g a j o w e ­
m u  O r s z u l i k o w i .  N a ra z i e  p r z e s ł u c h a n o  
ś w i a d k ó w .

U  n as  na  mie js cu,  r ó w n i e ż  o b s e r w u j e ­
m y  sku t k i  z m i a n  z a s z ł y c h  po z a r z ą d z e n i u  
d o c h od ze ń .  P i e r w s z e  s i ano  na  po l ach  
p a ń s t w o w y c ń  n a l e ż ą c y c h  do N ad l e ś n i ­
c t w a  w  H aź l a ch  gnije,  o d ru g i m  ca łk i e m 
z a p o m n i a n o .  N a y  e t  nie s k o s z o n o  łąk.  
N a m  m a ł o r o l n y m  se r c e  się k r a j e ,  g d y  w i ­
d z im y  j ak  m a r n u j e  się d o b ro  w s p ó l n e  ą 
w s z e l k i e  n a s z e  p r o ś b y  i w o ła n i a ,  b y  na m 
w y d z i e r ż a w i o n o  dz ia łki  po z o s t a j ą  bez  
sku tk u .  C z y ż  d ługo  j e s zc ze  n a  to p a t r z e ć  
b ę d z i e m y ?

Z a w ie sz e n ie  w ójta . S t a r o s t w o  w  C ie ­
s z y n i e  z a w ie s i ł o  w ó j t a  Karola^ P o l o c z k a  
w  u r z ę d o w a n i u .  N a m  o b y w a t e l o m  d z i w ­
n y m  się j e dn ak  w y d a j e  to  z aw ie sz en i e  
g d y ż  p o m i m o ,  że  z a s t ę p c ą  w ó j t a  j es t  p 
K o lo nd ra ,  u r z ę d o w a n i e  n ad a l  o d b y w a  się 
w  m ie sz k a n i u  p. P o lo c z k a ,  on  t e ż  w y d a j e  
w s z e lk i e  z a ś w i a d c z e n i a  c z y  ś w i a d e c t w a  
i nic się w ł a ś c i w i e  nie zmieni ło-

R o czn ica  Ż w irki i W igu ry . W  n ie ­
dzielę  13 w r ze śn i a  j ako  w  roczn i cę  zgonu  
b o c h a t e i s k i c h  l o tn ik ów  o d b y ło  się w  ko­
ści ele  w  C ie r l i cku  ża ło b n e  n a b o ż e ń s t w o  
w  k t ó r e m  udz i a ł  wz ię l i  p r ze ds t a w ic i e l e  
c ze sk i ego  Aeu r ok l ub u ,  konsu l  Po l sk i  i w y ­
b i t ne  o sobi s to śc i  Po lon j i  w  C z e c h o s ł o w a ­
cji.

P r o c e s  b. redaktora „N ow in  Ś ląsk ich"
P .  P y s z k o .  b y ł y  r e d a k t o r  „N o wi n  Ś l ą ­
sk i ch"  w n ió s ł  do s ą d u  gr .  sk a r g ę  o w y ­
n a g ro d z e n i e  z a  p r a c e  r e d a k t o r s k i e  w  
k w oc i e  3.000 zł. W y d a w c a  p. dr.  Ko t as  
p r z e c z y ł ,  j a k o b y  coś  b y ł  w in i e n  p- P y -  
szce ,  o f i a r o w a ł  1 1 1 1 1  j e d na k  1.000 zł. A d w o ­
k a t  p.  P y s z k i  k w o t y  tej nie p r zy j ą ł ,  w o ­
bec  cz eg o  r o z p r a w ę  od rocz on o .

P o g o ż . W  za g ro d z i e  B r u n o n a  Kar f i o ł a  
s tw i e rd zo no  wściekl iznę  u psa .  .Wydano  
odpo wie dn i e  z ar ządzen i a .

NOWA. PLACÓW KA OŚW IATY ZAW ODOW KJ 
NA ŚLĄSKU.

I z b a  P rz e m y s ło w o - H a n d lo w a  w  K a to w ic a c h ,  
r e a l i z u j ą c  ż y c z e n ia  s fe r  k u p ie c k ic h  Ś lą sk a  C ie ­
s z y ń sk ie g o  o tw o r z y ła  J e d n o ro c z n ą  K o e d u k a c y j ­
n ą  S zk o łę  P rz y s p o s o b ie n ia  K u p ie c k ie g o  w  C ie ­
szyn ie .

W  d n i u  4-go b. m .  o d b y ła  się u ro c z y s to ś ć  
ro z p o c z ę c ia  z a ję ć  w  Szkole  P r z y s p o s o b ie n i a  K u ­
p ie c k ie g o  w  Cieszynie .

D u ż a  i lo ść  z a p i s a n y c h  u c z n ió w  i u c z e n ie  
św ia d c z y  o ż y w o tn o ś c i  te j  p la c ó w k i ,  k tó r e j  
ż y c z y m y  p o m y ś ln e g o  ro z w o ju .

IZekCa HCe^etniea
M i e l i ch m y  p r ze -  
s z ł om  n i edzi e l e  
p i ekn o tn  p a r a d ę  
w  Og ro d zo ne j ,  
p r z y  b a r d z o  p i ę ­
knej  po god z i e  i 
t a k e c h  sie uc i e ­
s zy ł a ,  ż e  sie to 
t a k  s zy ko w n ie  
w s z y s t k o  udało,  
ż e  mi  a ż e  w  go-  
c z a l a c h  śmigło  
i p o t a ń c o w a ł a c h  
s e  o  s t o s z e ś ć  w  
s t a r e j  z a jon c owe j  
go spodz i e .  S t r a -  
s z ec zn i e  mi  je 
lu to  t y c h  bo rocz-  
k ów ,  co  do  O g r o ­
dzone j  nie p r z i -  
szl i .  B o  taki  p a ­
r a d y  d ru g i  roz 
w  ż y c iu  n ie  b ę ­
dzie.  T a m  s z t a n ­
d a r y  św ięc i ć  be- 
d y m y  i co r o z  

więcej ,  b o  w  Zob tociu  już s z y j o m  n o w y  i 
W i ś l a n i o  s i e  t e s z  s z y k u j o m  i J a s i en i cz a -  
nie s e  t e s z  ho no r u  nie  d a j o m  p o s z a r p a ć  i 
t ó ż  p o rw i s k a  nie chybi ,  a le  w  O g ro d zo n e j  
t o  b y t y  p r z e c a  p iy r s z e  k r zc i oy .  A n a  p i y r -  
szyc l i  k r z c i na ch ,  t o  do b rz e  ludz i e  w iyci e ,  
że  to  n i m a  t ak ,  j a k o  na  o s t a tn i c h !  T ó s j  jak 
p r a w i y m  m c  n ie  u s zp o r o w a l i  ci c o  t am  
s k y r s  g r e j c a r a  j e d n e g o  s i e  obsz tyc l i owa l i .  
A O g r o d z o n e j  cześć .  B o  t o  w iyc ie ,  S t r o n ­
n i c t wo  bez  s z t a n d a r u ,  t o  tak,  j ak  ba ba  bez  
czepca .  K a ż d y  b y  se j e s zcz e  cos i k  p o m y ­
śl o ł, u s z c z y p n j f .  ku  sobi e po c i ą gn y ł ,  a le

j ak  je  czep iec,  t o  je sz lus .  J e d n y m u  sie 
w ie rn oś ć  świrowało.  S z t a n d a r  j e s t  j ak  p y r -  
lik, a  t e r a z  j ak  g do  chce  z nam i  mówić ,  
to już bedz i e  w iedz io ł  7. kim.

J a  tóż  m o m y  t esz  baj i  po żn i w ach  i ka j  
jak i  s iedlok t e s z  swo-jr cl iasie do żynk i  z ro ­
bił. j y n y  j ed yn  f a j f ezo rz  w  k os t k o w e j  dz i e ­
dzinie  snoci  nie z rob i ł  doży nek ,  bo  p sz y -  
n ica  m a ł o  suta .  J o  sie t a m  ty mu  nie  dzi ­
wnym, bo ka j  w  j e d n y m  roku  dz i ewięć  ko ­
ni zdechni e ,  t am  is to  n a  do żynk i  n ie  s t y -  
knie,  c h o ć b y  n o r ó d  robił  od w i do ka  do n o ­
c y  za m a r n y  g r e j ca r .  Ja ,  coci i  to  chcia ła  
pr awić ,  ja.  piekni e t o  je, że s t a r y  ob yc z o j  
sie nie t r a c i ,  ale po n ik an dy ,  to z t y c h  d o ­
ży nek  z a c z y n a j o m  rob ić  jak igos i  dz iw o lą ­
ga,  a nie w i y m  c z y  nie  poszk labk i .  Ło to  
baji m i e sz cza n i e  c i e s z y ń s c y  robiotn d o ­
żynki .  choć  żod yn  s i y rp a  w  go rśc i  ni mioł,  
a  h o n o r y  rob iom u rz ęd n ik om  i t ak  se z r o ­
bili j e s zcze  j ed nom  o an ac y j n o m  u r o c z y ­
stość.  Jo sie temu t ak  jyny p rz ig londom,
ale j ak  sie mi c i y rp l iwość  sk oń czy ,  to sie 
c h y c y m  i n ak s ze g o  po rz ą dk u .

I

Spółdzielnia Rolniczo Handlowa

„Jedność1*
zarejestrowana z ograniczoną odpowiedzial­

nością posiada na składzie:  
n .w o z y  sz tu czn e , pasze treśc iw e , w sze l­
kie gatunki zb óż  siew n ych , m aszyny i 

narzędzia  ro ln icze . 
Prowadzimy skup zboża płacac najwyższe 

ceny giełdowe z dnia dostawy. 
Centrala K r a k ó w  u l. R r fo r m a c k a  3 , teł. 111-13 
Filja K r a k ó w  u l. K a m ie n n a  1 ,  telefon 141-07.

P. T . AGENCJE KOM ISOW EJ SPRZE­
DAŻY

p ros imy  o pu nk t ua ln e  r eg u lo wa n ie  r k ó w  
mie s i ęcznych za sp r ze d aż  „ P i a s t a "  —- z a ­
legającym  b ow ie m  w strzym am y następną  
w ysy łk ę  p ism a.

C zytajcie książkę St. Ł akom sk iego  p. t. 
„Z PRZEŻYĆ I DO ŚW IA DC ZEŃ  POL­
SKIEGO ROBOTNIKA W  Z. S. S. R.“ 

(W  SO W IE T A C H ). 
P rzek on acie  się o  p raw d zie, ciol; ch łop ów  
Rosji, rządzonej przez b o lszew ik ó w  i n a ­
b ierzecie  w yob rażen ia  do c z e g o  dążyć  
należy.

D o n ab ycia  w  A dm inistracji „P iasta1* 
w  K rakow ie M ały R ynek 4. I. P . Cena  
książk i dla czy te ln ik ów  „P iasta  1,50 zł 
z przesyłką p o cz to w ą  1,80 zł.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

Unieważnienie.
Zgubiony paszport wystawiony 
przez Starostwo w Cieszynie na 
nazwisko E r n a n t  M a l n a l ,  urz. 
prywatny, urodź. 8. III. 1905 r.

unieważnia sie.

B A N D A Ż Y S T A  
i O R T O P E D Y S T A
M. P O L A C Z E K

w  S A M B O R Z S -2 5 .
wysyła darmo cenniki rozmaitych 
bandaży przepuklinowych, opa­
sek przeciw obniżeniu żołądka 
prostotrzymaczy i korektorów' 
przeciw skrzywieniom kręgosłupa, 
pończoch elastycznych przeciw 
żylakom nóg, podkładek ortope­
dycznych pod stopy, protez — 
nóg i rąk sz tucznych, gorsetów 
i aparatów podtrzym ujących i 
korygujących i t .  d.

Donosiciel przed sądem ^
\V  w a r s z a w s k i m  Sądz ie  O k rę g o w y m  

toczył  się dziś  p ro ce s  p r z ec i wko  b.  p r e ze ­
sowi  Z w ią zk u  Ko le ja r zy  n i e j ak i emu  G ar -  
bu l sk i emu  o f a ł s zywe  donies ienie ,  w  w y ­
niku  k t ó r ego  zwo ln iono  z p o s a d y  ko le j a r za  
L e w an d ow sk i e go .  L e w a n d o w s k i  p r a c o ­
wa ł  n a  kolei  i n i e s podz i ewan ie  o t r zyma ł  
dymis ję ,  w s k u t e k  ano n i m u  nad es ł an ego  
do dyrekcj i .  Au to r  an on i m u  twierdzi ł ,  że 
Le w an d o w sk i  nal eżał  do S t r on n i c t wa  N a ­
ro d o w e g o  i up ra w ia ł  ag i t ac ję .  P o  p e w n ym  
czas i e  okaza ło  się, że ano n im  zawie r a ł  
f a ł szywe w iadomośc i .  L e w a n d o w s k i  p r z y ­
jęty z p o w ro t e m  na s łużbę  w sk az a ł  na  
Ga rbu lsk iego,  j ako  na au to r a  donies ienia .

II

S z t a n d a r y  d l a  k ó ł  S l r a n -
n i c t w a  L u d o w a g o  oraz szaty 
kościelne, materje i t. p. dostar­
cza chrześcijańska pracownia i 
sk ład : R o b a r t  D a n t h  w  R z a -  
z z o w l a ,  obok Plebanji. Istnieje 

50 lat.

PIERŚCIEŃ SATURNA
Zagadka planety od w ieków

J e d n y m  z na jb a rd z i e j  z a s t a na w i a j ą *  
cych  z j aw i s k  w  n a s z y m  s y s t e m i e  s ł o ne ­
c z n y m  j es t  p l a ne t a  S a t u r n a ,  k t ó r a  —  j ak  
w i a d o m o  —  o to c z o n a  j es t  p i e r ś c i en i em,  
s k ł a d a j ą c y m  się z n iez l ic zonej  i lości  m a ­
ły c h  c ia ł  n i eb iesk ich ,  k r ą ż ą c y c h  w  j edne j  
p ł a s z c z y ź n i e  d ok o ł a  g łó w n e j  p l a ne t y .  W  
p e w n y m  po łoże n iu  S a t u r n a  p i e r ś c i eń  ten,  
o t a c z a j ą c y  p l a ne t ę  na linii r ó w n i k o w e j  
w y g l ą d a  j ak  dw o je  uszu .  W  t ak im  po ło ­
żeniu  spo j r z a ł  na  S a t u r n a  f l o r e n ty ńs k i  u- 
c z o ny  Ga l i l eu sz  w  roku  1610-ym.  g d y  pla­
ne t a  ta  b y ł a  u w a ż a n a  za  na jb a r dz i e j  od­
ległe  od s ł o ńc a  c i a ło  n i eb i esk ie .

W s k u t e k  j e d n a k  m a ł e j  s i ł y  ó w c z e ­
s n y c h  t e l e s k o p ó w  Ga l i l eusz ,  p a t r z ą c  na 
S a t u r n a  z profi lu,  w id z i a ł  o b r ę c z  w  fo r ­
mie  d w u c h  m a ł y c h  p u n k c i k ó w  ś w ie t l n y c h  
co sk łon i ł o  go do p r z y p u s z c z e n i a ,  że  S a ­
turn m a  d w a  księżyce.

J a k i e  b y ł o  jego zdumien i e ,  g d y  w  d w a  
l a t a  później ,  p a t r z ą c  z n ó w  p r z e z  l une t ę  na 
t a j e mn ic zą  p l a ne t ę  s tw ie rdz i ł ,  ż e  „k s i ę ż y ­
ce"  zn iknę ły .

„ S a t u r n  z jad ł  sw o je  dzi ec i"  —  p o m y ­
ślał  sob i e  Gal i l eusz ,  co z r e s z t ą  b y ł o b y  zu­
pe łn i e  u s p r a w i e d l i w io n e  p r z y k ł a d e m  mi -  
t o l i og i cznego  S a tu r n a ,  k t ó r y  —  j ak  w i a d o ­
m o  —  p o ż e r a ł  z a p e t y t e m  s w o je  p o to m ­
s tw o ,  a ż  m u  J u p i t e r  s t a n ą ł  kośc i ą  w  g a r ­
dle.

Z j a w i s k o  zn i ka n i a  p i e r ś c i en i a  S a t u r n a ,  
j ak  s t w i e r d z o n o  późnie j ,  p o w t a r z a  się co 
p i ę tn a śc i e  la t  a p o n i e w a ż  o s t a tn io  w y d a ­
r z y ł o  się to w  ro ku  1921-ym,  p r z e t o  p o w ­
t ó r z y  się obecn i e  i na j lepiej  w i dz i a l ne  j es t  
w ła śn i e  t e r a z .

N i e k t ó r z y  uczen i  z a s t a n a w i a l i  się n a d  
t ym.  c z y  w  p i e r ś c i en iu  S a t u r n a  nie m o ż e  
dojś ć  do kolizji ,  m i ę d z y  mi l i a r da m i  m a ­
łych sa te l i tów.  P i e r ws zy  taki  a l a rm  
p odn ió s ł  S t r u w e  w  r o k u  1931-szym,  o k a ­
za ł  się on j e d n a k  f a ł s z y w y .  N a r az i e  m i ­
m o  c z ę s t y c h  ka r a mb o l i ,  j aki e n i ew ą tp l i ­
w ie  z d a r z a j ą  się m i ę d z y  m a ł y m i  c i a ł a mi  
n i eb iesk imi ,  t w o r z ą c y m i  p i e r ś c i eń  S a t u r ­
na,  n i e m a  p o w o d u  do o b a w .  J e s z c z e  d łu ­
go n i e t y lk o  a s t r o n o m o w i e ,  a le  i a m a t o r z y  
b ę d ą  mog l i  p r z e z  od p o w ie d n io  s i lne s z k ł a  
o b s e r w o w a ć  j e d y n e  w  s w o i m  ro dza ju  zja* 
wusko w7e w s z e c h ś w i e c i e :  o lb r z y mi e j
wie lkości  ciało niebieskie ,  o p a s a n e  j a k o b y
o b rę cz ą

W sanatorium pod Wiedniem zmarł w  80 roku 
życia b. Prezydent Giecji Dzaimis, który petnit 
swe obowiązki do chwili ustanowienia monarchii 

w 1934 roku

CENNIK OGŁOSZEŃ: +-

Ogłoszenia na 1 stronie za 1 mm l*szpaltowy . ,  ■ ,  60 gr 
w /k le  ogłoszenia na str. ó-szoalt. za 1 wiersz mm ,  ,  25 gr 

W  tekście na str. 4-szpalt. za 1 wiersz mm . . . .

Strona ogłoszeń dzieli sie na 6 szpalt. —  Strona tekstu dzieli sie na 4 szpalty.
Drobne ogłoszenia za słowo 15 gr, najmniej 
Cała strona 4-szpaltowa w tekście , . ,  ,
Cała strona ty t u ło w a .......................................50 gr

. . . .  3 zł
,  • .  450 zł
. . .  600 zł

Cała strona 6-szpaltowa po t e k ś c ie ..................................  350 z
Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy i na ostatniej 

50 °/c drożej.
O g ł o s z a n l a  t y l k o  z a  g o t ó w k ę .  —  Za term inow y druk Adm inistracja n ie odpow iada. —  Ceny powyższe obowiązują od dnia ogłoszenia. — Od ogłoszeń długoterm inow ych i Biurom ogłosze p 

W ych od zi rnz w tygod n iu . r r ó f kosow nit do umowy — Ogłoszenia zagraniczne 100% drożej. W y ch o d z i raz w  tygod n iu .


